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Szef WłPK

kontynuuje wizytę
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie kontynuuje po­
byt delegacja Włoskiej Par­
tii Komunistycznej. W pią­
tek, 8 bm. sekretarz gene­

ralny Wł PK Achille Occhet-
to prowadził rozmowy z

prezydentem Wojciechem
Jaruzelskim, premierem
Tadeuszem Mazowieckim i
z I sekretarzem KC PZPR
M. F. Rakowskim.

Dyrektor MFW

przybywa do Polski
WASZYNGTON (AFP).

Dyrektor Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego
Michel Camdessus odwiedzi
w czasie weekendu Polskę,
aby uzgodnić ostatnie szcze­
góły porozumienia między
MFW a Polską.

Red. Janusz Hańderek relacjonuje z Sejmu

„Gwałt" rządu na spółdzielczości?
Sejm nie uwzględnia poprawek Senatu UJ Przełożenie debaty bu­
dżetowej |H Czy rząd wystąpi o nadzwyczajne uprawnienia?
Przeciw monopolom || Sprawa pomnika W. Lenina w Nowej Hucie
— wystąpienie posła Edwarda Nowaka (drukujemy je na str. 2)

W czwartek Sejm zakończył obrady po godz. 20, wczo­
raj wznowił je o 9. Kolejne posiedzenie zapowiadane
jest w okresie przedświątecznym i to na pięć dni. Wskazu­
je to na napięty kalendarz prac legislacyjnych, z który­
mi jeszcze przed końcem roku uporać się musi parla­
ment.

Panowie posłowie:
używajmy

parlamentarnego języka
W trakcie sejmowych dys­

kusji dochodzi często do

ostrych polemik, w których
język nie zawsze bywa naj­
bardziej — użyjmy delikat­
nego określenia — elegancki
Stąd apel posłanki Danuty Gra­
bowskiej do kolegów posłów
o posługiwanie się wyważony­

mi argumentami. „Z prawdzi­
wym zażenowaniem — mówi­
ła posłanka — przychodzi nam

słuchać z tej trybuny obrażli-
wych słów jednych posłów pod
adresem innych posłów. Mo­
żemy się różnić w poglądach,
możemy na różne sprawy
mieć różne spojrzenia, ale
trzeba starać się o zachowa­
nie właściwej formy".

Apel pos. Grabowskiej sala

przyjęła oklaskami.

(DOKONCZENIF na STR 2)

W Senacie

Alarm dla oświaty
Obsługa własna

Problemy oświaty dominowały w trakcie wczorajszych
obrad Senatu. Debata odbyła się na wniosek senackiej Ko­
misji Kultury, Środków Przekazu, Nauki 'i Edukacji Na­
rodowej. Uznano, iż konieczna jest pogłębiona refleksja
nad stanem naszego szkolnictwa, konieczne opracowanie
wniosków do pilnej realizacji.

Oświata — mówiono — jest Jak należało się spodziewać
tym kluczowym obszarem, dotychczasowy system naszej
który będzie decydował, o oświaty został poddany w Se-
tym, czy nasz powrót do ro- nacie totalnej krytyce. Nazwa-
dziny krajów rozwiniętych no go instrumentalnym, stali-
będzie szybki i trwały. Nieba- nowskim. Jego zadaniem jest
wem Sejm ma rozpatrywać przecież przygotowanie kwa-
inicjatywy ustawodawcze Mi- lifikowanych pracowników go-
nisterstwa Edukacji w zakre- spodarki, kultury narodowej.
Sie oświaty i szkolnictwa wyż- dla których budów:-nie scz p
szego — Senat postanowił roz- lizmu powinno być dobrem
począć dyskusje, która może

wzbogacić rządowe projekty. (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

„GK” znowu —

niestety — drożeje^

Od poniedziałku
do czwartku po 150 zł,

w piątek i sobotę
- 200zł

Można powiedzieć, że to
wina Chińczyków... Gdyby
nie wymyślili papieru i
teksty dałoby się drukować
na jakimś innym podłożu,
możo byłoby taniej. A tak
od lipca 1989 r. papiernie
6-krotnie już podwyższały
ceny papieru gazetowego,
co nie może pozostawać bez
wpływu na koszty wydaw­
nicze „Gazety Krakow­
skiej". W odróżnieniu od
innych tytułów nie infor­
mujemy jednak, ż< to nasz

wydawca dokonał podwyż­
ki ceny egzemplarza. Sami
wydajemy „GK” i sami
ustalamy wysokość ceny.
Obecna zaś podwyżka wy­
nika zatem wyłącznie z

cen papieru, a nie z braku
gospodarności.

Tak więc już w przy­
szłym tygodniu od ponie­
działku do czwartku włącz­
nie za egzemplarz „GK”
płacimy 150 zł. zaś za

wydania magazynowe w

płatek i w sobotę — po 200
zł. Ze swej strony zapew­
niamy. że nie beda to pie­
niądze wyrzucone! Za tę
cenę każdy otrzyma coś
interesującego dla siebie.

Egzekutywa KK PZPR o wianach
w Nowej Hucie

Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR zapoznała się
z informacją o wydarzeniach,
które miały miejsce ostatnio
przed oomnikiem W. Lenina
w Nowej Hucie.

Omówiono treść wystąpień
w tej sprawie posłów OKP —

M. Gila i E. Nowaka, a także
ministra A. Halla. Zapoznano
się również ze stanowiskiem
RKS „Małopolska” sugerują­
cym rozwiązanie tej sprawy
poprzez podjęcie decyzji przez
Radę Narodową m. Krakowa
i Dzielnicową Radę Narodową

w Nowej Hucie o usunięciu
pomnika W. Lenina.

Biorąc pod uwagę eskalację
sprzecznych z kulturą poli­
tyczna i interesami państwa
polskiego zjawisk wandalizmu
w stosunku do pomników i
miejsc o znaczeniu symboli
politycznych. Egzekutywa KK
PZPR wyraża zdecydowany
pogląd, iż zjawiska te są pro­

blemami politycznymi o szer­
szym zasięgu i wymagają jed­
noznacznych i stanowczych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poszkodowani przez III Rzeszę
u prezydenta PRL

WARSZAWA (PAP). 8 bm.
prezydent Wojciech Jaruzelski
przyjął Prezydium Zarządu
Głównego Stowarzyszenia Po­
laków Poszkodowanych przez
III Rzeszę Niemiecką z jego
prezesem — prof. Jerzym O-
zdowskim. Działacze tej orga­
nizacji podziękowali prezyden­
towi za jego zdecydowane po­
parcie sprawy odszkodowań
cywilnoprawnych dla Polaków,
wyrażone w odpowiedzi na

posłanie prezydenta RFN Ri­
charda von Weizsaeckera oraz

w rozmowach z kanclerzem
RFN Helmutem Kohlem.

Wojciech Jaruzelski wysłu­
chał informacji o celach i
działalności Stowarzyszenia
Polaków Poszkodowanych
przez III Rzeszę Niemiecką.
Organizacja ma obecnie mo­
żliwość pełnego udokumento­
wania strat obywateli polskich
i prowadzenia energicznych
starań o. uzyskanie zadośćuczy­
nienia, bez którego trudno
mówić o prawdziwym pojed­
naniu polsko-niemieckim.

Sytuacja w zakładach karnych

W więzieniu w Czarnem
— trzy ofiary śmiertelne

SŁUPSK (PAP). Dramatycz­
ny przebieg ma bunt więźniów
w zakładzie karnym w mia­
steczku Czarne w woj. słup­
skim. Więzieni są tu wielo­
krotni recydywiści. Do pierw­
szych niepokojów doszło po
zakończeniu emisji „Teleeks-
presu” w dniu 7 bm.. w któ­
rym poinformowano o niepo­
myślnym dla recydywistów
głosowaniu w Sejmie w spra­

wie amnestii. Więźniowie za­
częli niszczyć sprzęty, podpa­
lili obiekty magazynowe, zaa­
takowali służbę więzienną
próbującą opanować sytuację.

Pod bramą głównego zakła­
du karnego, otoczonego przez
służby więzienne, podrzucono
trzech zmaltretowanych wię­
źniów z licznymi ranami kłu-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Koniec protestu
na Montelupich
8 bm. zakończyła się akcja

protestacyjna w areszcie śled­
czym przy ulicy Montelupich
w Krakowie. W proteście u-

czestniczyła około jedna szós­
ta ogólnej liczby aresztantów.
Domagali się oni wprowadze­
nia poszerzonej amnestii i
objęcia nią większej liczby
skazanych. Wśród protestują­
cych byli zarówno ci, którzy
z uchwalonego aktu łaski sko­
rzystają, jak i ci, których
amnestia nie obejmie.

Na przejściu granicznym w Medyce

WARSZAWA (PAP). 25 ze- 125p” Barbara F. przewoziła
stawów komputerów profesjo- wymieniony powyżej sprzęt,
nalnych, 2 drukarki, 2 japoń- Jak podają celnicy, ze wzglę-
skie magnetowidy oraz 19,8 du na dużą jego ilość nie był
tys. dolarów ujawnili 8 bm. on ukryty, lecz dosłownie wy-
na przejściu granicznym w pełniał całe wnętrze przycze-
Medyce celnicy tamtejszego py kempingowej. Na co więc
urzędu. Towary te i pieniądze liczyła?
należały do 27-letniej mie- W ostatnich dniach w Me-
szkanki Przemyśla — Barbary dyce panuje duży ruch i
F. Już po raz 10. w tym roku wiele samochodów nie jest
udawała ś:ę ona na zaproszę- poddawanych kontroli celnej,
nie do Związku Radzieckiego. Być może, mieszkanka Prze-
Mężem Barbary F. jest oby- myślą liczyła, że samochód
watel ZSRR. wraz z przyczepą nie będzie

kontrolowany. Wartość prze-
W pożyczonej przyczepie mytu oszacowano na ok. 300

kempingowej oraz w „fiacie min zł.

Groźny przestępca
za kratkami

KATOWICE (PAP). Proku­
rator rejonowy w Sosnowcu
tymczasowo aresztował Jana
Kuca, podejrzanego o to, źe
w zamiarze pozbawienia ży­
cia usiłował oddać strzał z

nielegalnie posiadanego pisto­
letu typu „tt” w kierunku
pełniącego obowiązki służbo­
we funkcjonariusza MO.

Do zdarzenia tego doszło 17
czerwca br. ok. godziny pier­
wszej w nocy na jednvm z so­
snowieckich Darkingów. Pa­
trol MO zauważył podejrza­
nie zachowującego się męż­
czyznę, który poproszony o

dokumenty sięgnął ręką do
wewnętrznej kieszeni kurtki.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

KRÓTKO
(z) PREZYDENT Wojciech Ja­

ruzelski przyjął 8 bm. preze­
sa RSW ..Prasa — Książka -

Ruch” dra Sławomira Tab-
kowskiego. Gość przedstawił
najważniejsze problemy zwią­
zane z reformowaniem polity­
ki wydawniczej RSW.

JAK INFORMUJE Biuro

Prasy PSL „Odrodzenie” pre­
zes stronnictwa Kazimierz O-
lesiak spo*kał się 8 bm. z

pracownikami resortów i in­
stytucji centralnych — człon­
kami PSL „Odrodzenie”. O-
mówiono aktualną sytuację
na wsi 1 w ruchu ludowym.

Piłkarska gala w Rzymie
. Dziś o godz. 17. w Rzy­

mie rozpocznie się ceremonia
losowania grup finałowych
piłkarskich mistrzostw świata
Italia ’90. Organizatorzy przy­
gotowują wielką gale z udzia­
łem wybitnych przedstawi­
cieli życia politycznego, kul­
turalnego 1 sportowego. Pre­
mier Włoch Andreotti, gwia­
zda filmowa Sophia Loren
wraz z Pelem, Rummenigge i
Contim będą mieli okazję ob­
serwować losowanie nadzoro­
wane przez niezastąpionego w

takich sytuacjach sekretarza
generalnego FIFA J. Blattera.
Jak jut informowaliśmy, w

środę Komitet Wykonawczy
FIFA rozdzielił miejsca w po­

szczególnych koszykach. 1 tak
wśród drużyn rozstawionych
znalazły się: w grupie A —

Włochy (mecze w Rzymie i

Florencji); w grupie B — Ar­
gentyna (mecze w Neapolu i
Bari); w grupie C — Brazylia
(mecze w Turynie . i Genui);
w grupie D — RFN (mecze w

Mediolanie i Bolonii); w gru-
oie E — Belgia (mecze w

Weronie i Udine); w grupie
F — Anglia (mecze w Cagliari
i Palermo).

•Tuż te pierwsze decyzję
wywołały u .niektórych duże
niezadowolenie. Szczególire
Hiszpanie czują sie pokrzyw-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Rocznie do pół miliona podatku
za samochód osobowy?

WARSZAWA (PAP). Krążą­
ce od dłuższego czasu pogłos
ki o mającym nastąpić zna­
cznym wzroście podatku dro­
gowego znajdują potwierdze­
nie w projekcie ustawy o

zmianie zasad opodatkowania,
jaki właśnie wpłynął do Sej­
mu.

Projekt zakłada, że górne
stawki podatku drogowego
wyniosą 500 tys. zł rocznie
za samochody osobowe.

Są to — podkreślamy raz

jeszcze — stawki maksymal­
ne; dolnych projekt nie o-

kreślą. Zapewne można ocze­
kiwać ich zróżnicowania w

zależności od typu pojazdu i

pojemności silnika, tak jak
to było dotąd.

Dotychczas najwyższy poda­
tek drogowy dla samochodu
osobowego wynosił w Polsce
12 tys. zł. Za „malucha” pła­
ciło się 850 zł rocznie.

Ciepło, ciepło... zimno

Z
miesiąca na miesiąc otrzymuje­
my wyliczenia nowych stawek
czynszowych. Ich wzrost powodo­
wany jest w głównej mierze
zmiana opłat za usługi komunal­
ne. Podrożały one od 1 paździer­

nika, stąd więc i wyższe czynsze. Opłaty, któ­
re wnosimy z tego tytułu, choć odbijają się
na domowym budżecie, są jednak w prakty­
ce minimalne. Za ogrzewanie jednego metra

kwadratowego mieszkania płacimy zaledwie
36 zł, podczas, gdy (według cen na 1 bm.) na­
leżność pokrywana z lokatorskiej kieszeni po­
winna wynosić 301 zł/m kw. Taka bowiem
kwota bliska jest realnym kosztom produ­
kcji i dystrybucji ciepła. Tę blisko 10-krotną
różnicę pokrywa za nas państwo, pytanie tyl­
ko — jak długo i skąd brać na to pieniądze?
Nad wyraz skromne budżety rad narodowych
będą w stanie pokryć lukę, dotując jedynie

przedsiębiorstwa gospodarki mieszkaniowej.
Znacznie gorzej sytuacja wygląda natomiast
w spółdzielniach, rozmowy prowadzone z cen­
trala nie przyniosły na razie konkretnych roz­
wiązań. Finansowe niedobory zlikwidować by
mogli z pewnością znów lokatorzy, gdyby nie
obowiązujące na tzw. media techniczne ceny
urzędowe. Błędne koło toczy się więc dalej
i zawsze komuś po drodze pieniędzy brakuje.
Spółdzielczość mieszkaniowa ma płacić Miej­
skiemu Przedsiębiorstwu Energetyki Cieplnej
za dystrybucję ciepła, z kolei MPEC płaci
Elektrociepłowni w ląęgu za Drodukcje tego
ciepła. Skoro nie ma pieniędzy, to i produ­
cent i dostawca, z uzasadnionych ekonomicz­
nie względów, mają pełne prawo do przykrę­
cenia kurka, a wiadomo, czym to grozi. Oczy­
wiście, ze społecznego punktu widzenia, do sy-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

za „malucha”
37 tys.?

Skala podwyżki jest więc
bardzo duża. Uzasadnienie
projektu powołuje się tu na

wzrost cen towarów i usług,
który od 1986 r. do 1990 r

określa na 4400 proc.
Gdyby przyjąć wspomniany

wskaźnik 4400 proc., to no­
wy podatek drogowy za „ma
lucha” wynosiłby ok. 37 tys.
zł (850 X 44). Dodajmy, że
niektóre źródła utrzymują, iż
mnożnik ten może bvć niższy.

Strzały w ładownikach
W niedziele ok. godz. 17

do domu swej teściowe i w

Jadownikach nie ooodal Brze­
ska zawitał E. N.

Nie miał bynajmniej poko­
jowych zamiarów. Z pistoletu
własnej produkcji postrzelił
teściowa. Nabojem był ko­
łek do wstrzeliwania w beton.
„Nabój” trafił w policzek ko­
biety. Sprawca porzuca broń,
bo czym oddala się w nie­
wiadomym kierunku. RUSW
w Brzesku otrzymuje . infor­
mację o wydarzeniu. Ranną
kobietę zabiera pogotowie, a

funkcjonariusze rozpoczynają
poszukiwanie zbiega w jego
rodzinnej miejscowości w Ja­
downikach Idą do domu,
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Nauka może być ciekawa

Czytaj „Wiedzę i Życie”!
(Inf. wł.) O tym, że zagad­

nienia naukowe nie stanowią
zaklętego kręgu wiedzy, do­
stępnej dla wtajemniczonych,
że nie muszą wywoływać zie­
wania laików, przekonuje od
kilku miesięcy, wydawany w

nowej formule, miesięcznik
„Wiedza i Zycie”. Twórcom
pisma udało się wypracować
interesującą formułę magazy­
nu popularnonaukowego, któ­
rego do tej pory wyraźnie
brakowało na naszym rynku
prasowym.

Ostatni numer, jaki się u-

kazał (7—8), zawiera całą se­
rię publikacji na temat seksu,
w tym fotoreportaż z życia

seksualnego... pająka-krzyża-
ka ogrodowego oraz bogato
ilustrowany artykuł „Seks di­
nozaurów”. Jest też tekst o

niezwykłej karierze deski z

żaglem do windsurfingu, arty­
kuł na temat oszustw nauko­
wych oraz próba odpowiedzi
na pykanie, czy Półwysep Hel­
ski musi ulec zagładzie.

Niezły, jak na nasze warun­
ki, jest poziom graficzny pi­
sma, W sumie redaktorom
„Wiedzy i Życia” udało się
trafić w potrzeby rynku czy­
telniczego, o czym najlepiej
świadczy szybkie znikanie
miesięcznika z kiosków. Tak
trzymać! (ps)

Pikantny poślizg
SZCZECIN (PAP). Na trasie z Węgorzyna do Łobza (woj.

szczecińskie) ciężarowy „jelcz” z Jeleniej Góry wpadł w po­
ślizg i przewrócił sie do przydrożnego rowu. Przewoził on ła­
dunek musztardy i zapraw do napojów o łącznej wartości 42
min zł. Cześć ładunku uległa zniszczeniu, uszkodzony też zo­
stał samochód. Łączne straty z tego poślizgu oszacowane zo­
stały na 25 min zł. Załoga ciężarówki wyszła z wypadku bez
większych obrażeń.

WB (z) Do nowej tragedii
doszło w Zatoce Biskajskiej.
Na radzieckim statku-prze-
twórni „Wiauta Stupna” wy­
buchł pożar, którego nie zdo­
łano opanować i załoga mu-

siała opuścić statek. Na pomoc
radzieckim rybakom pośpie­
szył znajdujący się w pobliżu
statek belgijski. Uratowano 80

marynarzy, jeden zginął, zaś
łoi innego jest nieznany.

Katastrofy, wypadki

Pożar

na radzieckim statku

H W piątek rano doszło do 2
wypadków kolejowych w po­
łudniowej części Indii. 16 osób
zostało rannych. Jak podała
indyjska agencja UNI, wypadł
z szyn pociąg osobowy na linii
Madras — Haidarabad. 6 pa­
sażerów zostało rannych. Po­
nadto wykoleiło sie kilka wa­
gonów pociągu ekspresowego.
Rannych zostało 7 pasażerów, i
3 kolejarzy.

Biblia za 3 min doi.
LONDYN (AFP). Na licytacji

w Domu Aukcyjnym Sotheby’s
w Londynie, sprzedano w śro­
dę Biblię z X wieku w języ­
ku hebrajskim za rekordową
sumę 3,2 min dolarów.

Jest to zarazem najwyższa
cena, jaką zapłacono za ręko-
pie w tymże jązyku.

Kohl potwierdza nienaruszalność

naszych granic
BRUKSELA (REUTER). Kanclerz RFN Helmut Kohl

po raz nierwszy oświadczył, w piątek, że akceptuje wyty­
czoną po II wojnie światowej zachodnią granicę Polski
na Odrze i Nysie — podała agencja Reutera. Podczas
szczytu EWG w Sztrasburgu Helmut Kohl potwierdził
nienaruszalność granicy na Odrze 1 Nysie — poinformo­
wała również agencja AFP.

Wszczęto śledztwo wobec

E. Honeckera
BERLIN (REUTER, AFP). Prokurator generalny NRD

wszczął śledztwo wobec Ericha Honeckera i pięciu in­
nych byłych przywódców NRD, których oskarża się o

nadużywanie władzy, korupcję i czerpanie korzyści z

zajmowanych stanowisk. 77-letni Erich Honecker znaj­
duje sie obecnie w areszcie domowym.

„Okrągły stół" w Czechosłowacji
PRAGA (REUTER). Przedstawiciele KPCz, Forum O-

bywatelskiego i czterech innych partii politycznych za­
siedl; w piątek po południu przy „okrągłym stole” do
rozmów mających na celu rozwiązanie kryzysu polity­
cznego w Czechosłowacji. Rozmowy prowadzone są w

konstruktywnym duchu — poinformowało Centrum Ko­
ordynacyjne Forum Obywatelskiego,

M. Calfa zgadza się na 50 proc,

bezpartyjnych
PRAGA (AFP). Desygnowany na stanowisko premiera

Marian Calfa zgodził się w piątek sformować rząd, któ­
rego około 50 proc, członków stanowiliby bezpartyjni. W
komunikacie poinformowano, że skład nowego rządu zo­
stanie być może ogłoszony w przyszłym tygodniu.

Amnestia dla więźniów politycznych
PRAGA (AFP). Prezydent CSRS Gusta? Husak podjął

w piątek decyzję o amnestionowaniu wszystkich wię­
źniów politycznych. Amnestia nie ’

obejmuje osób więzio­
nych za terroryzm, szpiegostwo i zdradę stanu — poda­
ła agencja CzTK.

To zainteresuje narciarzy
Trudne warunki na Kasprowym § Kowaniec

zaprasza W Szczyrku jak w Alpach?
(Inf. wł.). Gdzie wybrać się

na narty w sobotę i niedzie­
lę? — zastanawiają się ama­
torzy białego szaleństwa. W

rejonie Zakopanego najlepsze
warunki narciarskie są na

Kotelnicy (działa już wyciąg),
na Gubałówce i Butorowym
Wierchu można jeździć, ale
tylko fragmentami trasy. W
rejonie Kasprowego Wierchu
— jak na tę porę roku, śnie­
gu wyjątkowo mało, a na do­
datek śnieg jest zwiewany
przez wiatr. Jeśli TPN wyra­
zi zgodę być może na sobotę
i niedzielę uruchomiony zo­
stanie wyciąg w Kotle Gąsie­
nicowym. Ale — uwaga —

mogą tam jeździć wyłącznie
wytrawni narciarze, sterczy
mnóstwo kamieni, w zasadzie
jeździ się tylko po płatach
śniegu.

Bliżej, bo na Kowańcu ko­
ło Nowego Targu zapras-ają
dwa wyciągi na Zadziało na

Długiej Polanie, gdzie warun­
ki do jazdy są zupełnie do­
bre.

Także dużo śniegu jest w

Beskidach, w Szczyrku i Wi­
śle ok. 40 cm, w Korbielowie
50 cm, Zwardoniu więcej bo
60—80 cm. W rejonie Rajczy
i Zwardonia, na stokach Ra-
chowca i Skalanki urucho­
miono 3 wyciągi orczykowe.
Przygotowane są też trasy w

rejonie Korbielowa.
Górniczy ośrodek narciarski

„Zagroń” w Szczyrku, .jak na

nasze, warunki, jest dobrze
wyposażony, czynnych będzie
zimą aż 12 wyciągów, mogą­
cych jednorazowo przewieźć
na górę 8,5 tys. narciarzy na

godzinę. Będą oni mieli do
dyspozycji 11 nartostrad o

łącznej długości 43 kilome­
trów. Panuje opinia, że

Szczyrk jest najlepiej nar­
ciarsko zagospodarowanym te­
renem w Polsce. (AS)

Ciężkie czasy dla opasłych policmajstrów
Obwód w pasie 86 cm — to limit, który obowiązuje każde­

go policjanta w Islamabadzie. O ile w ciągli 6 tygodni funk­
cjonariuszowi policji nie uda się zbić wagi zostaje zwolniony
z pracy.

Zdaniem pakistańskiego ministra spraw wewnętrznych,
który wydał powyższe zarządzenie, policjant pełniący służbę
powinien być energiczny i mieć sportową sylwetkę.

Brunon Rajca

Jest dobrze!
Kryzys parlamentarny w Polsce mógłby spowodować

— gdyby zechciał — przewodniczący Komitetu do Spraw
Radia i Telewizji — Andrzej Drawicz. Tylko wystarczy­
łoby transmisje z Sejmu nadawane w programie II, pow­
tarzać w programie I, a ludzie — elektorat odwołałby
wszystkich posłów, bez względu na przynależność organi­
zacyjną. Mamy prawo w interesie ogółu dopominać się
od Telewizji Polskiej, aby informowała społeczeństwo o

pracach parlamentu w sposób zwięzły i konkretny. To, co

się dzieje bowiem podczas debat sejmoioych — gadają,
plotą, bredzą — dowodzi, że to. co jest istotne i poważne,
może być odczytywane jako marginalne i głupie. Nie je­
stem pewien, czy aby przez te bezpośrednie relacje posło­
wie nie tracą — może sobie nie zdają sprawy — presti­
żu, albo co gorsza zaufania swoich wyborców, na których
tak często i chętnie — przy byle okazji — powołują się.
Na temat niektórych zawiłych spraw — idzie zwłaszcza o

prawo — wypowiadają się również ludzie niekompetent­
ni, którym trzeba publicznie tłumaczyć, co stanowi taki
a nie inny paragraf Kodeksu Karnego. Może jednak
przydałoby się trochę skromności . i pokory, skoro nie
jest się żadnym specjalistą w tej czy innej dziedzinie. Ileż
obserwujemy sprzeczek o nieistotne drobiazgi inicjowa­
nych tylko po to. by się popisać przed całą Polską. Nie
ma w polskim parlamencie odpowiedzialności za. słowo
w tych długich i nudnych dysputach.. których populary­
zacja musi Telewizję Polską kosztować krocie. To. co

istotne, ważne — jak wystąpienie ministra spraw zagra­
nicznych Krzysztofa Skubiszewskiego — można zareje­
strować, a później — o odpowiedniej porze — odtworzyć.
Na niedawnym zebraniu Klubu Poselskiego PZPR poseł
Tadeusz Badach złożył wniosek o zaniechanie bezpośred­
nich transmisji TV. Nikt tego jak dotąd nie wziął pod
uwagę, bo widocznie wszyscy czekają, że propozycję taką
złoży poseł Grażyna Staniszewska z OKP. która niezwy­
kle rzadko zabiera głos.
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Poprawki Senatu
odrzucone

W czwartek Sejm odrzucił nie nad projektem, zasadniczy
większość poprawek Senatu
wniesionych do ustawy amne­
styjnej — wczoraj podobny
los spotkał senackie poprawki
dotyczące ustawy z 16 listo­
pada br. o szczególnych
uprawnieniach niektórych
osób do ponownego nawiąza­
nia stosunku pracy. Sejm
uznał senackie korekty za bez­
zasadne. uwzględniając tylko
jedną, bardziej redakcyjnej
niż merytorycznej natury. Je­
żeli tak dalej pójdzie, to in­
gerencje Senatu okażą się pra­
ca bezcelową. Powiedzmy i to,
że coraz częściej i głośniej mó­
wi się, iż Senat jest ciałem
raczej dekoracyjnym Rodzą
się nawet projekty o rezygna­
cji w przyszłości z utrzymy­
wania instytucji Senatu, co

oczywiście spotyka się ze zde­
cydowanym sprzeciwem
strony senatorów.

ze

„Nienormalny rząd”,
„nienormalny Sejm”

Rząd był zobowiązany
'i naprzedstawienia na

‘

obecnej
sesji projektu ustawy budże­
towej na rok 1990. Projektu
jednak nie przedstawił gdyż
— jak stwierdził wicepre­
mier Leszek Balcerowicz —

obecnie jest to niemożliwe

Wprawdzie eksperci i grupy
robocze pracowały intensyw-

Gwałt“ rządu na spółdzielczości?
jego zarys jest już gotów, ale
są jednak przyczyny, które
uzasadniają zwrócenie się do
Sejmu o przesunięcie debaty
na inny termin.

Wniosek wicepremiera Bal­
cerowicza zdecydowanie po­
parł poseł Aleksander Mała­
chowski mówiąc, iż obecny
rząd i obecny Sejm nie są
„normalne”, gdyż spoczywa
na nich jedno z najtrudniej­
szych zadań w historii na­
szego kraju — wyprowadzenie
Polski z głębokiej zapaści eko­
nomicznej. Należy ten rząd z

całej siły wspomagać i uwz­
ględniać wszystkie jego po­
stulaty.

Uwzględniono więc wniosek
wicepremiera Balcerowicza i
dyskusja nad budżetem praw­
dopodobnie odbędzie się na

przyszłym posiedzeniu parla­
mentu.

A jeżeli już o postulatach
rządu mowa, to powiedzmy,
iż w kuluarach sejmowych
krążą opowieści o nieformal­
nych sondażach członków eki­
py Tadeusza Mazowieckiego.
Podobno delikatnie badano
jakby się zachował Sejm i Se­
nat. gdyby rząd wystąpił z

wnioskiem o nadanie mu

nadzwyczajnych uprawnień.
Sondaże miały wykazać, że

tęgo typu inicjatywa nie spot­
kałaby się z przychylnym
przyjęciem. Przecież obecny

Sejm i Senat rozpoczęły swo­
ją działalność od zdecydowa­
nej krytyki
jak właśnie
uprawnień”,
ny został
net...

Spółdzielczość
na cenzurowanym

nie czego innego
..nadzwyczajnych

którymi obdarzo-

ponrzedni gabi-

Pierwsze czytanie rządowe­
go projektu ustawy o zmia­
nach organizacji działalności
spółdzielczości — jak to okre­
ślił minister Jacek Ambroziak
— poprzedzone zostało po­
tężną społeczną burzą. Prze­
ciwnicy rządowych rozwiązań
utrzymywali, iż państwo pró­
buje dokonać na spółdziel­
czości gwałtu i to gwałtu w

majestacie prawa. Tymcza­
sem chodzi o nic innego jak
działanie w obronie obywateli,
w obronie rynku. Rząd zde­
cydował się na krok ostry,
ale konieczny. Spółdzielczość
powinni ratować — mówił
min. Ambroziak — sami spół­
dzielcy, ci uczciwi, rzetelni.
Niech ją jak najszybciej na­
prawiają. ale w tym dziele

naprawy musi im pomóc rząd.
Stąd ta ustawa. Jej uzasad­
nienie jest następujące.

Istniejąca struktura orga­
nizacyjna spółdzielczości
sprzyja powstawaniu i funk­
cjonowaniu monopoli. Znaj­
duje ona swoje oparcie w o

bowiązującym systemie pra­
wa. w szczególności :w usta­
wie prawo :

__

Dlatego niezbędne staję się
dokonanie zmian w obowią­
zującym porządku prawnym,
które spowodują skuteczną li­
kwidację monopolistycznych
struktur oraz praktyk mono-

nolistycznych, a także prze­
ciwdziałać będą odtworzeniu
tych struktur i praktyk w

przyszłości.
Przewodnią ideą projekto­

wanej ustawy jest zmiana
podstaw prawnych organizacji
1 działalności spółdzielczości
tylko w takim zakresie, w ja­
kim jest to niezbędne do o-

chrony interesu ogólnospołe­
cznego przed interesami par­
tykularnymi. Nie jest intencją
projektu ustawy Ingerowanie
w samorządność spółdzielczą
w szerszym zakresie i
czanie spółdzielców w

sie organizowania ich
łalności. Projektowana
wa zmierzą w kierunku stwo­
rzenia spółdzielniom warun­
ków do samorządnego i sa­
modzielnego działania.

Chodzi o zniesienie nadrzę­
dnych struktur organizacyj­
nych jakimi są związki spół­
dzielcze (centralne i inne) o-

raz odmienne ustalenie kom­
petencji Naczelnej Rady Spół­
dzielczej. Likwidacja monopo­
listycznych struktur

wni proces urynkowienia go­
spodarki. znosząc powiązania
wąskobranżowe.

Zasadniczym rozwiązaniem
jest sprzedaż całych zakładów
i innych wyodrębnionych jed­
nostek organizacyjnych związ-

sDÓłdzielcze ków spółdzielczych w trybie
przetargu nieograniczonego,
tzn. z udziałem wszystkich
podmiotów zainteresowanych
ich nabyciem.

Problemem nie mniej waż­
nym z punktu widzenia roz­
bicia monopoli jest niedopu­
szczenie do odrodzenia się Ich
w innej postaci. W rozbijaniu
monopoli aktywność będztó
ciążyć przede wszystkim na

organie antymonopolowym.
Przewidziana jest ułatwiona
procedura podziału spółdziel­
ni pozwalająca na przepro­
wadzenie podziału nawet
wbrew większości uczestni­
ków walnego zgromadzenia
spółdzielni. Ma to szczególne
znaczenie dla możliwości po­
działu wielkich spółdzielni,
najbardziej niebezpiecznych
monopolistów.wyre-

proce-
dzia-
usta- Paszyński, Fikus,

Kalabiński i Bratkowski

Dyskusja poświęcona „spół­
dzielczemu” projektowi była
burzliwa. Jej ton sprowadzał
sie do zarzutów, iż polska
spółdzielczość zatraciła swój
samorządowy charakter, sta­
jąc się „nomenklaturowa”
przybudówka minionego okre­
su. Przybudówką obudowaną

usnra- olbrzymią administracją, któ-

ra obecnie — zagrożona na

swoich pozycjach — zdecydo­
wanie występuje przeciwko
zmianom w spółdzielczości.

Głosów w obronie niektó­
rych segmentów ruchu spół­
dzielczego w jej aktualnym
kształcie praktycznie nie by­
ło. Wprawdzie pos. Jerzy
Modrzejewski (PZPR) stwier­
dził. iż nie można wszystkie­
go potępiać w czambuł. gdvż
nie gdzie indziej jak w tej
„nomenklaturowej” spółdzie’-
czości znaleźli schronienie oo

13 grudnia 1981 roku tacy o-

nozycjoniści jak Aleksander
Paszyński. Jacek Kalabiński,
Dariusz Fikus i Stefan Brat­
kowski, ale nie zmienia to

faktu, iż klub PZPR popiera
likwidacje związków pośred­
nich i centralnych. Poseł za­
proponował jednak powołanie
specjalnej komisji sejmowej
składające! się z posłów spół­
dzielców ze wszystkich klu­
bów parlamentarnych. Po­
winno sie również wysłuchać
opinii Kongresu Polskiej
Spółdzielczości, który za kil­
ka dni obradować bedzie w

Warszawie.

Projekt ustawy skierowano
do odpowiednich komisji se’-
mowych.

Wezera’ także Sejm wysłu­
chał oświadczenia w sprawie
zajść w Nowej Hucie wokół
pomnika W. Lenina. Ostat­
nim punktem obrad były in­
terpelacje i zapytania pose’ -

skie.
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Alarm dla oświaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
najwyższym. Taki imperatyw
— stwierdzono — prowadził
do zuniformizowanej interpre­
tacji świata, ograniczał kryty­
kę, zawężał horyzonty postrze­
gania, zubażał tożsamość.

Z wielkiej sprawy zejdźmy
do parteru — czyli do oświato­
wej prozy życia. A proza ta
ma wymiar bardzo smutny.■Już natychmiast należałoby
wybudować ok. 30 tysięcy izb
lekcyjnych, uzupełnić braki
kadrowe i kwalifikacje nau­
czycieli (tylko 53 proc, posia­
da wyższe wykształcenie, a

wskaźnik ten ciągle spada),
doprowadzić do przekształceń
w sposobie nauczania.

Sposób ten zaś jest archa­
iczny. Dotychczas zbyt wielki
nacisk kładzie się na encyklo­
pedyczne wtłoczenie w głowę
ucznia ogromnej ilości wiado­
mości. Uczniowie w rezultacie
są nadmiernie obciążeni i w

efekcie pracują o wiele więcej
niż ich rodzice w zakładach
pracy.

Kulawe jest także nasze

szkolnictwo wyższe. Nieporo­
zumieniem są choćby Kmity
przyjęć na studia sprawiające,
że odrzucana jest duża grupa

młodych ludzi garnących się
do nauki. W wyniku takiej
źle pojętej selekcji tracimy
wiele wartościowych jedno­
stek. Obecnie Polska jest do­
piero na 50 miejscu na świe­
cie, jeżeli chodzi o ilość absol­
wentów wyższych uczelni
przypadających na tysiąc mie­
szkańców.

W Senacie ogłoszono alarm
dla oświaty. Zagrożona jest —

jak mówiono — kultura naro­
dowa, zagrożona jest przy­
szłość narodu. Szybkie, ener­
giczne i głębokie reformy sy­
stemu naszej edukacji narodo­
wej nie mogą i nie powinny
czekać.

W związku z podjęciem prac
nad opracowaniem nowej
Konstytucji, Senat powołał
swoją Komisję Konstytucyjną.
W jej skład weszli senatoro­
wie: Alicja Grześkowiak, Ga­
briel Janowski, Ryszard Jur­
kiewicz, Jarosław Kaczyński,
Lech Kozioł, Karol Modzelew­
ski, Jerzy Pietrzak, Leszek
Piotrowski, Ryszard Reiff,
Zbigniew Romaszewski, An­
drzej Rozmarynowicz, Jerzy
Stępień, Tadeusz Zieliński.

JANUSZ HANDEREK

Postanowili wyręczyć rząd

Co na to premier i minister

spraw zagranicznych?
Stanowisko Prezydium DRN w Krakowie —

Nowej Hucie w sprawie pomnika Lenina

Obradujące 8 bm. Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Na-1
rodowej Kraków — Nowa Hu-
ha. uwzględniając inicjatywę
poselska, podjęło stanowisko
w sprawie konieczności zapew­
nienia spokoju i bezpieczeń­
stwa mieszkańcom dzielnicy
Nowa Huta, w związku z za­
mieszkami ulicznymi spowo­
dowanymi usytuowaniem po­
mnika Lenina.

Stwierdzając, że ..cykliczne

wydarzenia uliczne stwarzaja
ogromne zagrożenie dla całej
społeczności Nowej Huty”, „zo­
bowiązuje sie naczelnika dziel­
nicy Kraków-Nowa Huta do
podjęcia działań zmierzających
do przeniesienia pomnika W.
L Lenina w inne miejsce, w

terminie do dnia 12 grudnia
1989 r.”

Stanowisko to przyjęte zo­
stało jednogłośnie.
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Wczoraj Sejm wysłuchał
wystąpienia posła Edwarda
Nowaka poświęconego zajś­
ciom wokół pomnika Włodzi­
mierza Lenina w Nowej Hu­
cie. Wystąpienie podajemy w

dosłownym brzmieniu.
Pragnę złożyć oświadczenie

w sprawie wydarzeń w Nowej
Hucie. Sądzę, że są one na ty­
le bolesne, że niegodnym by­
łoby nie zabierać na ten temat

głosu.
6 grudnia br. Nowa Huta

była po raz trzeci w ostatnich
tygodniach miejscem burzli­
wej demonstracji młodzieży.
Domagano się likwidacji po
mnika Lenina. W demonstra
cii wzięło udział znów kilka
tysięcy młodych ludzi. Pono­
wnie trzeba było użyć mili­
cji dla przywrócenia spoko­
ju. Są ranni, są szkody mate­
rialne. Najważniejsze są jed­
nak szkody społeczne i poli­
tyczne, jakie wszyscy ponieś­
liśmy.

W związku z tymi wydarze­
niami pragnę oświadczyć.

Po pierwsze — istnieje ko­
nieczność podjęcia politycznej
inicjatywy wobec Związku
Radzieckiego budowy naszych
stosunków na zasadniczo in­
nej niż dotychczas płaszczyź­
nie. Nie wystarczy bowiem
przenieść te stosunki z pozio- także i za nas. I nie jest ich
mu partyjnego do poziomu
rządowego. Konieczny jest po­
ziom obywatelski. . Przede
wszystkim należy dążyć do
zniesienia wszystkich barier
we wzajemnych, normalnych
kontaktach ludzi. Potrzebna
jest nasza inicjatywa zastą­
pienia dotychczasowej biuro­
kratycznej przyjaźni polsko-
radzieckiej innymi rodzajami
kontaktów, szczególnie pomię­
dzy młodzieżą. Potrzebny jest
dialog elit intelektualnych
naszych krajów, parlamentów.

Sprawa zajść wokół pomnika w Nowej Hucie

Wystąpienie posła Edwarda Nowaka
Inicjatyw może być wiele.
Poza oświadczeniem pragnął­
bym ten postulat skierować
do pana ministra spraw za­
granicznych Skubiszewskiego.

Po drugie — jestem przeko­
nany, że pomnik Lenina wi­
nien być przeniesiony lub ro

zebrany i takiej decyzji ocze­
kuję od władz Krakowa; Nie
z woli narodu powstał ten po­
mnik. Od chwili powstania
budzi sprzeciw i protest. Jest
on postrzegany, jako widomy
symbol naszej podległości.
Chcąc budować nasze stosun­
ki ze Związkiem Radzieckim
i jego obywatelami na nowo,
a szansę mamy, jak widzę,
wyjątkową, jest oczywistym,
że narzucone symbole muszą
zostać zlikwidowane. Jest o-

statecznie wiele symboli i lu­
dzi, którzy
dzieje.

Jesteśmy
chronić 1 otaczać pamięcią
groby żołnierzy radzieckich,
którzy zginęli w walce z

Niemcami, przelali oni krew

dobrze łączą nasze

gotowi natomiast

winą zbrodnicze wykorzysta­
nie daniny ich życia.

Po trzecie — nowohuckie
wydarzenia widzę także jako
protest i padało to zewsząd w

trakcie moich mediacji z mło­
dzieżą, przeciwko zbyt wolne­
mu tempu przemian. W tej
sprawie zgadzam się zupełnie
z tą młodzieżą. Problem tkwi
w tym, że społeczeństwo prag­
nie i szybko, i dużo, a my nie
możemy ani tak szybko, ani
tak dużo. Tak przynajmniej
sądzimy.

Uważam, że po pierwszym
okresie zapału obecnie stra­
ciliśmy tempo. Układ poli­
tyczny z czerwca dzisiaj już
jest elementem zachowaw­
czym i już nie wystarcza.

Po czwarte — w czasie o-

statnich wydarzeń brały u-

dział zorganizowane grupy
liczące około 200 osób. Mieli
oni przygotowaną benzynę i
różnego rodzaju narzędzia
walki ulicznej. Wyraźnie jed­
nak trzeba odróżnić tych
młodych ludzi od zdecydowa­
nej większości młodzieży, któ­
ra protestowała w sposób jak
najzupełniej właściwy. Cho­
ciaż muszą sobie zdawać spra­
wę z tego, że tworzą dosko
nałe zaplecze dla chuliga­
nów, umożliwiają wykorzy­
stywanie ich emocji
różnego rodzaju grupy
resu.

Pomnik Lenina w

Hucie to tylko symbol
tekst spraw i problemów waż­
nych i najważniejszych. Ten
pretekst trzeba zlikwidować.
Istota tkwi jednak w likwida­
cji przyczyn.

Tyle oświadczenia,
bym przed. Wysokim Sejmem
podzielić się jeszcze kilkoma
refleksjami, bo sądzę, że spra­
wa jest bardzo poważna.

Myślę, że jest nawet nie do­
ceniana tutaj. Ja tam byłem i
ta determinacja, którą widzia­
łem— muszę powiedzieć —

przeraziła mnie. Jest ta SDia-
wa demonstracji oceniana bar­
dzo różnie. Jedni mówią —

awantura, inni mówią — głu­
pota, jeszcze inni — prowoka­

przez
inte-

Nowej
i pre-

Chciał-

cja. Myślę, że są w tym po-
trosze wszystkie elementy. Ale
jeżeli my pozwolimy sobie na

tak trywialne uproszczenie i
sprowadzimy to tylko do tych
elementów, to sądzę, że popeł­
nimy błąd. Ja widzę to w ten

sposób, że młodzież pragnie
nas przymusić do większej a-

ktywności. I gdy mówiłem im,
że kamienie i benzyna nie są
argumentami, oni mi odpowia­
dali na to w ten sposób: —

„Gdybyśmy tylko krzyczeli, to
w tej wrzawie, jaka jest w

Polsce i w Europie dzisiaj,
wśród tych problemów, które
narosły przez lata, nikt by
naszego krzyku nie usłyszał”.

I jakaś racja w tym przecież
jest. I chcę powiedzieć je­
szcze dwie rzeczy. Zauważy­
łem. proszę państwa, i to nie
tylko tam, wtedy na tej de­
monstracji, pojawiają się w

naszym kraju grupy młodzie­
ży anarchizującej, ba, nawet

faszyzującej. Wyraźnie to trze­
ba powiedzieć. Jeżeli nie zaj-
miemy się tym problemem, je­
żeli nie potraktujemy go powa­
żnie, tylko będziemy uważać,
że go nie widzimy, to w

którymś momencie będzie już
za późno.

Gorąco namawiam do tego,
by młodzieży nie traktować
protekcjonalnie, by nie trakto­
wać jej w sposób instrumen­
talny, mają inny punkt widze­
nia, inny poziom emocji i na­
leży im się podmiotowość.

I kończąc, chcę powiedzieć
o jeszcze jednym fragmencie
ludzi, z którymi tam się spot­
kałem, o milicjantach. To też

jest tragedia dla tych ludzi.
Rozmawiałem z dowódcami i
ze zwykłymi milicjantami. To
też są problemy. I tutaj też

powinniśmy poszukać rzetel­
nych, uczciwych, rozsądnych
rozwiązań.

Piłkarska gala w Rzymie
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
dzeni, gdyż mieli nadzieje, iż

znajda sie w gronie zespołów
rozstawionych. Niestety prze­
grali oni rywalizacje z repre­
zentacjami Belgii i Anglii
Anglicy choć rozstawieni, też
w pewnym sensie poczuli sie
dyskryminowani. Dlaczego”
Otóż z góry Komitet Organi­
zacyjny założył, że najlepiej
będzie reprezentacje Anglii
wraz z jej groźnymi kibicami
umieścić jak najdalej od cen­
trum wydarzeń. Być może
mafia sycylijska zdoła zmus’ć
do „grzeczności” chuliganów
z Anglii, ale lepiej by było,
gdyby do takiej konieczności
nie doszło. Niezadowolony
jest również trener piłkarzy
RFN Beckcnbauer, który już
wcześniej znalazł piękny. o-

środek dla swojej ekipy w

pobliżu Verony i chciał tam

założyć swoją bazę na okres
Mundialu. Tymczasem trzeba

będzie na nowo szukać odpo­
wiedniego ośrodka w okoli­
cach Med olanu.

Nieustannie trwają rozwa­
żania nad kształtem grup e-

liminacyjnych. Choć już dzii
będzie wszystko wiadome, je­
szcze wczoraj niecierpliwi fa­
chowcy snuli przypuszczenia
co do tego czy powstaną choć­
by takie grupy jak Brazy"a
z Holandią. Szwecją i Koreą
Płd. albo też Włochy z Hisz­
panią. Urugwajem. Kameru­
nem. Pozostawiając słabeuszy
w spokoju, na pewno z zainte­
resowaniem oglądalibyśmy
mecze Brazylia — Holandia
czv Włochy — Urugwaj.

Stacja telewizyjna RAI
UNO o godz. 17. przepro­
wadza bezpośrednią transmi­
sję z ceremonii losowania. W
naszej telewizji będzie można
oglądnąć fragmenty tej uro­
czystości w wieczornym pro­
gramie sportowym . (Ja)

Motyka na testach w Szwecji

W więzieniu w Czarnem Egzekutywa KK PZPR o iitóraM
^DOKOŃCZENIE ZE STR l»

tymi i śladami pobicia. Dwóch
więźniów było martwych,
trzeci zmarł w drodze do szpi­
tala. Podejrzewa się wykorzy­
stanie sytuacji do porachun­
ków między więźniami.

W zakładzie w Czarnem
przebywa około półtora tysią­
ca skazanych.

Jak poinformował wczoraj

płk Tadeusz Judycki — dy­
rektor Okręgowego Zarządu
Więziennego z Koszalina, prze­
bywający na terenie zakładu
karnego w Czarnem —

służby więzienne podejmują
próby opanowania sytuacji.
Teren zewnętrzny zakładu jest
otoczony przez oddziały mili­
cji mające uniemożliwić wię­
źniom ewentualną ucieczkę.

w Nowej Hucie
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

nrzeciwdzialań ze strony rzą­
du PRL.

Sugerowanie terenowym or­
ganom władzy państwowej
podjęcia decyzji w tej sprawie

jest zdaniem członków Egze­
kutywy próbą uniknięcia od­
powiedzialności, jaka w tak
złożonej i delikatnej politycz­
nie sprawie spoczywa na bar­
kach rządu PRL.

Marek Motyka, przez wiele
lat wierny barwom Wisły,
najprawdopodobniej, u schyłku
kariery będzie grał w jednym
z klubów II lub III ligi .w

Szwecji. Przedstawiciele ze

Szwecji obserwowali Motykę
oraz Leszka Lipkę w meczu z

chorzowskim Ruchem. Wygra­
na Wisły 3:0 j dobra postawa
obu zawodników dawały na­
dzieje na szybkie podjęcie
pertraktacji transferowych.
Szwedzi, których stać było na

przyjazd do Polski nie bardzo
jednak mogli zebrać pieniądze
na zakupienie polskich piłka­
rzy. Milczeli bardzo długo, a w

międzyczasie Marek Skurczyń*
ski, który w Szwecji zajmuje
się nie tylko pracą trenerską,
ale pomaga również polskim
piłkarzom w znalezieniu
miejsca w tamtejszych klu­
bach zaprosił Motykę na te­
sty, które zadecydują o tym,
czy krakowianin pozostanie w

którymś ze szwedzkich klu­
bów. Razem z Motyką do
Szwecji wyjechali dwaj pił­

karze poznańskiej Olimpii Fi*
Iipczak j- Borówko. Pan Ma­
rek przed wyjazdem nie wie­
dział jeszcze w jakim klubie
będzie przechodził testy i na­
wet jego żona w chwili obec­
nej nie wie dokładnie gdzie
mąż się znajduje. Prawdopodo­
bnie jest gdzieś między Mal-
moe a Trelleborgiem. Istnieją
duże szanse na to, że wkrótce
w jego ślady wyruszy Leszek
Lipka. Obu zawodnikom ży­
czę, aby udało się im podpi­
sać korzystne kontrakty, była­
by to zasłużona nagroda za to,
co zrobili dla krakowskiego
klubu.

Marek Motyka, z którym
rozmawiałem po zakończeniu

rundy jesiennej, powiedział:
Nie liczę już na grę w jakimś
I-ligowym klubie, na to jest
za późno. Chciałbym jednak
pokopać piłkę w innych wa­
runkach, oczywiście trochę

podreperować rodzinny budżet,
ale także zdobyć doświadcze­
nia do ewentualnej przyszłej

pracy szkoleniowej. (jk)

RADA PRACOWNICZA

MIESZKANIOWEGO
KOMBINATU BUDOWNICTWA

Kraków, o*. Teatralne 9

ogłasza konkurs na stanowisko
dyrektora naczelnego

przedsiębiorstwa
Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:

— wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomicz­
ne

— minimum 5-letni staż pracy na stanowiskach kie­
rowniczych w budownictwie

— wiek do 55 lat
— dobry stan zdrowia
— wskazana znajomość co najmniej jednego języka

obcego
Oferty powinny zawierać:

— pisemne zgłoszenie udziału w konkursie wraz z

informacją o dotychczasowym przebiegu pracy
zawodowej

— kwestionariusz osobowy z fotografią
— opinie z ostatnich 5 lat pracy
— uwierzytelniony odpis dyplomu ukończenia stu­

diów oraz innych dokumentów potwierdzających
posiadane kwalifikacje

— aktualne zaświadczenie o stanie zdrowia z po­
świadczeniem brakti przeciwwskazań do zajmo­
wania stanowisk kierowniczych

Oferty należy przesyłać pod adresem: Kombinat
Budownictwa Mieszkaniowego Kraków, os. Teatralne
9, z dopiskiem na kopercie „konkurs” — Dział Organi­
zacyjno-Prawny, pokój 121, tel. 44-22-13.

Termin składania ofert 7 dni od daty ukazania się
zgłoszenia w prasie.

Informacje o przedsiębiorstwie kandydaci uzyskają
u z-cy dyr. ds. pracowniczych i ekonomicznych, tel.
44-23-17.

O zakwalifikowaniu do konkursu f terminie posie­
dzenia komisji konkursowej zgłaszający się kandyda­
ci będą powiadomieni indywidualnie.

Przewidywany termin zakończenia postępowania
konkursowego do 23 grudnia 1989 r.

Zastrzegamy sobie prawo do niekorzystania z oferty
bez obowiązku podania przyczyny.

K-1814-GK

Bunt więźniów
w Goleniowie

SZCZECIN (PAP). Jak „

wiaduje się dziennikarz PAP,
w zakładzie karnym w Gole­
niowie wybuchł bunt. Ucze­
stniczy w nim około 700 prze-

do-

Bunt więźniów
w Kamińsku

OLSZTYYN (PAP). Rozpo­
częty w czwartek w godzinach
wieczornych bunt więźniów w

zakładzie karnym w Kamińsku
(woj. olsztyńskie) ma charak­
ter bierny — więźniowie oku­
pują pawilony, z których siła

bywających w tym zakładzie
więźniów. Opanowali oni dwa
pawilony. Służba więzienna
odblokowała cześć Domieszczeń
jednego z nich.

Milicja znajdująca się na

zewnątrz zabezpiecza zakład
przed próbami ucieczek.

usunęli funkcjonariuszy służ­
by wleziennei.

Bunt jest protestem więź­
niów przeciw formie i zakre­
sowi ustawy o amnestii u-

chwalonej przez Sejm. Więź­
niowie oczekują przyjazdu
mediatorów, do których maja
zaufanie, m. in. przedsta­
wicieli klubów poselskich.

Z dalekopisu
NAJWIĘKSZE
AKWARIUM

W tokijskim par-(z)
ku morskim znajdującym
się nad Zatoką Tokijską
zbudowano największe na

świecie akwarium morskie.

Jego
2.200

wody,
blisko
raz innych morskich zwie­
rząt.

pojemność wynosi
litrów sześciennych
Zgromadzono w nim
30 tys. sztuk ryb o-

Obradował XVII Walny Zjazd ZPAP

Zbigniew Makarewicz nowym prezesem

Strzały w ładownikach
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
gdzie najprawdopodobniej u-

krywa się E. N. Przez drzw;
domu pada strzał. Tym ra­
zem ranny zostaje jeden z mi­
licjantów. Za broń posłużył
pistolet d<- wstrzeliwania koł­
ków „grom”.

Do akcji zostaje wezwana

grupa . specjalna z Krakowa.
Akcja trwa kilka minut. Gru­
pa specjalna zastała E. N.
siedzącego na piecu i uzbro­
jonego w dwa pistolety. Ten
własnej produkcji i do wstrze­
liwania kołków. Przy sobie
miał cała torbę kołków, na

twarzy maskę przeciwgazowa.
Okno zastawił segmentem,
drzwi łóżeczkiem dziecinnym,
które podłączył do prądu.

E. N. jest z zawodu elektry­
kiem,
ważną
cznej,
wa.

W 1986 r otrzymał skiero­
wanie do zakładu specjalnego.
Ostatnia wizyta u lekarza
miesiąc temu, również zakoń­
czyła sie wręczeniem skiero­
wania. I tym razem nie sko­
rzystał. Dopiero wypadki z o

statnich dni sprawiły, iż tra­
fił tam, gdzie najprawdopo­
dobniej od dawna powinien
przebywać Śledztwo w tej
sprawie prowadzi Prokuratu­
ra Rejonowa w Brzesku.

A. PIĄTKIEWICZ

prowadził własna pry-
firme branży elektry-
cieszącą się dobrą sła-

(Inf. wł.) W Krakowie, w

kinoteatrze „Związkowiec” ob­
radował wczoraj XVII Walny
Zjazd ZPAP. Wzięło w nim u-

dział około 250 delegatów z

całej Polski. Zjazd wybrał no- podkreślano na konferencji po-
we władze związku na czele

ze Zbigniewem Makarewiczem
z Wrocławia. Zjazd w przyję­
tej uchwale powołał 25 okrę­
gów i upoważnił ie do zwołania
walnych zjazdów okręgowych i
wyboru władz poszczególnych
okręgów w terminie do 31 sty­
cznia 1990 roku.

— Wiem. że nasza
ślność nie będzie zależała od
tego kto jest prezesem — po­
wiedział tuż po wyborze Zbi­
gniew Makarewicz. — Będzie
zależała od naszych przedsię­
wzięć i wpływu na zmianę
niepomyślnego stanu rzeczy.

Reaktywowany niedawno
ZPAP liczy dziś siedem ty­
sięcy członków (krakowski od­
dział zrzesza ich tysiąc). Wczo­
rajszy zjazd koncentrował zlę

głównie na sprawach wybor­
czych, proceduralne i statuto­
we pozostawiono na później.
Najważniejszym problemem
dla tej organizacji jest — co

pomy-

przedzającej obrady j podczas
samych obrad — okrzepnięcie
i odzyskanie majątku utraco­
nego w wyniku rozwiązania
związku w 1983 r. Na ten te­
mat odbyły się niedawno roz­
mowy z udziałem minister
Izabelli Cywińskiej, ale nie
przyniosły one oczekiwanego
przez ZPAP rezultatu. Biorą-
cy udział we wczorajszych
obradach wiceminister kultury
i sztuki Michał Jagiełło po­

wiedział w swoim wystąpieniu:
— Ministerstwo Kultury i

Sztuki wita z ogromnym za­
dowoleniem oficjalną działal­
ność ZPAP, a szczególnie fakt,
że grupuje on zdecydowaną
większość polskich artystów
sztuk pięknych. My staramy
ii< być wyspacjalteowonę •-

gendą rządu polskiego i wszy­
scy artyści są w centrum na­
szej uwagi. Przy całym jednak
szacunku dla wszystkich in­
nych, to wy jesteście dla nas

partnerem. Zechciejcie o tym
pamiętać. Ja nie mam dzisiaj
dla Państwa konkretów, ale
MKiS rozpoczęło starania, aby
utracony majątek wrócił do
ZPAP. To musi być sprawa
załatwiona w całości. Podjęli­
śmy próbę rozwiązania PP

„Sztuka Polska".
Zjazd przyznał honorowe,

członkostwo ZPAP osobom
współpracującym z tą organi­
zacją po jej rozwiązaniu. Ho­
norowymi członkami ZPAP
zostali: Józef Czapski, A-
leksander Wojciechowski, Je­
rzy Ryba, Andrzej Osęka, Je­
rzy Krupicki, Magda Hnie-
dziewicz, Andrzej Gutowski.
Do zjazdu wpłynęło wczoraj
wiele depesz gratulacyjnych i
listów, m. od Lecha Wałę-
•jn totó

Koleżance

MAŁGORZACIE
GUZIK

składamy wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA
GRONO

WSPÓŁPRACOW­
NIKÓW

Z FUNDACJI
„ODNOWA

ZABYTKÓW

Kto mistrzem w judo?
W sobotę i niedzielę

w hali Wisły rozegrany
zostanie ostatni, czwarty rzut
iigi ihdywidualno-drużyńowej
w judo, które to zawody wy­
łonią klubowego mistrza Pol­
ski na rok 1989. Głównymi
kandydatami do tytułu są ze­
społy Czarnych Bytom oraz

AZS Wrocław. Gosoodarze.
krakowska Wisła, mają dużą
szansę na wywalczenie meda­
lu brązowego, a to w dużej
mierze uzależnione będzie od
postawy liderów drużyny Bog­
dana Przystasza, Ireneusza
Kiejdy, Krzysztofa Wojdana,
Andrzeja Pęcikiewicza, Grze­
gorza Lecha i Piotra Tomcza­
ka. W zawodach wystartuje
cała krajowa czołówka na cze­
le z Waldemarem Legieniem.

W sobotę walki eliminacyj­
newwagach60,65,71i78kg
rozpoczynają się o godz. 9.30,
a finały będą rozgrywane od
godz. 17. W niedzielę od godz.
9.30 eliminacje w wagach 86,
95 i ponad 95 kg, a bezpośred­
nio po nich finały. (j)

Biegi Mikołajowe
KS „Wieczysta” organizuje

w sobotę 9.12 o godz. 10 Biegi
Mikołajowe dla zrzeszonych i
niezrzeszonych — roczniki
1973—79. Zapisy w sekretaria­
cie klubu w dniu zawodów
od godz. 9 — ul. Chałupnika
2.

Weekend z TKKF

SOBOTA
■ Turniej tenisa stołowego

— Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMH) — godz. 10.

■ Gry i zabawy dla dzieci
— park Jordana (pawilon
OSiR) — godz. 11.

M Turniej brydżowy par —

ul. Spółdzielców 3 — godz. 17.

NIEDZIELA
■ Bieg po zdrowie — park

Jordana (pawilon OSIR) —

godz. 8.
■ Zabawy rekreacyjne dla

dzieci — park Jordana —

godz. U.

W kilku wierszach
■ 73-letni Francuz Jacąues

Georges zapowiedział, iż nie
będzie kandydował po raz ko­
lejny na stanowisko przewod­
niczącego Europejskiej Unii
Piłkarskiej (UEFA). Kolejne
wybory odbędą się w kwietniu
1990 — a do objęcia funkcji
przewodniczącego jest czterech
kandydatów. Szwajcar Freddy
Rumo, Holender Jo Van Mar­
ie, Szwed Lennart Johansson
oraz Włoch Antonio Materese.

■ Andrzej Grubba i Leszek
Kucharski zakwalifikowali się
do trzeciej rundy międzynaro­
dowych mistrzostw Skandyna­
wii w tenisie stołowym. Grub­
ba pokonał w drugiej rundzie
Czechosłowaka Petra Javurka
21:14, 23:21, 21:16, Kucharski
pokonał Francuza Patricka
Chile 21:18, 21:19, 20:22, 21:13.

Hi W PE koszykarzy Aris
Saloniki wygrał z Lechem
Poznań 116:92 (60:42). Maccabi
— CSP Limoges 78:88 (39:48),
Jugoplastika — FC Barcelona
86:73 (43:33), Commodore Den
Helder — Philips Mediolan
81:89 (39:40).

BB Starania działaczy byd­
goskiej „Astorii” o pozyska­
nie zagranicznego koszykarza
zakończyły się powodzeniem
— w zespole zagra Wadim
Czeczura z ASK Kijów.

Kalendarzyk sportowy
W II lidze koszykarki Ko­

rony grają w sobotę o godŁ
17 ze Stalą Bobrek Bytom, a

AZS Kraków o godz. 17 gra z

AZS Lublin. W rozgrywkach
ligi męskiej, również w so­
botę AZS Kraków gra z AZS
Lublin o godz. 15, a o godz.
17 Hutnik z Pogonią Ruda
Śląska.

Wsobotęogodz.16iwnie­
dzielę o godz. 11 rozgrywany
będzie międzynarodowy tur­
niej bokserski juniorów „O
złotą rękawicę Wisły”.

I wreszcie w lidze makrore-
gionalnej siatkarze Wandy
grają w sobotę o godz. 18 i W
niedzielę o godz. 11 z Dana*'
ecm Nowy Sąca.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA STOBłB

Bohater tej opowieści — rybak z Ku­
jaw powrócił z wojennej tułaczki do ro­
dzinnego domu nad Wisłą. Na jej brzegach
czas się zatrzymał, życie trwało wbrew
wojnom i zawieruchom, choć ’ tutaj ludzie
płacili . najwyższa cenę — płacili życiem.
Najbliżsi ukochanej Stanisława i ona sa­
ma zginęli od wybuchu bomby.

Stanisław powraca do łowienia ryb.
Wkrótce zakłada własna rodzinę. Tymcza-
semżycię polityczne kraju nabiera Impetu,
zbliżają się wypadki czerwcowe 1956 roku.

W tekście dokonaliśmy skrótów, nie
zmieniających jednak wymowy całości.

VII

W
róciłem do rybactwa. Zbudowałem no­
wą łódź, bo stara przeciekała, pomimo
częstych napraw — po prostu wysłu­
ga się’ stare- Doczerniałe ze starości

1 źle zakonserwowane drewno rozpadało się.
Nowa łódź była większa od poprzedniej
prezentowała się okazale, i była dla mnie
powodem do dumy. Znów wypływałem na

łowisko. W kołysanej falami łodzi, jak daw­
niej obserwowałem wschód słońca i drugi
brzeg. Wisła pachniała rybami i wodorosta-
nu, wciąż, niezmiennie toczyła masę swych
wód — leniwie; tak. jak leniwie i powoli
upływało życie ludziom zamieszkującym oba
jej brzegi. Czas leczył wojenne rany, ludzie
zapominali. Każdy dzień przynosił coraz to
nowe problemy — radości i smutki. Życie
nie oszczędzało nas. ale trzeba było żyć.
Ojciec nie wypływał już ze mną. Pomagał
mi tylko przy wybieraniu ryb z łodzi, gdy
wracałem z połowu. Pomagał także mamie
— naprawiali poprzerywane sieci Ojciec był
chory. Nie skarżył się nigdy, ale wiedzia­
łem, że coś mu dolega. Kilkakrotnie spo­
strzegłem. jak ojciec ukradkiem chwytał się
za klatkę piersiową — tu. gdzie było serce.

Przerywał wówczas na moment prace i
chwile stał w bezruchu; a najczęściej siadał,
gdzie popadło. gdzie akurat znajdował się.
Czynił to tak zawsze, gdy wydawało mu się,
że nikt go nie widzi; nigdy nie zachowywał
się tak przy nas. Grał do końca. Chciał. a-

byśmy wierzyli, że ciągle jest silnym, zdro­
wym mężczyzną i nic mu nie dolega. Za­
proponowałem mu kiedyś, żeby poszedł do
lekarza i zgodził sie na wykonanie dokład­
nych badań. Ojciec oburzył sie na te propo­
zycję:

— Nie zawracaj mi synu głowy lekarzami
— powiedział prawie ze złością — w ciągu
całego swojego życia może tylko jeden raz

byłem u lekarza. Nic mi nie test. Czuje sie

zdrowy jak rybą — próbował przekonać
mnie i siebie Nie wierzyłem jego zapewnie­
niom. i on sam chyba też nie wierzył — zre­
sztą matka-ziemia wyleczy nas z wszelkich
chorób, to nikogo nie minie — dodał po
chwili ze śmiechem, żeby już zakończyć dys­
kusję. Ojciec był uparty, a ani mama, ani

ja, nie zadaliśmy sobie trudu, żeby przeła­
mać jego upór. Nieraz później żałowałem, że
nie udało mi sie nakłonić ojca do podjęcia
leczenia, zanim choroba powaliła go z nóg.
Może wówczas żyłby dłużej.

*

Latem czterdziestego siódmego roku ożeni­
łem się z Marysią Olczakówną — córka na­
szego najbliższego sasiada. Marysie znałem
bardzo dobrze. Była kilka lat młodsza ode
mnie, ale pamiętam, że iako dzieci często ba­
wiliśmy sie razem. Był ładny słoneczny
dzień, kiedy braliśmy ślub. OJ tei chwili
zmieniło sie dużo w moim życiu. Założyłem
przecież rodzinę W czasie połowów me by­
łem już sam; zdany tylko na własne siły.
teraz pomagali mi teść i Janek — brat żony.
W sasiedn!ei łodzi bvło dwóch mężczyzn, go­
towych w każdej chwili nieść mi pomoc. Wie­
działem że na nich zawsze mogę liczyć: zna­
liśmy sie przecież tak dawno Wcześmei też
mi pomagali. a’e teraz było inaczej, właści­
wie łowiliśmy wspólnie: wspólnie zarzucaliś­
my sieci i potem wybieraliśmy ie To dobrze,
mvś’ałem nieraz dobrze sie stało, że jesteś­
my rodzmą. Rozumieliśmy się.

W trzy miesiące no naszym ślubie, umarł
oiciec. Śmierć przyszła nagle i w jednej se­
kundzie zabrała go. Pamiętam, że chciał o-

tworzvć furtkę, widząc, że zbliżam sie do
niego. W chwile notem zwalił sie na ziemię
całym ciężarem ciała. Wyprężył się nagle i
szeroko rozwartymi oczyma po raz ostatni
snnirzał na dom i na mnie: kiedy pochyliłem
sie nad nim. już nie żył. Na martwej twarzy
zauważyłem dwa mokre ślady: jego nieru­
chome oczy wciąż na mnie patrzyły.

W czasie pogrzebu nadał deszcz, był słot­
ny październikowy dzień. Świat pożegnał
oma deszczem. Spoczął na małym, parafial­
nym cmentarzu obok dziadów, pradziadów
i kuzynów Długo jeszcze notem brakowało

sie nam syn. Da-
Piotruś był ślicz-
był do żony. Nie

urodził
Piotr.

Spał
gdy

nigdy nie chorował,
dni; płakał tylko.

.m; go.
W rok no ślubie

liśmy mu na imię
nym dzieckiem i podobny
sprawiał nam większych kłopotów; na szczę­
ście prawie
przez całe

__

bvł głodny, lub zmoczył pieluszkę. Zaj­
mowaliśmy się nim na zmianę z żoną.
..Więc to jest mój syn — myślałem obserwu-
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jąc niemowlę — mój maleńki syn. który kie­
dyś będzie dorosłym mężczyzną. Kiedy zo­
baczyłem go po raz pierwszy, wkrótce po
narodzinach, wydawał mi sie taki brzydki.
Główkę jego pokrywały długie czarne wło­
sy, a skóra na całym ciałku była zaczerwie­
niona i pomarszczona. Nie. nie był podobny
do ludzkiej istoty, przypominał mi raczej
małego, nieporadnego psiaka. Nie podobał
mi sie wówczas mój synek; ale zauważyłem
zaraz, że jego maleńkie oczka są szarobłę­
kitne. Pomyślałem, że również takie oczy
miała Katarzyna. Po tylu latach pamiętałem
jeszcze tamte oczy. Może to niedorzeczne,
ale pamiętałem. Nawet, gdy zostałem szczę­
śliwym ojcem, nie przestałem wspominać
tamtej dziewczyny. Byłem szczęśliwy? Czy
na pewno? Nie wiem. Może byłbym szczęśli­
wy naprawdę dopiero wówczas gdyby to

szczebioczące, miłe dziecię, było synem mo­
im i Katarzyny? Marysia była dobra żona,
więc bardzo prędko przywiązałem się do
niej. Zmieniła moje życie, nadała mu sens;

Z nurtem rzeki ,6)
MARIA MAGDALENA CZŁAPIŃSKA

nie byłem już tak bardzo samotny — mia­
łem przecież rodzinę; i byłem wdzięczny Ma­
rysi za dobroć, której każdego dnia dozna­
wałem od niej, lecz nie kochałem jej. Nie ko­
chałem swojej żony.

W rok po przyjściu na świat Piotrusia u-

rodził się nam drugi syn. Daliśmy mu na imię
Krzysztof. Oboje z Marysia myśleliśmy, że

będzie córka, ale los zrządził inaczej. Krzy­
sio przysparzał nam więcej kłopotów niż
Piotruś. Był mniejszy iuż kiedy się narodził.
Później zbyt wolno tak nam się przynajmniej
wydawało, przybierał na wadze Częściej też
chorował i z tego powodu stale zajmował
naszą uwagę. Ale choć było z nim tyle pro­
blemów, to aż nie do wiary, jak wiele rado­
ści wniosła ta mała istota w nasz dom. Czę­
sto patrzyłem na niego, widziałem, jak u-

śmiecha sie do mnie Lubiłem obserwować

go. podobnie jak wcześniej Pictrusia. gdy
leżąc na plecach, próbował chwytać maleń­
kimi rączkami te dziwne stworki trzepoczą­
ce się w powietrzu, tuż nad jego główka, nie
wiedząc, że to jego własne nóżki. Piotruś też

był uszczęśliwiony Zaledwie kilka dni temu
zaczał samodzielnie stawiać pierwsze kroki.
Zatrzymywał się ciągle przy łóżeczku braci­
szka. Obserwował go uważnie, z wyrazem
radosnego zdziwienia na twarzyczce. Znosił

Krzysiowi zabawki i różne przedmioty; łyże­
czki, papierki i małe drewienka, które gdzieś
znajdował, albo głaskał go nieporadnie, po
małej, słabo owłosionej główce i chwytał za

rączki. A kiedy Krzyś zapłakał, usta Piotru­
sia też wykrzywiały się. a oczy wypełniały
łzami.

Dwa lata po śmierci ojca, umarła mama.

Przeczuwałem tę śmierć, zwłaszcza że mama

kilka miesięcy wcześniej zaczęła zapadać na

zdrowiu; nie skarżyła sie nigdy, a pytana,
odpowiadała, że nic jej nie dolega, albo, że
to drobiazg i zaraz przejdzie. Była uparta
i podobnie, jak ojciec, nie chciała się leczyć
A kiedy, w końcu zgodziła sie na wizytę u

lekarza, było już za późno na jakiekolwiek
leczenie. Pomimo że nie było już żadnej na­
dziei. umieszczono mamę w szpitalu. Miała
raka. Odwiedzałem ia tak często, jak tylko
mogłem. Pewnej niedzieli odwiedziliśmy ma­
mę wszyscy czworo, chłopcy ucieszyli się. że
zobaczą babcię, chociaż niewiele ieszcze z

tego rozumieli, ale do babci byli bardzo przy­

wiązani. Dzieci, oczywiście nie zostały wpu­
szczone do szpitala, mogły wiec tylko zoba­
czyć babcię, stojącą w oknie i machającą
do nich ręką.

Nie zapomnę nigdy tego widoku. Stała przy
oknie — moja matka. Po raz ostatni widzia­
łem ją taką roześmianą. Pomimo cierpienia,
radowała się odwiedzinami wnuków, i jak
gdyby na moment zapomniała o chorobie,
która trawiła jej słabe ciało Patrzyłem na

jej twarz: pomarszczoną, zmęczoną cierpie­
niem, szarą i przedwcześnie postarzałą. Żal
ściskał mi serce. Przed oczami miałem twarz

matki, na której śmierć postawiła już swój
znak.

VIII

Nadszedł rok pięćdziesiąty szósty. Niespo­
kojny czas. Na świecie i w Polsce zachodzi­
ły ogromne zmiany. A u nas. wszystko jak
dawniej, żyliśmy po staremu. Szare dni mi­
jały. jeden po drugim; każdy podobny do
następnego. I jeśli zachodziły w naszym ży­
ciu jakieś zmiany, to tylko niewielkie i bez
znaczenia, o których iuż wkrótce zapominało
się.

Od uderzenia pioruna spaliła się stara,
drewniana szopa, w której zima przechowy-

W

waleni narzędzia i łódź. Odbudowałem szo­
pę. kupiłem narzędzia i zbudowałem nowa

łódź; potem powiększyłem dom. dobudowując
pokój i mały ganeczek Chłopcy rośli, z tru­
dem więc mieściliśmy sie w jednej izbie,
która dotąd spełniała funkcje kuchni, jadal­
ni i sypialni. Miałem nadzieje, że kiedyś po­
budujemy sobie dom — ładny, piętrowy, ta­
ki, jakie widywałem często w mieście. Na
piętrze mieszkaliby chłopcy ze swoimi rodzi­
nami. a na parterze' ja z Marysią — myśla­
mi wybiegałem już w przyszłość — marzy­
łem. Moją żona śmiała sie ze mnie — mó­
wiła. że jestem starym, niepoprawnym ma­
rzycielem, i powtarzała wciąż, że to iuż ob­
jaw przedwczesnej starości. Niech śmieje
się ze mnie, wolno ;ej: przecież marzyć moż­
na zawsze, bez względu na wiek.

Z początkiem października ludzi ogarnał
niepokój. Opustoszały w mieście sklepowe
półki, każdy kupował, co tylko mógł. Naj­
większe kolejki ustawiały sie do sklepów
spożywczych; kupowano głównie make i cu­

kier — był to teraz najbardziei chodliwy to­
war.

Po czerwcowych wydarzeniach fala nie­
pokoju opadła nieco, by znów wezbrać iesie-
nią. ..Zobaczycie, będzie wojna” — powtarzali
ludzie wszędzie: na ulicy, i w sklepie, na

targowisku i przed kościołem. Nie było wów­
czas chyba ani jednego człoweka. któremu
nie udzieliłaby się ta atmosfera Żyliśmy w

niepokoju, pełni obaw, oczekuiac na coś, co

może nagle zakłócić, a nawet zniszczyć na­
sze spokojne i iuż ustabilizowane życie. ..Bę­
dzie wojna będzie wojna” — słowa te bez­
ustannie dźwięczały mi w uszach i bo'eśnie
raniły serce. Znałem dobrze smak wojny <

sens tego słowa: cała grozę i beznadziejność,
jaka ona ze sobą niesie.

Na wsi panowała cisza, jak gdyby nic sie
n:e wydarzyło. Burza przeszła gdzieś obok.
Tutaj ludzie zajęci byli własnymi problema­
mi; rybacy łatali sieci i łodzie Rolnicy wy­
bierali z piaszczystej i nieurodzajnej ziemi
ziemniaki. Z lasu ludzie znosili drewno ’

chrust na opał. Toczyło sie zwyczame. szare

życie. I wówczas oo raz pierwszy, w tei sza­
rości dnia codziennego dostrzegłem ^ens i

piękno. Wisła płynęła iak dawniej, jak zaw­
sze. Tutaj, na iei brzegach czas sie zatrzy­
mał. życie trwało wbrew woinom i zawieru­
chom. Wielka, dobra rzeka toczyła potężno
c!e’sko swych wód — n:e zmieniała s’e od
stuleci. Ludzie zwierzęta, drzewa, trawy —

wszystko co żyło w niej i dla niej.

IX

Nastał rok sześćdziesiąty — czas spokoju
i stabilizacji. Ludziom żyło sie iuż lepiej,
chociaż nie zawsze mogli w pełni zaspokoić
wszystkie swoje potrzeby. Lata sześćdziesią­
te to przede wszystkim lata nadziei. Wie­
rzyliśmy wszyscy w lepsze jutro. Wierzyłem
i ja; i miałem nadzieję, że w końcu będę
mógł czegoś dokonać, że moje marzenia speł­
nią się i zacznę wreszcie budować dom.

Oczyma wyobraźni widziałem już ten swój
wymarzony dom — duży z czerwonej cegły,
a w nim wiele przestronnych, słonecznych
pokoi, po których będą biegały moje roze­
śmiane dzieci. W takim domu człowiek z

pewnością prędko zapomniałby o swoich pro­
blemach i niepowodzeniach, bo w takim do­
mu nie można być nieszczęśliwym. Nie przy­
puszczałem wówczas ani przez chwile, że
nie zrealizuje nigdy swoich ułanów, a dom
na zawsze pozostanie w sferze marzeń. Sta­
bilizacja i spokój w kraju nie oznaczały
wcale tego samego w życiu moim i mojej ro­
dziny! W życiu całej wioski Nie przypuszcza­
łem. że wszystko nagle odmieni się; zostanie
zburzony nasz spokój rodzinny i stabiliza­
cja. którą z takim mozołem budowaliśmy: ja
i Marysia przez wiele lat. Przykro, gdy czło­
wiek pewnego dnia uświadomi sobie, że to
co dotychczas posiadał i do czego doszedł
ciężką pracą, zostało nagle przekreślone, iak

gdyby nic nie znaczyło. Ogromnie trudno jest
zaczynać wszystko od początku, przestawić
się na nowe tory. To tak. jakby kazano nie­
młodemu iuż człowiekowi, po raz drugi roz­
poczynać życie od początku. (cdn)

1924 roku uzyskano dzięki poparciu prof. Walerego
Goetla i pomocy ówczesnego prezesa Izby Skarbo­
wej Józefa Grogera oraz syndyka SSAG dr. Igna­

cego Szady koncesję na hurtownię tytoniową. Hurtownia,
której otwarcie nastąpiło l VII 1925 posiadała lokal przy ul.
Grodzkiej. Dochody można było z niej czerpać dopiero od
1927 roku. Pozwoliły one na dość szybkie przezwyciężenie
kryzysu finansowego stowarzyszenia. Przez pięć lat było to

największe źródło dochodów, przynoszące ponad 1500 zł zy­
sku miesięcznie. (...) W tym samym okresie złagodzono nie­
co trudności mieszkaniowe studentów. Przy pomocy kura­
tora prof. W. Goetla uzyskano od kierownictwa odnowie­
nia Wawelu w 1925 roku dwie sale w budynku poszpital­
nym, mogące pomieścić 24 studentów. W następnych latach

1 rudne lata

AGH

H liczba miejsc noclegowych na Wawelu wzrosła do 45. Jed­
li nakże ani bursa w klasztorze 0.0 Augustianów przy ul.

| Paulińskiej, ani pomieszczenia na Wawelu nie były wy­
starczające i nie dawały odpowiednich warunków do pra­
cy i wypoczynku młodzieży. Rada Zjazdu Przemysłowców
Górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego z inicja­
tywy dyr. dr. h.c. Stanisława Skarbińskiego za prezesury
mż. Witolda Sągajłły podjęła w 1924 roku ufundowanie bur­
sy dla studentów AG. (...) Członkowie SSAG (Stowarzysze­
nie Studentów Akademii Górniczej) uchwalili podjęcie pra­
cy fizycznej przy budowie bursy. Dom, wzniesiony przy ul.
Gramatyka 10, oddano do użytku studentów 15IV1931 r.

Uroczyste otwarcie bursy nastąpiło 17 maja 1931 roku. Opie­
kę nad nią sprawował senat uczelni, a seniorem był prof.
Witold Budryk, który zamieszkiwał w tym budynku. Bursą
zarządzało Kuratorium Finansowe. W skład zarządu wcho­
dzili od lutego 1923 także dwaj delegaci SSAG. Dom zwa­
ny często Domem Górnika lub „Ochronką” mieścił począt­
kowo 120 mieszkańców, później ich liczba wzrosła do 143.
Stowarzyszenie prowadziło w dalszym ciągu kuchnię w

Krzysztoforach gdzie przygotowywano obiady i kolacje. (...)
W lipcu 1931 roku stołówka musiała opuścić lokal w Krzy-
sztoforach. W nowym domu studenckim istniała możliwość
wydawania tylko 70 posiłków; powstały wobec tego znacz-

Ine trudności w żywieniu studentów Stowarzyszenie rato­
wało więc sytuację przez zamawianie obiadów po zniżonych
cenach w restauracjach (np. restauracji p. Niedziałka). U-
dzielano pożyczek obiadowych..."

Nie przez przypadek wybrałem z książki „Trudne lata A-
kademii Górniczej” ten właśnie fragment obrazujący spo­
sób przezwyciężania trudności i pokazującej zakres samo­
organizacji akademickiej, bowiem trudne lata przyszło ńam
przeżywać i dzisiaj. I chociaż niejeden porcie, że czasy już
nie te, to jednak może z tej nieco przyżółklej już historii
wynika jakieś wskazanie na dzisiaj. Chciałem gorąco Pań­
stwu zarekomendować tę pozycję w bibliotece „Cracouia-
nów”, albowiem skromny, liczący niczym specjalistyczny
skrypt naukowy ledwie tysiąc egzemplarzy nakład może
sprawić, iż umknie ona niezauważona. A jest to książka
niezwykła, powstała właściwie z myślą o jubileuszu sie­
demdziesięciolecia AGH z inicjatywy i inspiracji „ćzłowie-
ka-orkiestry”. ostatniego z wielkich luminarzy nauki, nie­
zmordowanego prof. Andrzeja Bolewskiego. Wykracza ona

jednak swoim zakresem, mnogością mało znanych faktów,
historyjek, anegdot, a także danych, które zainteresują za­
pewne badaczy dziejów i epoki, poza charakter wydawni­
ctwa okazjonalnego. Pokaźnie lata pierwsze i lata przeło­
mowe. Trudy odbudowy i heroizm przetrwania. Można ją
traktować jako wspomnienie, ale można też wykorzystywać
iako nademecum po labiryncie wydarzeń wojennych, oku-

IpacyjnyKh i pookupacyjnych. A zarazem dzieło, które dowo­
dzi, że hasło „Ne ćedat Academia!” z taka samą Słusznością
można odnieść do Uniwersytetu Jagiellońskiego jak i do A-

■kademii Górniczej. I chociaż w latach siedemdziesiątych
ukuto o niej górnolotne, chociaż dzisiaj mocno już chrzę­
szczące, określenie „akademia weala i stali” to iedwk wyki
tu uprawiane, głoszone i przekazywane, wykraczają daleko
poza wiedzę z zakresu fedrunku i lania stali.

Natomiast Wiesław Ochman, jedyny bodaj na świecie tej
klasy tenor poruszający się po światowych estradach z

górniczo-hutniczym dyplomem, i spora rzesza może mniej
sławnych „odszczepieńców”, wywodzących się z tych wę-

glowo-stalowych murów, a funkcjonujących z powodzeniem
w różnych innych dziedzinach życia i ludzkiej działalności,
zdaje się niemal mimochodem dowodzić formuły bliskiej u-

niwersytetu technicznego. A jeśli ktoś nie wierzy i powie,
iż owe słowa są nieobiektywne, boć pisze je również „a-

giehowiec” to odsyłam do składu sformowanego przez pre­
miera Tadeusza Mazowieckiego rządu. Dwa niezwykle istot­
ne stanowiska objęte przez ludzi związanych z tą uczelnią
w tej bodaj najpełniejszej reprezentacji w powojennej hi­
storii Polski mają wymowę trudną raczej do podważenia.
Reasumując, polecam jeszcze raz Państwu lekturę „Trud­
nych lat Akademii Górniczej”.

JACEK BALCEWICZ

Andrzej Bolewski, Maria Czujowa, Władysław Folkierski,
Antoni St. Kleczkowski, Kazimierz Matl. Henryk Pierzcha­
ła, Stefan Zydroń „Trudne lata Akademii Górniczej” —

„Cracoviana". Seria II Ludzie i Wydarzenia. Wydawnictwo
Literackie Kraków 1989, wydanie I, nakład 1000 egzemp­
larzy plus 283. Skład: Drukarnia Wydawnicza im. W. L. An-

czyca. Druk: Zakład Graficzny AGH.

List z kresów

Za Giedymina — powiadają — Litwa sięgała aż do oko­
lic, jakie teraz zajmuje Białystok. Kiedyś wielki ten
władca polował w tutejszych puszczach Zmęczony zo­

baczył piękny, czysty strumyk, płynący wśród uroczych
wzniesień. Zachwycony miał wtedy krzyknąć:

— O. jaki piękny stok. I jaki biały że widać aż piasko­
we dno.

I stąd też później założonej tutaj osadzie nadano nazwę
Biały Stok. Czy jej początkom rzeczywiście dał sam Giedy­
min? Tu już zdania wśród historyków są podzielone. Ale
faktem jest, że granica między historyczną Litwą a Koro­
ną biegła gdzieś po rzece Białej, którą dzisiaj już przemy­
słowe ścieki nieco zabarwiły na szaro i czarno.

Często wiec żartuje, że mieszkam ieszcze w Koronie, ale
do najbliższego sklepu biegnę już na Litwę, jako że giedy-
minowska granica przechodziła gdzieś wzdłuż Białej lub
mojej ulicy Mickiewicza. Czy to też sprawia, że sprawy Lit­
wy, te dotyczące przeszłości, jak i współczesne, bywają za­
zwyczaj takie żywe w regionie białostockim?

Być może, ale i nie przesadzajmy. To prawda, że część
Suwalszczyzny, głównie zaś Sejneńskie, była terenem spor­
nym. Dziś żyje tu mniejszość litewska, która liczy do dzie­
sięciu tysięcy osób, kultywuje swój język i obyczaje, ma

swoje liceum w Puńsku, wybija się ponad przeciętność
(Litwini słyną i dużej gospodarności i podatności na postęp
w rolnictwie).

Jeszcze teraz do końca nie zabliźniły się rany po wyda­
rzeniach z pierwszych lat po odzyskaniu niepodległości
przez Polskę i Litwę. Litwini nie mogą zapomnieć tym,
którzy chwycili za broń i zadecydowali o przyłączeniu Sej­
neńszczyzny do Polski. Jeszcze nie tak dawno znalazło to

swoje odbicie w konfliktach sąsiedzkich między rolnikami
znad Marychy i Szeszupy, a co tak świetnie oddał w swoich
reportażach Romuald Karaś-

Ale zainteresowanie Litwą i jej stolicą Wilnem wynika
również ze wspólnej historii, w tym i tej najnowszej, po­
wojennej. To właśnie tu, w Białostockiem, w latach czter­
dziestych zatrzymywały sie pierwsze fale Polaków z Wi­
leńszczyzny 1 to zarówno z leealnei r°nątriaćji, jak i licz­
nych ucieczek przed represjami NKWD.

To w Białostockiem ukryli się i następnie rozpoczęli
zbrojne zmagania żołnierze Armii Krajowej z Wileńszczyzny.
To tu wojna domowa toczyła się aż do wczesnych lat pięć­
dziesiątych. Najbardziej znane były oddziały, dowodzone
przez Zygmunta Szyndzielarza „Łupaszkę”, w których słu­
żył Leon Lech Baynar czyli Paweł Jasienica.

O „Łupaszkę” do dziś trwa tu spór. Wojna domowa rzą­
dzi się swymi prawami. Świetnie, aczkolwiek ze zrozumia­
łych względów tylko alegorycznie, oddał to w stosunku do
ówczesnej polskiej rzeczywistości właśnie Paweł Jasienica

Giedymin w Białymstoku
w znakomitych „Rozważaniach o wojnie domowej”. Jego
realia wandejskie pasują także do powojennych — w tym
i białostockich

Po ostatnim eseju Dariusza Fikusa w „Tygodniku Soli­
darność” i „Tygodniku Białostockim”, rehabilitującym „Łu­
paszkę” i jego oddziały, rozpętała się ostra dyskusja w

Białostockiem. a szczególnie w tych miejscowościach, które
najwięcej wtedy ucierpiały. Było wśród nich wiele wsi i
miasteczek białoruskich. I nieprzypadkowo Białorusini naj­
bardziej byli zaangażowani po stronie władzy ludowej. Te

sprawy długo ieszcze będą drażliwe i budzić będą gorące
emocje do obu stronach.

Ale w Białostockiem i samym Białymstoku zatrzymało się
i osiedliło po wojnie wielu mieszkańców Wileńszczyzny i

Grodzieńszczyzny Białystok był pierwszą przystanią — mię­
dzy innymi — dla profesorów Uniwersytetu Wileńskiego im.
Stefana Batorego. To tu pragnęli oni restytuować, swoją
uczelnie. Niestety, miasto nad Biała leżało w gruzach i
trudno było znaleźć jakieś ocalałe budynki, nadające się
dla potrzeb uniwersytetu Skorzystał na tym później Toruń

Ale wielu wilnian i grodzieńszc^an zasiliło białostockie
szkolnictwo, administrację, przemysł, budownictwo. Po ła­

tach zżyli się z nowymi ziemiami, ale przecież nie zapo­
mnieli o swoich korzeniach Początkowo służyć temu miała
tzw. wymiana przygraniczna między Białymstokiem a Grod­
nem i Wilnem. Suwałkami i Wilnem, Białymstokiem i
Kownem i innymi naszymi oraz litewskimi i białoruskimi
miastami.

Ale na ogół były to kontakty o charakterze oficjalnym i
okolicznościowym. Uczestniczyli w nich ponadto tylko lu­
dzie wybrani, bądź z samej nomenklatury, bądź też mają­
cy jej urzędowe placet. Takie wiece przyjaźni w Brzosto-

wicy, Kuźnicy, Białowieży i innych przygranicznych osa­
dach wypełnione były sutymi przyjęciami i mocno zakra­
piane Znam to z autopsji. Bywałem przecież na spotka­
niach z kolegami z „Grodzieńskiej Prawdy” czy też wileń­
skiej „Tiesy”

Dopiero w ostatnich latach na fali pieriestrojki i głasno-
sti doszło do prawdziwego zbliżenia łudzi po obu stronach

granicy. To nic. że często miewa ono ieszcze charaktejr
komercyjny. Wystarczy pójść na Newski Prospekt w Bia­
łymstoku, aby się o tym przekonać. I tu wyjaśnienie: New­
skim Prospektem nazywa się u nas wielki bazar przy uli­
cy Bema na którym codziennie spotykają się „turyści” han­
dlujący z Białegostoku, Grodna, Wilna, Lidy. Wołkowyska,
Kowna, Łoździejów i innych miast.

Ten Prospekt Newski ma swój koloryt, o czym kiedyś
oddzielnie napiszę w jednym z „Listów” Sądziłem, że de­
cyzja władz litewskich o ograniczeniach wwozowych i wy­
wozowych do i z ich republiki fatalnie odbije się na bia­
łostockim bazarze. Jak dotąd nic tego jeszcze nie zapowia­
da. Czyżby nasi „turyści”, jak i z bratnich republik, zdo­
łali przechytrzyć znowu władze celne? I tego nie można

wykluczać.

Ale przejdźmy do spraw poważnych. Białostoczanie, ci
rodowici, z dziada pradziada, jak i napływowi, w tym z

Grodzieńszczyzny i Wileńszczyzny, z uwagą śledzą wszyst­
ko to, co dzieje się na ich rodzinnych ziemiach Szczególnie
żywo reagują zaś na wszystkie — delikatnie mówiąc — za­
drażnienia między Polakami a Litwinami i Białorusinami
po drugiej stronie granicy

Nic dziwnego, że opowiedzieli się za słusznymi żądaniami
Polaków na Wileńszczyźnie i Grodzieńszczyźnie. Ze zrozu­
mieniem przyjęli ich żądania w sprawie autonomii, choć
równocześnie zdają sobie sprawę z tego, że może to po­
ciągnąć za sobą podobne postulaty po stronie mniejszości
białoruskiej i litewskiej w Białostockiem i Suwalsk;em.
Dlatego też odzywały się głosy w rodzaju „jeśli już nie
możemy im pomoc — «o nie przeszkadzajmy”

I na koniec parę słów > ■Towarzystwie Przyjaciół Grodna
i Wilna. Powołała je do życia grupa entuzjastów, głównie z

Białegostoku, ale nie tylko. Jednym z założycieli był bia­
łostocki dziennikarz i poeta — Eugeniusz Kurzawa. To on

redaguje „Gońca Kresowego”, pismo tyle oryginalne, co 1
trochę egzotyczne.

Ostatnio odbył się zjazd TPGiW. Doszło na nim do ma­
łej rewolucji. Otóż dotychczas władze TPGiW mieściły się
w Białymstoku. Stąd przecież najbliżej do Grodna i Wilna.
Na rzeczonym zjęździe przeniesiono siedzibę TPGiW do
Warszawy, mimo protestów białostockich działaczy Uznano,
że w Warszawie bliżej do... Sejmu i Senatu A że do Grod­
na i Wilna dalej?

Ale i tak się już rozpisałem. Czas więc kończyć ten ko­
lejny list z kresów, tym bardziej, że małżonka wygania
mnie po zakupy na sąsiednią ulicę za rzeką Białą; na hi­
storyczną, giedyminowską Litwę.

Stanisław Świerad
PS Kiedy już złożyłem podpis pod tym ..Listem”, za­

dzwonił do drzwi listonosz. Przyniósł mi list, a w nim ka­
talog z wystawy filatelistycznej „Białystok-Suwałki-Dru-
skienniki-Wilno”. Dowiedziałem się z niego, że znalazło się
w nim i moje nazwisko — Stanislayas Syeradas. Jeszcze
kilka lat temu w podpisie pod jednym z moich artykułów
chyba w „Tiesie” ochrzczono mnie Stanisem Sverdzasaem.
A jak się właściwie nazywam, oczywiście po litewsku, sam

już nie wiem. (St. SvJ
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Ten
nieco dziwnie brzmiący

tytuł zaczerpnęliśmy ze

„Słownika etymologicznego”
A. Briicknera, który m. in.

w ten sposób wyjaśnia hasło
„cło”. Prasłowiańskie zapożyczenie
z j. niemieckiego ma jeszcze inną
formę — myto; Mycić, czyli cło

płacić, mytnik, czyli celnik. Teraz

już chyba bez trudu domyślimy
się, skąd się wzięli... przemyt­
nicy. Ich ocena na ogół wypada
dość jednoznacznie, ale z funkcjo­
nariuszami celnymi bywa różnie...

Ileż to już razy polscy „turyści” u-

sprawiedliwiając swoje niepowodzenia
na przejściach granicznych tłumaczyli
«ię, że mieli pecha, bo trafili na wy­
jątkowych służbistów w zielonych
mundurach. Tak już jakoś utarło się,
że urzędnik państwowy to gnębiciel
biednego obywatela. A jak to wyglą­
da z drugiej strony? Co kieruje ludż-

Celnicy nieraz sami nie potrafią tego
do końca określić. Intuicja, rutyna,
zbieg okoliczności. Zauważają szczegó­
ły, na które przeciętny śmiertelnik nie
zwróciłby uwagi. Przyznają, że już
jakby automatycznie rejestrują drobia­
zgi, jakie mogą przesądzić o wykryciu
przemytu. Czasem jest to niedokręcona
śrubka jakiegoś urządzenia, czasem

niestarannie zszyta podszewka mary­
narki. Nieraz wystarczy po prostu zaj­
rzeć do paszportu, zapytać o zawód.
Jest rzeczą zrozumiałą, że emeryt czy
rencista wyjeżdżający „turystycznie”
kilkanaście razy w ciągu roku za gra­
nicę musi wzbudzić szczególne zainte­
resowanie służb celnych.

O niektórych funkcjonariuszach mó­
wi się, że są „urodzonymi” celnikami.
Ale większość z nich trafia do zawo­
du z przypadku. Na kursach w Świdrze
spotyka się filologów i techników ma­
szyn szwalniczych, studentów prawa i
absolwentów szkół gastronomicznych.

Motywy, jakimi kierują się osoby
podejmujące tę pracę w zasadzie de-

wać swoich wdzięków, by oczarować
celnika (wyzywające dekolty, prowo­
kujące zachowanie). Biedne nie wiedzą
niestety, że on z reguły nie ma czasu

na zachwyty, a co najwyżej zaintere­
suje się... bagażem uwodzicielki.

Co oni z tego mają?
Pisanie wyłącznie o satysfakcji mo­

ralnej nie miałoby sensu. Każdy pra­
cujący zawodowo człowiek spodziewa
się jakichś pieniężnych gratyfikacji za

osiągnięte sukcesy. Przez całe lata ka­
dra celników była pod tym względem
niedoceniana. Niskie zarobki spowodo­
wały, że z zawodu odeszło wielu zdol­
nych ludzi, „przekupionych” choćby
przez przedsiębiorstwa zajmujące się
handlem zagranicznym. Dopiero od nie­
dawna pensje celników zbliżyły się do
średniej krajowej. Kontroler celny za­
rabia średnio 300 tys. złotych, a je­
żeli pracuje np. bezpośrednio na przej­
ściu granicznym z Czechosłowacją, to
w ciągu miesiąca może jeszcze do-

Zamiast laurki na Dzień Celnika

„Wyclić, czyli opłatą cła uwolnić od nagabywań...**

Przebudowa
dała Ukrainie, być może, ostalnią

szansę zbudowania społeczeństwa cywilizowa­
nego, miłującego szczęście i wolność. Społe­
czeństwa harmonijnie związanego z przyrodą,

które nie zrywa cienkich i tajemniczych więzi ekolo­
gicznej równowagi... Na cały głos, całemu światu mó­
wimy otwarcie o przyczynach, które doprowadziły do

dzisiejszego kryzysu: negatywne, destrukcyjne ten­
dencje tzw. naukowo-technicznej rewolucji, w jej naj­
bardziej agresywnej bezmyślnej postaci, były po sto­
kroć silne w ZSRR i na Ukrainie w następstwie
wyolbrzymionego socjalno-technologicznego ekspery­
mentu, postawionego ponad ludźmi i ziemią... Ekspe­
ryment ten podbudowywał i umacniał stalinowsko-
-breżniewowską teorię nadpaństwa — utopii. Pań­
stwa, opartego na krwi i nieszczęściach milionów lu­
dzi. Państwa, które chciało się wywyższyć nad inny­
mi nie zdrowiem i szczęściem narodu, ale — komi­
nami fabryk, atomowymi reaktorami niszczącymi
Ziemię... (Z wystąpienia JURIJA SZCZERBAKA, pi­
sarza, przewodniczącego Ukraińskiego Stowarzysze­
nia „Zielony Świat” (,tZelenyj Świt”), deputowanego
ludowego ZSRR, na pierwszym Zjeździe ukraińskich

ekologów).

Do Komitetu Rejonowego Komunistycznej Partii U-
krainy kijowskiej dzielnicy „Moskiewska” jechaliśmy
z pewną nieufnością. Od pierwszego dnia pobytu w

Kijowie zadręczaliśmy kolegów ze współpracującej z nami
redakcji „Prapor Komunizmu” o umożliwienie nam spot­
kania z „nieformałami”. Gdy zaproponowano nam wyjazd
do komitetu, pomyśleliśmy o., starym, sprawdzonym spo-

potrzebny, wprowadzający tylko zamęt Inny przykład
Żytomierz, teren najbardziej skażony po czarnobylskiej ka­
tastrofie. Władza obwodowa jest przeciwna ekologom, saś
miejska im sprzyja.

Szczególnie aktywny jest ten ruch społeczny na Krymie,
we Lwowie, Nikołajewie i oczywiście w Kijowie, ale są re­
jony republiki, w których rozwija się on słabo. Ekologiczną
awangardą w ZSRR są republiki nadbałtyckie, w Republice
Rosyjskiej powstają lokalne fundacje m. in. ochrony Wołgi
czy Bałkaju, zaś w Kazachstanie szeroki front przeciwni­
ków prób jądrowych, ruch — „Newada — Semipałatyńsk”.
Z ruchami tymi „Zielony Świat” chce ściśle współpracować.

W pierwszym numerze ich gazety w rubryce: „Fakty de
przemyślenia”, czytamy m. in.:

A W ciągu ostatniego ćwierćwiecza wyłączono spod u-

prawy 1,2 min hektarów ukraińskich użytków rolnych. To

więcej niż całe terytorium województw: zakaroackiego i

czemiowieckiego.
A Małe rzeki i wody podziemne nawadniają trzy czwarte

terytorium Ukrainy, dostarczają wody pitnej dla ponad po­
łowy miast i wsi. Jednak źródła te giną masowo w na­
stępstwie złej, nieplanowej gospodarki.

A Co roku do rzek i zbiorników wodnych Ukrainy wpły­
wa 5 min ton soli. W ciągu ostatnich 30 lat jej poziom
wzrósł w Dnieprze półtora raza, a w Dniestrze — drugie
tyle. Naukowcy udowodnili: wzrost mineralizacji wódy
wpływa niekorzystnie na genetykę ludzi i' zwierząt, przy­
czynia się wyraźnie do wzrostu chorób onkologicznych i

sercowo-naczyniowych.
A Co roku w powietrze republiki przemysł emituje po­

nad 20 min ton szkodliwych związków, do rzek i zbiorni­
ków — ponad miliard metrów sześciennych ścieków, a na

hałdach nagromadzono ponad półtora miliarda ton przemy­
słowych odpadów.

A W 102 miastach Ukrainy, gdzie żyje ogółem ponad 50
min ludzi, dopuszczalne noirmy zanieczyszczeń przekroczo­
ne są 10 i więcej razy.

mi decydującymi się na wybranie pro­
fesji, której przedstawiciele nie zawsze

Cieszą się społeczną sympatią?

Zawód, służba

czy sposób na życie?
Takie pytanie zadałam celnikowi,

który wyboru zawodu dokonał mając
już dyplom magistra inżyniera mecha­
nika.

— Gdy skończyłem studia 1 próbo­
wałem podjąć pracę zgodną z moim
wykształceniem, okazało się, że w

praktyce było to po prostu niemożli­
we. Przychodziłem do zakładu na o-

siem godzin, pracy miałem na jedną
lub dwie, a i ona polegała na przeno­
szeniu papierów z jednego pokoju do
drugiego. Długo zastanawiałem się nad
tym wyborem, ale nie żałuję. Praca w

urzędzie celnym codziennie przynosi
nowe, często niezwykłe problemy. Każ­
dego dnia mogę się sprawdzić, podjąć
decyzje, których efekty od razu wi­
dać. I tu nie chodzi o to. jak pewnie
przypuszcza wiele osób, że ja mam

„władzę”. Ja tylko wykonuję, jak ka­
żdy inny pracownik, obowiązki zwią­
zane z odprawą celną. Nie traktuję lu­
dzi jako potencjalnych przemytników.
Gdybym chciał postępować w ten spo­
sób, nie wytrzymałbym długo w tym
zawodzie. To jasne, że muszę mieć

pewną odporność psychiczną, bo nie
zawsze jest łatwo pogodzić się z tym,
że niektórzy traktują mnie jak poli­
cjanta postawionego na granicy tylko
po to, by utrudnić im jej przekrocze­
nie.

— Oczywiście, że na początku mia­
łem pewne opory związane z wkracza­
niem w sferę prywatności kontrolowa­
nych osób... Z czasem zacząłem pod­
chodzić do tego inaczej, „normalnie”.

Intuicja czy rutyna?

Tego wyjątkowego zawodu nie mo­
żna „wyuczyć” się w szkole. Dlatego
nie bez powodu kandydaci na celni­
ków swoje pierwsze kroki stawiają na

„pierwszej linii frontu” — w urzędach
celnych i ich oddziałach. Stopniowo
poznają specyfikę pracy, opanowują
zbiory obowiązujących taryf i przepi­
sów. I albo sami rezygnują stwierdza­
jąc, że ich wyobrażenia o pracy cel­
nika są nieprzystawalne do realiów,
albo przełożeni wyrokują, że praca w

służbie celnej nie jest dla nich naj­
odpowiedniejszym zajęciem. Po ok. ro­
ku praktyki są kierowani na 6-miesię-
czny kurs do Ośrodka Kształcenia i
Doskonalenia Funkcjonariuszy Celnych
w Świdrze k. Otwocka. Przez 9 godzin
dziennie poznają tajniki prawa celne­
go, postępowania karnego, skarbowego,
towaroznawstwa, taryfikacji. To pra­
wda, że można „wykuć” paragrafy i
tabele, ale... W całej taryfie celnej jest
obecnie ponad 5 tysięcy haseł — cel­
nik musi umieć odpowiednio zakwa­
lifikować każdy towar, znać działanie
i budowę mnóstwa maszyn i urządzeń,
orientować się w różnych działach che­
mii. Każdą, nawet najlepiej opanowa­
ną teorię sprawdza potem życie. Pod­
czas dokonywania odpraw nie można

pozwolić sobie na wertowanie pod­
ręczników.

Uczestnicy szkolenia wprawdzie od­
bywają zajęcia z psychologii, jednak
dopiero bezpośredni kontakt z podróż­
nymi na przejściu granicznym uczy ich
wybierać spośród kontrolowanych osób
te, które mają jakieś grzechy na su­
mieniu. Tu nie ma reguł- Czasem na­
wet najbardziej opanowana osoba mo­
że wzbudzić podejrzenie. Dlaczego?

cydują jakimi są potem pracownikami.
Z reguły najlepsi to ci, którzy przy­
szli realizować tu swoje marzenia. Ro­
mantyczny funkcjonariusz? Czy to nie
brzmi trochę dziwnie? A jednak...

Po kursie w Świdrze jego absol­
went otrzymuje zaświadczenie upraw­
niające do wykonywania zawodu, a po
trzech latach służby — akt mianowa­
nia na funkcjonariusza celnego.

Petent czy przemytnik?
Nikt nie jest traktowany przez cel­

nika jako ewentualny przestępca. Ale
z drugiej strony pracownicy służb cel­
nych na ogół doskonale potrafią od­
różnić prawdziwych turystów od han­
dlarzy. Powszechnie np. wiadomo, że
z przejścia granicznego w Chyżnem b.
często zawraca się autokarowe wycie­
czki z Tarnowa, Krakowa, Łodzi, Pa­
bianic i miast Dolnego Śląska. Ba, je­
żeli chodzi o Kraków, to wśród naj­
częściej wycofywanych z granicy „glob­
troterów” przodują mieszkańcy dwóch
nowohuckich osiedli — Szkolnego i

Kolorowego.
Magazyny depozytowe na przejściach

granicznych są zapełnione przez cały
rok. Niejednokrotnie denerwujemy się
że Jugosłowianie czy Węgrzy masowo

wykupują towary z polskich sklepów.
Co robią nasze służby celne? — obu­
rzamy się. Jakkolwiek ostre byłoby
traktowanie naszych rodaków przez
celników NRD czy Czechosłowacji, na­
si funkcjonariusze nie mogą robić żad­
nych różnic narodowościowych. Istną
plagą jest tzw. przemyt grzbietowy
(stosowany zresztą również przez Po­
laków). Ludzie ubierają na siebie po
kilka swetrów, kurtek, spodni. Stosu­
jąc odprawę selektywną nie sposób
wyeliminować wszystkich handlarzy.
Wobec niesłychanego w ostatnich la­
tach ożywienia kontaktów ekonomicz­
nych Polski ze światem, trudno by na

granicach nie dochodziło do konflik­
tów. Niełatwo zachować spokój, gdy
podróżny udający się np. na tygodnio­
wą wycieczkę do Budapesztu, wiezie
siedem par nowiutkich spodni przeko­
nując celnika, że na każdy dzień mu­
si mieć inną. Jak rozwiązać problem
polskiej emigrantki do USA, która u-

siłuje wywieźć z kraju dwanaście
futer twierdząc, że na Podhalu taka
teraz panuje moda, że każda zamożna

góralka ma oddzielną szafę na kara­
kuły, norki, tchórzofretki i popielice.

Czy celnika
może jeszcze coś zaskoczyć?

Po latach pracy przy różnego rodza­
ju odprawach .już niewiele jest ich w

stanie zdziwić. Chyba tylko to, jak du­
żo można zmieścić w bardzo małym.
Na każdym przejściu znajdują się ka­
talogi zawierające schematy budowy
samochodów z uwzględnieniem miejsc,
które mogą być wykorzystane jako
skrytki. Ale żeby schować skóry z li­
sa w... misce olejowej trzeba mieć na­
prawdę dużo wyobraźni (albo despe­
racji). Nie mniej „podziwu” wzbudza­
ją specjalnie zaspawane schowki w

nadkolach aut. Jednak w tym przy­
padku wystarczy tylko dobry słuch
celnika, potrafiącego stwierdzić, czy
pewne przestrzenie wewnątrz samocho­
du są zapełnione.

Niedawno w pociągu jadącym do
Budapesztu wykryto przemyt wartości
ponad 22 milionów złotych. Futra z li­
sów. nutrii oraz kożuchy ukryto w

przewodach wentylacyjnych. Właściciel
nie zgłosił się...

Bywa tak, że kobiety próbują uży-

datkowo otrzymać diety w wysokości
od 300 do 600 koron.

W wypadku wykrycia próby prze­
mytu może otrzymać specjalną graty­
fikację, która jest jednak limitowana
i w tej chwili wynosi ok. 300 tys. zł.
Oznacza to, że gdy np. pracownik wy­
czerpie ten limit, to gdyby nawet przy­
czynił się do wykrycia większej afery,
szanse na uzyskanie nagrody ma ra­
czej marne (w wyjątkowych sprawach
nagrodę może przyznać minister).

System pracy zmianowej ma swoje
wady i zalety. Np. po służbie od 8 do
19 celnik ma dzień wolny, ale na­
stępny dyżur pełni już nocą. Wiele o-

sób, zwłaszcza tych obawiających się
odprawy, czeka właśnie specjalnie na

to, by granicę przekraczać nocą, licząc
na większą pobłażliwość czy roztargnie­
nie celników.

Od dość dawna celnicy przestali dzie­
lić rok na okresy mniej i bardziej
Wzmożonego ruchu. Praca — na jed­
nej zmianie powinno być 5—6 funkcjo­
nariuszy — jest właściwie jednakowo
ciężka przez Cały rok. Np. tylko pod­
czas jednej doby października tego ro­
ku mały przecież oddział celny w

Chyżnem odprawił 27 tysięcy podróż­
nych! Ogromna biurokracja, jaka wy­
tworzyła się podczas odpraw nie ułat­
wia ich ani jednej, ani drugiej stronie.

Także i celnicy nie uniknęli swoich
chorób zawodowych — najczęstsze to

reumatyzm (kto wreszcie pomyśli o

ich przyzwoitym zimowym umunduro­
waniu, które powinno zastąpić ortalio­
nowe kurtki?!) i choroby oczu (reakcja
na spaliny samochodowe).

Nie tylko na granicy
Przeciętnemu Obywatelowi celnik

kojarży się tylko Z urzędnikiem na

przejściu granicznym, Niewielu pamię­
ta o ogromnej rzeszy specjalistów
pracujących w urzędach rozsianych po
całym kraju. Tylko nielicznym są zna­
ne tajniki ich pracy związanej z dzia­
łalnością eksportową naszych przed­
siębiorstw. Ileż to już razy służby cel­
ne interweniowały w wypadkach, kie­
dy np. eksponaty wywożone na różne­
go rodzaju wystawy jakoś nie mogły
z powrotem dotrzeć do kraju. Jakże
często dzięki czujności celników nie
dochodziło do sprowadzenia na teren
Polski toksycznych odpadów z państw,
które wciąż jeszcze chcą traktować
nasz kraj jak śmietnik Europy. Dopiero
w czasach, gdy ministrem kultury był
prof. A. Krawczuk, celnicy doczekali
się oficjalnego (bo na forum Sejmu)
podziękowania i uznania za ich pracę
na rzecz ochrony dóbr kultury naro­
dowej...

Pamiętajmy o tym. zanim przekra­
czając granicę z nieufnością spojrzymy
na polskiego celnika. A może zdarzy
się tak, jak to określił BrUckner i...
„opłatą cła zostaniemy uwolnieni od

nagabywań”...?
ANNA SIBISTOWICZ

P.S. W tajniki pracy funkcjonariuszy
celnych autorkę tego materiału wpro­
wadzali: JÓZEF SOLARZ — dyrektor
Urzędu Celnego w Krakowie. ADAM
KWIATEK — z-ca dyr. UC w No­
wym Targu. JÓZEF BIEL — naczel­
nik Oddziału Celnego w Chyżnem oraz

kontrolerzy celni — LESZEK NOWO­
TARSKI (Chyżne) i JANUSZ STAR­
SKI (Balice). A o tym, że już za dwa
dni. 11 grudnia, będziemy świętowali
Dzień Celnika, dowiedzieliśmy się od
współpracującej na co dzień z naszą
„Gazetą” p, KRYSTYNY KUTZNER —

rzecznika prasowego Urzędu Celnego w

Krakowie.

Radzieccy Zieloni przeciw skutkom utopijnych eksperymentów

Ekologia za... rubla
Korespondencja własna z Kijowa

sobie działania. Sympatyczny I sekretarz Wasilij Dobrotun
przywitał nas serdecznie, podkreślając, że „jego” dzielnica
współpracuje z krakowską Krowodrzą i przedstawił skróto­
wo, acz tak jak właśnie nie chcieliśmy, ten rejon Kijowa.
40 zakładów przemysłowych, 30 instytutów naukowo-ba­
dawczych, 10 instytutów Akademii Nauk, tyleż samo przed­
siębiorstw budowlanych oraz transportowych, liczne placów­
ki kulturalne (m. in. operetka współpracująca z krakow­
ską), największa baza sportowa, trzy uczelnie, cztery mini­
sterstwa... Z inicjatywy komitetu partyjnego powstała fun­
dacja ds. rozwoju dzielnicy. Priorytety: poprawa warunków
służby zdrowia, ochrona środowiska, rozwój budownictwa
mieszkaniowego. Wspiera fundację Rada Dyrektorów, dzięki
której z zysku przedsiębiorstw na koncie zgromadzono już
milion rubli, z czego 400 tysięcy przeznaczono na rozbu­
dowę i modernizację dwóch szpitali. Jak na warunki tego
kraju jest to kwota duża. Rada utworzyła też fundusz po­
mocy milicji. Procesy pieriestrojki, tak ożywcze i zbawien­
ne w wielu dziedzinach, ujawniły, skrywaną do tej pory,
zorganizowaną przestępczość, nadużycia gospodarcze, wręcz
gangsterską działalność niektórych środowisk. Powszechnie
mówi się o mafii wyposażonej w doskonały sprzęt, kompu­
tery, nowoczesne samochody, środki łączności, broń... Do
walki ze światem przestępczym potrzebni są dobrze wyszko­
leni i wyposażeni fachowcy. Potrzebna jest też milicja mu­
nicypalna. Społeczeństwo chce czuć się bezpiecznie, popie­
ra inicjatywę fundacji, a również samo włącza się w kon­
kretne działania, tworząc drużyny ochotnicze do walki z

przestępczością.
Słuchamy tych informacji, do gabinetu sekretarza Do-

brotuna przychodzą kolejni sekretarze dzielnicy, a ekolo­
gów nie widać.

— Zaraz, zaraz — mówi Wasilij Dobrotun — nie zapo­
minam o głównym celu spotkania. To nie przypadek, że

znajdujecie się właśnie w naszym Komitecie Rejonowym.
U nas wszyscy są . członkami Stowarzyszenia „Zielony
Świat”. Na potwierdzenie wyciąga swoją legitymację ucze­
stnika założycielskiego zjazdu ukraińskich ekologów. — Na­
sza dzielnica znajduje się w bardzo niekorzystnym położe­
niu. Oprócz przemysłu, zanieczyszczającego środowisko,
przecinają nasz rejon główne magistrale z północy na po­
łudnie i ze wschodu na zachód, Tzw. niska emisja zanie­
czyszczeń wpływa dodatkowo na degradację.

W tym momencie do gabinetu I sekretarza wchodzi mło­
dy brodaty człowiek, przepraszając od drzwi za spóźnienie
Ważne sprawy zatrzymały go w instytucie. AndrieJ Dyml-
denko, pracownik naukowy, fizyk, jest członkiem Rady
Głównej i Sekretariatu „Zielonego Świata”. Za znamienny
uważa fakt przystąpienia aparatu partyjnego do eko­
logicznego ruchu, co świadczy o zbieżności celów i pierw­
szych krokach na drodze do współpracy partii z ..niefor­
małami”. To właśnie Komitet Rejonowy pomaga ruchowi
wydawać własne broszury niezależnie od GLAWLIT-u, a

także gazetę, której pierwszy numer ukazał się w dniu zja­
zdu „ZS”. Gazeta wydawana jest za symbolicznego rubla,
przeznaczonego na ochronę środowiska. Ruch chce być sa­
mofinansujący. prowadzić własną działalność gospodarczą i

edytorską, zarabiać m. in. poprzez płatne opracowywanie
naukowych ekspertyz. Wspiera go również — moralnie i
finansowo — Komitet Obrony Pokoju.

Ruch ekologiczny powstał na Ukrainie jeszcze w latach
70. Oczywiście nieformalnie. Oficjalną organizacją „ZielonyŚwiat” stał się od października br„ czyli od I Zjazdu. Choć
cel, jakiemu służy, jest jeden, to jednak różne są drogi do-

I chodzenia do niego. Część ekologów opowiada się jedynie
za wywieraniem presji na rząd w podejmowaniu działań na

rzecz ochrony środowiska, inni dążą do celu poprzez usta­
wową i polityczną działalność, by w przyszłości przekształ­
cić się w partię „zielonych”, jeszcze inni wolą poprzestać
jedynie na ekspertyzach naukowych. Czy jednak ludzie
szybko uwierzą w ich prawdziwość, skoro przez wiele lat
wszelkie informacje o ekologicznej katastrofie były skrzęt­
nie ukrywane?

Nieufna do ruchu ekologicznego jest również władza. W
KC KPU znalazł on oficjalne zrozumienie, ale np. minister­
stwo zdrowia obawia się jego ekspertyz, uważa ruch za nie~

A Likwidacja skutków awarii czarnobylskiej elektrowni:
atomowej kosztowała państwo 8 miliardów rubli. Suma ta

wystarczyłaby na stworzenie na Ukrainie ekologicznie bez­
piecznej energetyki.

A Na Ukrainie pracuje obecnie 13 atomowych energoblo-
ków. Ze względu na wysoką sejsmiczność i niesprzyjająca
warunki geologiczne 90 proc, terytorium Ukrainy nie na-

daje się ani pod budowę elektrowni atomowych, ani prze­
chowalni radioaktywnych odpadów Od 1990 roku ukraiń­
skie elektrownie atomowe corocznie będą „produkować” 3
min metrów sześć, radioaktywnych odpadów a stałych, bez­
piecznych przechowalni na nie brak.

Dane te są alarmujące, świadczą o rozmiarach zagrożenia,
o potrzebie zdecydowanego, konsekwentnego, szybkiego
przeciwdziałania ekologicznej katastrofie. Sprawa. nieobo­
jętna także dla nas. w Polsce. Ukraina to nasz najbliższy
wschodni sąsiad i ich kłopoty mogą się stać naszymi tak
szybko, jak szybko przenosi się radioaktywna fala, o czym
przekonaliśmy się dowodnie po czarnobylskiej tragedii. Jej
śmiercionośny cień wciąż jeszcze unosi się nad Ukrainą jak
groźne memento, stanowiąc dla ekologów szczególny impuls
do działania.

Czy wobec tego, oprócz słusznego programu, w którym
wiele słów, haseł o ratowaniu środowiska naturalnego, o

kardynalnych prawach człowieka do życia w zdrowiu, bez
strachu o bezpieczne jutro, o przyszłość rodzących się dziś
dzieci, o harmonijny rozwój człowieka w symbiozie z nie­
skażoną przyrodą, udałb Się „Zielonym” osiągnąć konkretne
efekty? Owszem. W Kijowie stoczono skuteczną batalię s

projektantami dworca kolejowego w dzielnicy Bykowo. O-
fiarą tej nieprzemyślanej inwestycji miały być hektary la­
su, przeznaczonego na'strefę rekreacyjną. Już później oka*
zało się, iż właśnie w tym lesie odkryto mogiły zamordo­
wanych w czasach stalinowskich represji. Inna skuteczna
interwencja, podjęta m. in. przez Jurija Szczerbaka na naj­
wyższym forum, dotyczyła zagospodarowania wyspy Chor-
tycy — historycznego serca Siczy zaporoskiej. Planowany
w południowej części wyspy most zniszczyłby unikalny re­
zerwat przyrody i historyczną osadę na handlowym szlaku
od Waregów do Greków. Wiele ekspertyz, tworzonych przez
różne zespoły naukowców z różnych ośrodków, pozwala
wyczulić opinię społeczną i miejscowe władze na problemy
ochrony środowiska i zapobiec podjęciu pochopnych, nie­
przemyślanych decyzji. Niewątpliwie przyspiesza to też mo­
dernizację wielu zakładów przemysłowych, stosowanie „czy­
stych” technologii, wyzwalanie mechanizmów ekonomicz­
nych, sprzyjających nowoczesnej produkcji. Główną zasłu­
gą kijowskich „zielonych” jest to, że informacja o czarno­
bylskiej katastrofie i jej skutkach przestała być tajemnicą.

Potrzebna jest Współpraca międzynarodowa ruchu ekolo­
gicznego, potrzebna kontrola rządów poszczególnych kra­
jów w zakresie wykonywania przez nie umów i konwencji
międzynarodowych. Przykład — ograniczenie „kwaśnych
deszczów” czy produkcji freonu, powodującego tzw. dziurą
ozonową. Wiele państw podpisało tego typu umowy, przy­
stąpiło do międzynarodowych konwencji, lecz w praktyce
robi się bardzo niewiele, by z umów tych się wywiązać.
Solidarna, międzynarodowa presja „zielonych” mogłaby te

procesy przyspieszyć.
Wasilij Dobrotun nie traktuje współpracy Komitetu Re­

jonowego z „Zielonym Światem” jako taniego populistycz­
nego działania, które mogłoby zjednać partii przychylność
społeczną w zbliżającej się kampanii wyborczej do rad de­
putowanych. O sprawach tych w komitecie mówiono już od
dawna, o potrzebie ekologicznego myślenia, stworzenia ta­
kich mechanizmów ekonomicznych, które wymusiłyby mo­
dernizację przemysłu i nieopłacalność „brudnej” produkcji.
Pod naciskiem tej opinii Miejski Komitet Wykonawczy
podjął stosowną uchwałę, która obowiązywać będzie od 1

stycznia przyszłego roku, a która zakłada takie właśnie re­
żimy i ekonomiczne bodźce wymuszające dbałość o ochro­
nę środowiska. Idzie o to, by faktów takich było jak naj­
więcej.

ELŻBIETA CEGŁA
WIESŁAW KOLARZ

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

„Najlepszym sposobem zabicia obrazu jest powieszenie go
na ścianie” — powiedział Picasso. Nie zgadzam się z nim, gdyż
moim skromnym, lecz niepodległym autorytetom zdaniem,
obraz zaczyna żyć dopiero na ścianie, obojętne czy stoi ona

we wnętrzu świątyni, pałacu, czy M-3, gdzie znalazł się on

Z wyboru swego właściciela. Tezie Picassa przeczy zresztą
doświadczenie pokoleń, mordujących — w myśl jego słów
— obrazy od paru tysięcy już lat, nie szczędząc na ten cel
pieniędzy, a bywało, że nawet życia, bo maniakalni wielbi­
ciele określonego dzieła skłonni są ważyć się na rzeczy
wielkie i ryzykowne dla jego zdobycia.

A jednak pojmuję intencję Picassa i tok jego rozumowa­
nia, w którym dowodzi on zgubnego dla każdego obrazu
„opatrzenia”, aż do niedostrzegania jego obecności w ludz­
kim życiu. Owszem, zdarza się i tak z dziełami dekoracyj­
nej tylko natury, czyli tymi, które poza zdawkową estety­
ką nie mają nic do ofiarowania. Lecz inne... Te inne odsła­
niają wciąż nowe zagadki do rozwiązywania w miarę psy­
chicznego dojrzewania ich posiadaczy i w tym właśnie le­
ży ich siła: w tym, że między dziełem i odbiorcą zachodzi
sprzężenie zwrotne, czyli nieustanne wzajemne oddziały­
wanie na siebie, co poprę przykładem: otóż jako nieletnie
pacholę zostałem zaprowadzony do lwowskiego muzeum

przed obraz „Chrześcijanie dla lwów”, na którym, wiadomo,
masakra. Tylko jeden lew siedzi z boku w charakterze wi­
dza. "Zapytany o wrażenia Odpowiedziałem ponoć „biedny
lew, nie ma swojego chrześcijanina”, co wzbudziło zrozu­
miałą konsternację. Sądzę, że dziś mój komentarz byłby
nieco inny i w tym, proszę Państwa, leży właśnie owo. nie

dopuszczające do śmierci obrazu, sprzężenie zwrotne.

Czemu się jednak o tym rozpisuję? Ano dlatego, że wcho­
dzimy w okres komercjalizacji kultury, co budzi frustrację

i skłania do snucia katastroficznych prognoz z „zalewem
szmiry" na miejscu pierwszym, która to szmira wedrze się
ponoć do naszych mieszkań z wiadomym dla polskiej sztu­
ki skutkiem. Przyznam, że twierdzenie to brzmi w moich
uszach raczej zaskakująco, odwracając je bowiem w myśl
zasad logiki, dochodzi się do wniosku, że sztuka oderwana
od praw rynkowych wydaje na świat same arcydzieła, ergo
— wydał je zwłaszcza, nic z prawami rynku nie mający
wspólnego, socrealizm.

fyąada dla kicutt
Bo w istocie, proszę Państwa, pies jest gdzie indziej po­

grzebany, a na imię mu kulturalną poziom społeczeństwa
i jego siła nabywcza. Tam, gdzie poziom zatrzymał się na

szczeblu kiczu — szmira istotnie będzie się pleniła, nato­
miast tam, gdzie jest on Wyśoki, nic podobnego nam nie

grozi, bo wyrobiony odbiorca chętniej umrze, niż wpuści
do domu ręcznie malowanego knota. Co natomiast uczynić
dla podniesienia poziomu, bo istotnie, jest on na ogól mi­
zerny?. Przede wszystkim zapytać, co ów poziom kształtuje,
a kształtują go punkty estetycznego odniesienia. Nie jest
rzeczą przypadku, że estetyczne wyrobienie mieszkańców
pięknych miast i mieszkań jest o niebo wyższe od tych, któ­
rzy wychowali się w chaotycznym i szarym blokowisku
i nasiąknęli jego szpetotą, podniesioną do rangi wzorca

kształtującego ich podświadomość. czyli punktu estetycz­
nego odniesienia właśni*

Lecz powróćmy do sztuki, poddanej prawom rynku
Wbrew dość rozpowszechnionym mniemaniom, wolny handel
sztuką nie powstał dopiero w XIX w. po upadku wielkich
mecenatów tzw. osobowych, czyli monarszych dworów, pa­
łaców etc., zamawiających dzieła o określonych walorach
bezpośrednio u artystów. I owszem, w ubiegłym stuleciu
praca dla anonimowego niejako, gdyż nie znanego artyście
odbiorcy, stała się niemal regułą, co nie przeszkodziło ja­
koś nie spotykanemu dotąd wybuchowi naszego malarstwa:

Michałowski, Chełmoński, Brandt. Matejko z paroma tuzi­
nami innych, których dla braku miejsca nawet z inicjałów
wymienić nie mogę.

Istotnie więc minione stulecie dokonało rewolucji w obie­
gu sztuki, lecz jej zalążki powstały znacznie, ale to znacznie
wcześniej. W renesansowej Antwerpii, powiedzmy, cech
malarzy liczył więcej członków niż cech piekarzy, co mówi
samo za siebie, a obrazy sprzedawali szynkarze, bo pod­
chmielonemu wszystko się podoba, a i wzrok nie ten i gest
rośnie proporcjonalnie do wypitych kolejek. Czy jednak
owa działalność doprowadziła do upadku flamandzkiej sztu­
ki? Ależ wręcz przeciwnie! Jedynym widomym skutkiem
owej metody było zmniejszenie się rozmiarów obrazów, bo to
i taniej, i każdy biesiadnik mógł wybrane dzieło wziąć pod
pachę <Ua przebłagania niezadowolonej czegoś małżonki,

skąd wzięli początek cenieni dziś ponad wagę złota „mali
mistrzowie”.

Wolny rynek sztuki nie musi być więc równoznaczny
z zalewem szmiry i byłoby tak i u nas, gdyby nie jeden
szkopuł: ten mianowicie, że za mało zarabiamy, bo nie ce­
ny obrazów są za wysokie, lecz ich relacja do naszych po­
borów. Kiedyś, czyli przed wojną, cena mistrzowskiego
dzieła równała się pensji ministra, a średniego — średnio
zarabiających ludzi. Poprawne tylko obrazy można było
nabyć już za kilkadziesiąt złotych, podobnie, jak świetny
skądinąd obraz początkującego twórcy. Dość powiedzieć, że
młody Waliszewski liczył sobie 15 zł (15 kg cukru) za akwa­
relę, a ok. sto złotych za obraz olejny, zaś Firma Portreto­
wa S. I. Witkiewicz brała w 1332 roku od stu (Typ D) do

350 zł (Typ A) za pastelowy wizerunek. Dla tej też przy­
czyny stare, krakowskie mieszkania pełne są dobrych obra­
zów ,jz epoki”, podczas gdy w blokowiskach królują na ogól
reprodukcje. Pauperyzacja i tyle, czyli wytrącenie z grona
kolekcjonerów inteligencji, na której od wieku handel sztu­
ka i tym samym jej poziom się opierał.

Nie bójmy się więc zalewu kiczu. Bójmy się biedy, bo to
właśnie ona jest sprzymierzeńcem knotów. To w biednych
społeczeństwach, ściślej w tych, w których inteligencja stra­
ciła siłę nabywczą, swój gust narzucają ludzie, kupujący
najchętniej pulchne akty i bukiety „jak żywe” a artyści cóż,
z czegoś żyć przecież muszą. W ich też i sztuki interesie
życzę Państwu, by już za następna wypłatę mogli Państwo
nabyć obraz «— powiedzmy — Mikulskiego (12 milionów zł
mniej więcej) lub pomniejszego mistrza za połowę tej ceny.
Wtedy, proszę Państwa, zalew kiczu nam nie grozi. Bo
obecnie znaleźliśmy się w paradoksalnej sytuacji — to, co

dobre, wędruje na Zachód za odpowiedniki jednej dolarowej
pensji właśnie, a to. co złe — zostaje u nas i będzie tak,
dopóki warstwa ludzi o dobrym smaku nie odzyska siły
nabywczej, czego Państwu i sobie na świętego Mikołaja
życzę.

JERZY MADEYSKI
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Jakbu mgło zeszła z gór...
Rozmowa z Jerzym Harasymowiczem

— Do niedawną był Pan wiceprezesem krakowskiego od­
działu Związku Literatów Polskich. Przed kilkoma dniami
ąąskoczył Pan kolegów decyzją o swej rezygnacji * człon­
kostwa w ZLP. Uczynił Pan to w momencie, kiedy organi­
zacja ta przeżywa szczególnie trudne chwile, kiedy być
może ważą się jej losy. Dlaczego?

— Zrobiłem to po to, aby chociaż w ten sposób wyrazić
swoje zadośćuczynienie setkom koleżanek i kolegów z by­
łego ZLP. Z perspektywy lat widzę, że utworzenie reżi­
mowego ZLP było całkowitym bezprawiem.

— Utworzenie nowego, czy rozwiązanie starego w roku
1983?

— Jedno 1 drugie. Dawny ZLP Jana Józefa Szczepańskie­
go został po prostu wywalony na bruk.

— A jednak wziął Pan wówczas aktywny udział w two­
rzeniu owego „reżimowego" związku.

— To prawda, nie wypieram się. Mogę tylko powiedzieć,
że wtedy szczerze uwierzyłem w taką konieczność, zosta­
łem wpuszczony w maliny. Cieszę się, że stać mnie teraz
na wyjście z tych malin.

— W co Pan uwierzył?
— W to. że bez ciągłości związku załamie się ruch wy­

dawniczy, ochrona socjalna pisarzy, w ogóle współczesna
literatura. To była moja własna decyzja. Nikt mnie do ni­
czego nie namawiał, niczego nie obiecywał. Sam się zgło­
siłem, bo wydawało mi się, że właśnie tak trzeba. Nie mo­
gę się jednak zgodzić na określenie mojego w tym udzia­
łu jako aktywny. Nowy związek zakładała partia. Ja by­
łem tylko statystą. Po co to było potrzebne mnie, bezpar­
tyjnemu, trudno doprawdy powiedzieć.

— Czuje się Pan nie w porządku w stosunku do kolegów
■ dawnego ZLP. A co z tymi, którzy wstąpili do nowego
być może między innymi dlatego, że Pan w nim był?

— Chyba przecenia pan mój wpływ na innych. Mój czy
kogokolwiek. Takie decyzje powinno się podejmować na

własny rachunek. Wydaje mi się, te ci, co pozostają, pora­
dzą sobie beze mnie. Ja nie jestem ich tatą, to nie jest
przedszkole.

— A Literacki Klub Młodych, który Pan prowadził?
— Nie jestem niezastąpiony, niech teraz poprowadzą to

inni. Za moich czasów spośród kilkudziesięciorga młodych
ludzi, jacy przewinęli się przez klub, wyłoniło się pięcio­
ro. może siedmioro prawdziwych poetów. Myślę, że to bar­
dzo dużo. Czas na zmianę. Ja ich od ZLP, nie odciągam, ni­
kogo nie odciągam. Nie jestem żadnym przykładem. Zdzi­
wiłbym się, gdyby inni poszli w moje ślady, niektórym

nawet miałbym to za złe. Jednak dowiaduję się. że najlepsi
s tych młodych stworzą własną grupę poetów, oczywiście nie
przy ZLP. Pozostaję ich doradcą i przyjacielem.

— Nie przechodzi Pan zatem do przeciwnego obozu?
— W żadnym razie. Ja na pewno nie będę przechodził

na drugą stronę ulicy, kiedy zobaczę członka ZLP. Pozosta­
ję kolegą i przyjacielem dla wszystkich, z którymi do tej
pory utrzymywałem takie stosunki. I chciałbym, żeby to

było bardzo jasne, iż nie po to wystąpiłem z ZLP. aby z

kolei padać w objęcia SPP. Taki pisarz jak ja nie powi­
nien nigdzie należeć. Jestem samotnikiem, najlepiej będę
się czuł sam z wierszami. Nie jestem już więcej do wzię­

cia. Lewica czy prawica zupełnie przestały mnie intereso­
wać. Tylko muzy.

— Myślę, że niektórych takie stwierdzenie zdziwi. Nie
tak dawno przecież na krakowskich muracli pojawiły się
ulotki Narodowej Demokracji, sygnowane m. in. Pana naz­
wiskiem.

— To dla mnie bardzo przykra sprawa. Zostałem, krót­
ko mówiąc, zmanipulowany. Telefonicznie wyłudzono mój
podpis pod tekstem, którego nie znałem. Zęby było jaśniej:
nie zgodziłem się niczego podpisywać, wyraziłem jedynie
gotowość zapoznania się z treścią.

— Ale przecież miał Pan kontakty z endekami?
— Miałem. Mój flirt z nimi wziął się ze zbytniego prze­

jęcia się pismami Dmowskiego. Ale nie była to właściwa
droga, nie da się ukryć. Dziś widzę, że te koncepcje są
spóźnione o pięćdziesiąt lat, choć w swojej epoce Dmow­
ski był oczywiście postacią wielką. Szczególnie są one nie
do przyjęcia po tej wojnie, po eksterminacji Żydów.

— A jednak, przynajmniej przez jakiś czas, dał się Pan
Im uwodzić?

— Przecież pan wie, jakie to były czasy. Szukało się
jakichś wyjść z tej beznadziei za wszelką cenę. Nie ja je­
den błądziłem.

— Czy to znaczy, że zerwał Pan ■ endecją?
— Całkowicie. Poza wszystkim, widzi pan, ja nie mam

w sobie nic z konspiratora. Czułem się w tej roli bardzo
źle. W sumie był to w moim wykonaniu raczej zabawny
epizod, którego dziś nie traktuję poważnie. Co ze mnie
zresztą za narodowiec. Czuję się i Polakiem i trochę Ukra­
ińcem, w dodatku miałem babcię Niemkę.

— Otóż to. Każdy, kto choć pobieżnie zna Pańską drogę
twórczą, „Lichtarz ruski”, „Elegie łemkowskie” itd., kto pa­
mięta, jak bardzo podkreślał Pan swe ukraińskie, czy też
rusińskie pochodzenie, musiał być zdumiony tą Pana sym­
patią dla Narodowej Demokracji.

— Toteż przeminęła jak błyskawica, bez śladu.
— Jednak jeszcze nie tak dawno pisał Pan nieco inaczej.

Pan z Ukraińcami?
— Było sporo nieporozumień. Dlatego też chciałbym ja­

sno i wprost określić, jakie są naprawdę moje poglądy na

sprawę ukraińską. Otóż naród ukraiński jak każdy inny
ma prawo do swobody. Całe wieki żyli w niewoli mo-

sKiewsKich carów i polskicn magnatów. Było wiere wza­
jemnych krzywd, nienawiści. To będzie mogło ulec zapom­
nieniu, kiedy Ukraińcy sami, na równych prawach, będą
decydować o swym losie. Teraz co do Łemków. Łemkowie
są grupą etniczną ukraińskich górali. Można być Łemkiem
i Ukraińcem jednocześnie, tak jak można być Wielkopola­
ninem i Polakiem. Choć można być Łemkiem i tylko Łem­
kiem.

— Jednak jeszcze nie lak dawno pisał Pan nieco inaczej.
Mężna to oyso przeczytać ruwmez w „uazecie Krasow­
skiej”.

— Proszę pana, powiem szczerze. Miałem niedobry okres
w swoim życiu. Po prostu zachowywałem się jak nie ja.
Stąd i Narodowa Demokracja i te nieporozumienia ukraiń­
skie. Teraz u mnie po prostu, jak w całej Europie Wschod­
niej. nastąpiła „Wiosna Ludów” i dlatego pewne sprawy
uległy daleko idącym przewartościowaniom. Polska prze­
cież przez wieki była państwem wielonarodowym. Spolszcze­
ni Litwini czy Ukraińcy dali Polsce bardzo wiele, szczegól­
nie w sferze polityki czy kultury. To nie znaczy, że całą
winę biorę na siebie. „Nasze Słowo”, pismo Ukraińskiego
Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego, wielokrotnie wykłó­
cało się ze mną piórami swymi i swych korespondentów na

tematy polsko-ukraińskie. Były to niewybredne ataki, ko­
jarzące się raczej z pogróżkami, niż z polemiką. Niestety,
i mnie zdarzyło się parę razy odpowiedzieć w tym samym
tonie. Chcę jednak podkreślić, że moja niechęć skierowana

była do kilku ludzi, a nie do narodu. Zaś ..Wiosna Ludów”
zupełnie zminimalizowała wszelkie wojny miedzy nami.

— To oczywiste, skoro nie ukrywa Pan swych rodzinnych
powiązań.

— Nie ukrywam. Nie mam powodu. Może to paradoks, że
właśnie mój tatko, polski major, a jednocześnie, jak się to

wtedy mówiło, Rusin z pochodzenia, tak dzielnie bił się za

Polskę w roku 1918, 1920, 1939. Dlatego ja, jego syn, jestem
Polakiem, nisze po polsku, choć jednocześnie nie jest mi
lekko bez cerkwi, bez Łemków, bez karpackiego krajobra­
zu. Może więc to także paradoks, że tyle miejsca poświęci­
łem cerkwi w moim pisaniu „Elegie łemkowskie”, „Lich­
tarz ruski”. ..Paschę Chrysta” i wiele innych utworów
napisało moje pochodzenie. Złożoność mojej sytuacji na­
rodowościowej po wojnie pojmie każdy uczciwy człowiek.

— A więc koniec z polityką?
— Koniec. Polityka nie może się obejść bez nienawiści,

a ta jest zabójcza dla twórczości. Polityka bardzo zaszko­
dziła mojej poezji. No, nie przesadzajmy, na pewno bar­
dziej opinii, niż pisaniu, ale pisaniu jednak też. A przecież
poezja jest najważniejszą sprawą życia, nie ma sprawy
ważniejszej. Trzeba też mieć czas na powroty w pejzaż
beskidzki, karpacki... Potrzeba mi przestrzeni, a nie ogra»
niczeń. Cieszę się, że zrozumiałem to w porę. To jakby
mgła zeszła z gór, wszystko w jednej chwili stało się ja­
sne.

Rozmawiał:
MAREK LUBAS-HARNY

Piórkiem po radzieckiej prasie

Ich nazwiska znaczą w naszej historii
wiele, choć każde zapisało się inaczej.
Wizerunki wielkich naszych rodaków no-

zimy w portfelach, nie zastanawiamy się
jednak nad tym, czego dokonali, sięgając do
kieszeni po kolejny banknot w sklepie, urzę­
dzie, na poczcie itp. Co najwyżej w chwili
refleksji wpatrując się w podobiznę sympa­
tycznej pani Skłodowskiej-Curie żałujemy, że
tak mało jest warta. Za dwudziestozłotowy
papierek z Trauguttem nie nabędzie się już
nawet zapałek. Waryński ze stuzłotowego
banknotu jest mniej wart niż bilet tramwa­
jowy. Zdewaluowała się myśl romantyczna,
Wielki Proletariat, odkrywczym radu — cóż
robić, takie czasy. Najchętniej zamiast na­
szych wielkich rodaków widzielibyśmy w na­
szych portfelach samych prezydentów Wa­
szyngtonów.

Może Staszic, którego podobizna wchodząc
do obiegu i naszych kies zyska więcej sza­
cunku? Może, pod warunkiem, że Stasziców
będziemy mięć wiele, bo z jednym możemy
co najwyżej wybrać się do skromne zakupy
do sklepu spożywczego. Nie nazwiska, nie
dokonania wielkich Polaków są dla nas waż­
ne, lecz wartość banknotów opatrzonych ich
podobiznami. Nie interesujemy się historią
w portfelach, nigdy też nie myślimy o tym,
że zmięte, brudne najczęściej, przechodzące z

rak do rąk papieTki (o ironio wartościowe) są
dziełami sztuki. Tak, to prawda. Dobrze
zaprojektowany banknot ma wszelkie zna­
miona dzieła sztuki, jest bowiem grafiką i
choć przy ich opracowaniu i wyemitowaniu
bierze udział wielu specjalistów różnych
branż, najbardziej artysta grafik pozosta­
wia na nich ślad swoich umiejętności, żeby
nie powiedzieć talentu. Wielkość banknotu,
kroju pisma, kolorystyka, sposób przedsta­
wienia wizerunku to wszystko cechy przyna­
leżne sztuce. A „Dzieła” tego rodzaju sztuki
nie goszczą w galeriach, lecz są przedmio­
tem swoistego kolekcjonerstwa, do którego
zmuszeni jesteśmy wszyscy.

Projektowaniem banknotów zajmują się
artyści graficy U nas w Polsce tę artystycz­

na działalność od lat kojarzy się z nazwis­
kiem Andrzeja Heidricha, który ostatnio
przysporzył naszym „zbiorom” kolejnego
wizerunku o nominale 50 tysięcy zł. Przy­
toczmy Za „Personaliami" (PT) wizytówkę
tego artysty; 1 (61). żonaty (Maria, grafik)
córka Katarzyna (1. 35) p0 anglistyce, reda­
ktor w „Czytelniku”, rzeczoznawca w MKi
Sz, w Ministerstwie Łączności członek komi­
sji do emisji znaczków, autor serii znaczków.

powinien znaleźć odpowiednią koncepcję do
przedstawienia wszystkich tych elementów.
To grafik wykonuje walorowy wizerunek po­
staci, decyduje o kroju pisma i rozmieszcze­
niu wszystkich składowych banknotu. Później
wkraczaja do dzieła miedziorytnik i giloszer.

Andrzej Heidrich miał już za sobą bogate
doświadczenia artystyczne w swojej dzie­
dzinie. gdy przystępował przed laty do pro­
jektowania banknotów. Miał już na koncie

Polskie banknoty pozostawały od strony
artystycznej w kręgu XIX-wiecznej grafiki.
Wyjątkiem był tu tylko dwudziestozłotowy
banknot przedwojenny wykonany w techni­
ce grafiki dwudziestolecia międzywojennego.
Banknoty projektowane przez Andrzeja Hei­
dricha wnoszą już coś nowego i kiedyś dla
badaczy będą stanowiły zapewne znak cza­
sów. Ich forma graficzna właściwa jest sztu­
ce współczesnej — lat siedemdziesiątych i
osiemdziesiątych dwudziestego stulecia.

Wielcy Polacy z naszych portfeli

J

ostatnio m.in. Odnowa zabytków Krakowa.
Z NBP współpracuje już od lat, ale obowią­
zuje go tajemnica służbowa, więc nie może

powiedzieć ani nad czym pracuje, ani czy
w ogóle pracuje, ale wszystkie banknoty w

naszym portfelu wyszły z jego pracowni
pierwszym było 500 zł z Kościuszką w 1974
r. Ponieważ zawsze maluje
lubi czasem coś namalować
siebie (też miniatury).

Nic dziwnego, malowanie
siebie może dać artyście trochę relaksu
świadomość, te swoboda twórcza to
ułuda i nic jej nie ogranicza. Bank bowiem
określa co ma być napisane na banknocie,
jakie postacie czy sceny zostaną tam przed­
stawione, jakie symbole. Grafik-projektant

na zamówienie,
wyłącznie

wyłącznie

Wiaczesław Sysojew w Krakowie

Jestem egzotyczny
Jego rysunki są atakiem, są uderzeniem,

są gwałtem. Świat na nich przedstawiony
jest światem pesymizmu.

Nazywa się Wiaczesław Sysojew. Jest Ro­
sjaninem. Urodził sie w 1937 roku w Mos­
kwie. Rysownik, karykaturzysta, pisarz. W
Polsce wystawią po raz pierwszy, a prezen­
tację tę zawdzięcza zespolonym siłom Ko­
mitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie.
NSZZ „Solidarność” Regionalnego Komitetu
Małopolski i ..Gazecie Wyborczej” oraz galerii
„Gołe niebo”. Jego grafiki widział już Am­
sterdam. Hamburg i Paryż W Moskwie
rriiewał wystawy nieoficjalne, które przyspo­
rzyły mu wiele kłopotów. Mówił o tym na

konferencji prasowej zorganizowanej z okazji
wernisażu, jaki miał miejsce w warszawskiej
siedzibie „Solidarności”:

— Zacząłem rysować w roku 1900 — po­
wiedział na wsteoie. — Nigdy nie uczyłem się
rysunku, dlatego początkowo naśladowałem
różnych twórców i potrzeba było 15 lat,
abym przestał rysować do szuflady. Do po­
kazania moich prac publicznie przyczyniła
się niewątpliwie tzw. „wystawa buldożero­
wa”. Niestety, szybko się skończyła Prace
zniszczono buldożerami, a artystów areszto­
wano. Dotychczas nie znałem nikogo z tych
ludzi. Od 1975 roku zacząłem brać udział w

nieoficjalnych wystawach, jako jedyny ka­
rykaturzysta, choć mówiąc szczerze, nie bar­
dzo zgadzam się z tym określeniem w od­
niesieniu do mnie.

W listopadzie 1978 roku, w czasie przepro­
wadzonej u mnie rewizji, zakwestionowano
książki i rysunki. Dostałem wezwania na

przesłuchania, na które się nie stawiłem. Pi­
sałem odwołania i oświadczenia. W roku
1979 zostałem oskarżony o rozpowszechnianie
pornografii. Zacząłem się ukrywać. Siedzia­
łem pod Moskwą i zajmowałem się tylko
twórczością. Rysowałem. Wiele sie wtedy
nauczyłem. To był bardzo płodny okres me­
go życia. Uważnie śledziłem też wydarze­
nia 1980 roku w waszym kraju. Wtedy, gdy
powstała „Solidarność”, narysowałem około
30 rysunków na ten temat. Niektóre z

moich prac, udało się wyekspediować do
moich przyjaciół na Zachód.

dla

dla
i

nie

swych dokonań serie znaczków, był też
twórcą nowego kroju pisma „bona”. Wyda­
wać by się mogło, że przy projektowaniu
banknotów nic już doświadczonego grafika
nie zdoła zaskoczyć. A jednak czyhało na

tym polu wiele trudności i nie było to

sprawą wbrew pozorom, łatwą. Pierwsze
projekty np. tysiączłotowy banknot z 1960
roku, wykonywał w technice zbliżonej do
znaczka pocztowego. Później doskonalił swo­
je umiejętności w słynnej mediolańskiej fir­
mie produkującej maszyny do drukowania
banknotów. Tam spotkał wielu wybitnych
projektantów m.in. profesora Florenzp Bos-
si. Wiedza, zdobyta w mediolańskiej firmie
szybko zaowocowała konkretnymi dokonania­
mi i utrwalona została w podobiźnie Skłodo-
wskiej-Curie i Chopina.

Banki różnych krajów co jakiś czas uno-
* wocześniają formę banknotów. Nie dzieje

się to jednak szybko tak jak mogłoby się
wydawać. Kilku lat doświadczeń i studiów
projektowych wymagała emisja nowej
serii banknotów wyemitowanych przez Na­
rodowy Bank Szwajcarski. W październiku
1976 roku pojawił się tam nowy banknot stu-

frankowy wykonany według projektu Ernsta
i Urszuli Hiestand z Zurichu. Wspominam o

tym. jako że w światowej sztuce projekto­
wania'banknotów stanowiło to zupełnie nową
jakość, oznaczało zerwanie z utartymi wzo­
rami. Portret architekta Francesca Boriomi-.
ni sporządzony został na podstawie szkłcu

projektantów przez maszynę giloszowa. Wcze­
śniej stosowana technika polegała na wmon­
towaniu w banknot partretów wykonanych
stalorytniczo. W efekcie zmiana techniki
powoduje zupełnie nowy wygląd banknotu.
Portret wtapia się w banknot miękko i rzu­
tuje na wygląd całości. To samo obserwować
możemy na wizerunkach naszych wielkich
emitowanych przez NBP w ostatnich latach.
Maszyna giloszowa wkraczając do dzieła w

odpowiednim momencie unowocześnia nasze

pieniądze. Nie potrafi jednak wykonać
wszystkiego. Bez precyzji i talentu artysty
grafika nie może się obejść. Nie wynale­
ziono też niestety maszyny, która czuwałaby
nad tym, aby te artystyczne wizerunki koja­
rzyły nam sie z wartością stałą i niezmienną.
Niestety. Kto zatem następny po Staszicu?

URSZULA ORMAN

Ukrywałem się 4 lata. Rysowałem, napi­
sałem książkę o życiu kulturalnym w ZSRR
Ta książka, jak i moje rysunki zaczęły być
publikowane we Francji. Aresztowano mnie
w 1983 roku, oskarżono o propagowanie por­
nografii i skazano. Dwa lata przesiedziałem
w łagrze, chociaż nigdy nie przyznałem się
do winy Rysunki, które mi 'pokazano jako
dowód, były bez mojego podpisu. Ale to
nie przeszkadzało mnie skazać. Kiedy zo­
stałem wypuszczony, żądano bym dał słowo,
że nie będę zajmował się działalnością anty­
radziecką. 1 nie zajmuję się. Zażądano ode
mnie także, abym zaniechał druku grafik
i książek na Zachodzie. Odmówiłem. Nie
miałem bowiem we własnym kraju statusu

artysty, bo odebrano mi legitymację członka
miejskiego komitetu grafików. W ciągu 2
tygodni zrehabilitowano mnie. Miałem legi­
tymację. Jednak po pół roku zostałem wy­
rzucony za chuligaństwo, bo powiedziałem —

przecież trwała już pieriestrojka — co myślę
o działalności komitetu grafików.

W tym roku otrzymałem wizę wyjazdową
z ZSRR. Wyjechałem. Byłem z wystawami
w Holandii. Niemczech, we Francji... Oto
cała moja historia — zakończył Wiaczesław
Sysojew swój życiorys. Następnie odpowia­
dał na zadawane mu pytania:

— Wróci Pan do ZSRR, czy zostanie na

Zachodzie?
— To nie ztanowi dla mnie problemu

Wyjechałem na trzy miesiące, ale wciąż mam

nowe, frapujące propozycje i chcę je wyko­
rzystać.

— Napisze Pan trzecią książkę?
— O trzeciej nie myślę, niedawno napisa­

łem drugą.
— W programie tv „Solidarność*’ zwrócił

się Pan do polskich widzów słowami widnie­
jącymi na jednym z transparentów niesio-
nych podczas manifestacji w naszym kraju:
„Proletariusze wszystkich krajów przebaczcie
nam”. Czy wielu ludzi w ZSRR tak myśli?

— Sądzę, że dużo. Ale ja, podkreślam, wy­
powiedziałem te słowa tylko we własnym
imieniu, bo już 20 lat temu słyszałem o Ka­
tyniu. bp mój ojciec — radziecki dzien­

nikarz — przyjeżdżał do Polski i pytano go
dlaczego, gdy Niemcy niszczyli Warszawę
i jej mieszkańców, wojska radzieckie stały
po drugiej stronie Wisły? Mój ojciec by!
uczciwy, ale nie odpowiada! na to pytanie,
bo należał do partii... Ja na to pytanie mogę
odpowiedzieć... Dlatego przepraszałem we

własnym imieniu
— Jak wygląda sytuacją w ZSRR po obję­

ciu władzy przez Michaiła Gorbaczowa?
— Zmiany, które nastąpiły, widać głównie

w kulturze. Zrozumiano, że obrazy i muzyka
rockowa nie sa niebezpieczne dla istnienia
państwa. Wszystkie kierunki poszukiwań
twórczych są dozwolone, poza pornografią j
propagandą wojny, przemocy.

Jest u na* pismo satyryczne „Krokodyl”,
ale satyry tam nie ma. jest tylko humor...
W „Krokodylu” też próbowałem. Człowiek,
który obejrzał moje rysunki, poprosił, bym
mu objaśnił, o co w nich chodzi. Odpowie­
działem. że nawet dla analfabety są one

zrozumiałe. Obraził się. Wyszedłem.
— Polityka zadecydowała o Pańskim ży­

ciu i jest Pana pasja. Co daje Panu oddech?
— Czytam. Lubię muzykę, tę z lat 60.. lu­

bię pieśni Okudżawy, Wysockiego, Galicza.
— Jak ia odbierane Pańskie prace na Za­

chodzie?
— Odbierają mnie znakomicie, bo jestem

„stamtąd”, bo jestem egzotyczny. Dla nich

Leczenie bez lekarstw

Leczenie bez lekarstw i operacji, tylko mobilizując si­
ły obronne organizmu, nie wydaje się być już fanta­
styką. Nowoczesne dziedziny medycyny — refleksotera­
pia, biostymulacja osiągają dziś niemałe sukcesy. Duża
w tym zasługa nowoczesnej techniki — na przykład
biostymulator „bion” skonstruowany w Zjednoczeniu
„Fizli” w Odessie.

Konstrukcja „biona" oparta jest na wykorzystaniu
zjawiska wytwarzania przez organizmy żywe małych
prądów. Przy dotknięciu np. dłonią metalowych płyt
połączonych z przyrządem w obwodzie zamkniętym po­
płynie prąd. Jego wielkość pokaże wmontowany w przy­
rząd, amperomierz. Opierając się na danych statystycz­
nych można stwierdzić, że najsilniejszy prąd — dwustu
mikroamper i więcej — wytwarzają dzieci i sportowcy,
u ludzi w wieku średnim „bion” pokazuje od trzydzie­
stu do pięćdziesięciu mikroamperów, u ludzi starych od
dziesięciu do trzydziestu mikroamperów. Wielkość prą­
du zależy zresztą od wielu czynników, zmienia się w

ciągu dnia; największa wartość osiąga rano, po gimna­
styce, mniejszą pod koniec dnia, zwłaszcza przy silnym
zmęczeniu albo po spożyciu alkoholu. Na skórze naj­
silniejszy prąd generują punkty akupunkturowe.

Kontrolowane prądy mogą pozytywnie wpływać zarów­
no na cały ludzki organizm, jak i na pojedyncze jego
organy. Biostymulator w odróżnieniu od akupunktury
nie narusza powierzchni skóry i działa bezboleśnie.

Wskazania przyrządu pozwalają śledzić zmiany w

stanie pacjenta. Specjaliści z „Fizli” wspólnie z leka­
rzami opracowali metodę diagnostyki, profilaktyki i le­
czenia przy pomocy „biona" wielu chorób. Biostymula­
tor wykorzystano do przywracania prawidłowej pracy
układu oddechowego i pokarmowego, przy chorobach na­
czyń krwionośnych, korzonków nerwowych, różnego ro­
dzaju nerwobólach i migrenach. „Bion” pomaga likwi­
dować stresy, zmęczenie i bezsenność. Przy niektórych
chorobach np. procesach zapalnych narządów wewnę­
trznych „bion” może wpływać na efektywniejsze działa­
nie leków (przy pomocy elektroferezy). Urządzenie to

jest proste w obsłudze i po konsultacji z lekarzem-spe-
cjaiistą pacjent może samodzielnie z niego korzystać w

domu.

Oddajcie nam arcybiskupa!

Już ósmy miesiąc, codziennie, przy bramie moskiew­
skiej rezydencji Patriarchy Wszechrosji można zobaczyć
kilka starych kobiet. Plakaty rozwieszone za nimi wy­
jaśniają ich obecność.

Są mieszkankami Krasnodaru, przyjechały do Moskwy
z żądaniami, aby administracja cerkiewna zezwoliła ar­
cybiskupowi Włodzimierzowi wrócić do ich miasta. (Zo­
stał on, mimo protestów wspólnoty, przeniesiony do in­
nej diecezji). Staruszki stały przy bramie również w

dniu, w którym zbierał się Święty Synod i przed rezy­
dencję podjeżdżały lśniące limuzyny z dostojnikami ro­
syjskiej cerkwi. Nikt nie zwrócił uwagi, nie zaintere­
sował się tą dziwną manifestacją kilku starych kobiet.

Cerkiew potępia wszelkie formy protestu wiernych, je­
śli dotyczą one jej polityki kadrowej. Dzisiaj taki system
w ZSRR niewierzący (wierzący zresztą też) nazywają ad­
ministracyjno-nakazowym. Czyżby demokratyzacja sto­
sunków społecznych ominęła prawosławną cerkiew? Sta­
ruszek nikt nie wysłuchał — jedno co usłyszały to „U-
korzcie się 1 wracajcie do domu”.

A one nie mogą się ukorzyć. Nie mogą przecież z ni­
czym wrócić do rodzinnego miasteczka. Dlatego stoją, a

ich nogi są coraz bardziej zmęczone...

W ZSRR dolar już wymienialny
Od 1 listopada br. .Jzwiestia” razem z oficjalnym kur­

sem rubla publikują również nowy, jeśli można tak po­
wiedzieć. „użytkowy” — kurs, po którym zaczęło się wy­
mieniać „żywe" dolary w banku radzieckim 1 zagranicz­
nym klientom.

Zachodni turyści, mogą obecnie np. otrzymywać w za­
mian za swoją walutę dziesięciokrotnie wiecej radzieckich
rubli niż przed 1 listopada.

Kolejnym krokiem rządu, jak twierdzą fachowcy, po­
winny być odpowiednie akty prawne umożliwiające oby­
watelom zakup ziemi i nieruchomości oraz akcji, obligacji
itp. Sprzedaż taka, jak liczą nastawieni radykalnie eko­
nomiści, nie tylko zwiększy budżet państwa o dodatkowe
ruble, ale — co jest bardzo ważne — uszczupli masę pie­
niężną znajdującą się w obrocie i sprzyjającą wzrostowi
deficytu towarów i usług. Mimo wielomiliardowych wkła­
dów oszczędnościowych, w rękach społeczeństwa znajduje
się również tak zwany „gorący pieniądz”. Ten „gorący pie­
niądz”, podgrzewany jeszcze dodatkowo przez inflację, jest
w stanie spowodować deficyt praktycznie wszystkich to­
warów rynkowych. Gasić ten inflacyjny pożar trzeba już
dziś, natychmiast, wielokrotnie zwiększając produkcję.
Tylko wewnętrzne pokrycie rubla towarami, tylko stabi­
lizacja rynku wewnętrznego zdolne są na obecnym etapie
przekształcić się w wewnętrzną wymienialność rubla, bez
której wszystkie rozmowy i spekulacje o zewnętrznej wy­
mienialności (zamkniętej granicami RWPG czy też global­
nej), nie mają żadnego sensu i to niezależnie od tego jaki
kurs dolara ustali Bank Państwowy ZSRR.

Foto: CAF

— Jakie są Pańskie stosunki s redakcją
„Ogonka”?

— 2 lata temu przyszedłem do nich ze

swoimi rysunkami. Powiedzieli, że mnie
znają, obejrzeli prace i zdecydowali, że za­
dzwonią... Potem miałem wystawę. Przy­
szedł redaktor z „Ogońka”. Powiedział, że
napisze o mnie artykuł i da parę rysunków.
Nic się nie ukazało. Potem dowiedziałem
się, że redaktor naczelny Korotycz stwier­
dził, żę i tak ma dużo kłopotów, nie po­
trzeba mu jeszcze kłopotów z rysunkami
Sysojewa.

— Robi Pan rysunki dotyczące Zachodu?
— Na razie się przyglądam. Na Zachodzie

trudniej być satyrykiem. W ZSRR łatwiej
jest rysować, trudniej publikować

wszystko Jest interesujące, eo nosi napis
„zdiełano w SSSR”. Na Zachodzie jest modą
na Rosje. Często mówią mi tam. że wystę­
puję przeciw pieriestrojce, ale oni traktują
ją jak nieboszczyka. Jeśli mówić to albo
dobrze, albo wcale... Uważają mnie za wro­
ga pieriestrojki, gdyż nie maluję paradnych
portretów Gorbaczowa tylko zajmuję się
karykaturą. Pytają mnie, jak KGB. dlaczego
szkaluję Rosję? Uważają, że ktoś, kto ko­
cha Rosję, powinien widzieć tylko to, co

dobre. A ja widzę złe. Nie uważam jednak,
że przez to nie kocham kraju, w którym się
urodziłem.

Notowała:
GRAŻYNA KORZENIOWSKA

Gdyby republiki wystąpiły...
Nie jest tajemnicą, iż na Litwie. Łotwie i w Estonii

Istnieją siły, wypowiadające się otwarcie za wystąpieniem
tych republik ze Związku Radzieckiego. Na ile prawdo­
podobny jest dzisiaj taki rozwój wypadków i jakie byłyby
jego następstwa?

Przede wszystkim stwierdzić należy, że za zerwaniem
ze Związkiem Radzieckim onowiada sie tutaj nie tak znów
wielu. Liczebność organizacji, w których grupują sie zwo­
lennicy tego rozwiązania (wg źródeł radzieckich), nie prze­
kracza kilku tysięcy członków.

Nie należy jednak zapominać o tym, iż ludność krajów
nadbałtyckich, zwłaszcza w dużych miastach, nie stanowi
narodowościowego monolitu. Gdyby np. w położonych
w północno-wchodniej Estonii elektrowniach, gdzie przy­
tłaczającą większość stanowią nieestończycy, wyłączono
prąd, to gospodarka całej republiki, a i Łotwy również,
uległaby natychmiast dezorganizacji Można hv sie sprze­
czać eo do zasadności stosowania takich akurat środków,
nie można jednak lekceważyć pozycji nierdzennej lud­
ności.

Wielu niepokoi fakt, iż zwolennicy wystąpienia ze

Związku Radzieckiego dążą nie tylko do odłączenia się,
lecz też do zmiany obecnego ustroju.

W przypadku wystąpienia ze Związku Radzieckiego re­
publiki nadbałtyckie, nawet gdyby nie zmienił się ich
ustrój, zetknęłyby się z poważnymi trudnościami gospo­
darczymi. Wystarczy stwierdzić, iż obecnie jedynie 8—ł
proe. wytwarzanej tu produkcji przemysłowej jest w sta­
nie konkurować na światowym rynku. Nierealne byłoby
również postawienie na rolnictwo, którego efektywność
Jest tutaj, wedle światowych standardów, również niewy«
soka. Gospodarka Litwy. Łotwy i Estonii na tyle zintegro­
wana Jest z gospodarka całego Związku Radzieckiego, że
oderwanie się odeń byłoby dla nich zgubne, doprowadzi­
łoby do spadku poziomu życia. Wątpić należy, czy miesz­
kańcy tych ziem życzyliby sobie tego.

Trzeba też wziąć pod uwagę 1 to również, że wystąpie­
nie republik nadbałtyckich ze Związku Radzieckiego,
zwłaszeza gdyby towarzyszyła temu zmiana ustroju sPO»
łeeznego, doprowadziłoby do destabilizacji stosunków mię>
dzynarodowych, stworzyło niebezpieczny precedens prw
kształcenia powojennych granie w Europie,
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Ciepło, ciepło, zimno
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

ituacji takiej dojść nie może, wszyscy zainte­
resowani liczą więc na wprowadzone obecnie
comiesięczne prowizorium budżetowe, dzięki
czemu dzielący pieniądze być może łaskawym
okiem spojrzą na stale niedoinwestowaną go­
spodarkę komunalną.

Z zaopatrzeniem Krakowa w ciepło nie
było w zasadzie najgorzej, obecnie oilans też

jest prawie zrównoważony. Elektrociepłownia
w Łęgu — centralne źródło — dostarcza mia­
stu w ciągu godziny 1260 Gcal, 180 Gcal/godz.
pochodzi z lokalnych kotłowni (jest ich w su­
mie prawie tysiąc, z czego 250 w gestii
MPEC), o połowę mniej ciepła dostarcza
skawińska elektrownia, stosunkowo niewielkie

już ilości pochodzą z siłowni HiL (25 Gcal/
/godz.) i z „Solvayu” (16 Gcal/godz). Na ra­
zie taka ilość ciepłą wystarcza, miasto jed­
nak stale się rozbudowuje, przybywa nowych
odbiorców, już dziś trzeba więc myśleć o two­
rzeniu kolejnych źródeł. Planowana dalsza
rozbudowa EC w Łęgu (tzw. piąty etap) za­
wisła w pewnym momencie w próżni. Zgodnie
z wcześniejszymi porozumieniami koszt tego
przedsięwzięcia (jeden blok energetyczny oraz

ciepłowniczy), w jednej czwartej miał być fi-

nasowany z budżetu; miasta, w pozostałych
trzech czwartych — z budżetu centralnego.
Krytyczna sytuacja i chaos, do jakiego doszło
obecnie, wymusiły niejako kolejne negocjacje
o .zmianie proporcji w kosztach ponoszonych
przez obie strony, by ostatecznie przerzucić
cały ciężar finansowania inwestycji z lokal­
nej kiesy. Budżet miasta nie wytrzyma ta­
kiego obciążenia, zwłaszcza, że już wydano
miliardy na zakup niektórych urządzeń. Cięż­
ką walkę będą musieli stoczyć, krakowscy
radni, by uzyskać jakąkolwiek pomoc z cen­
trali. Wszyscy liczą na pomoc ministrów —

krakusów: przemysłu — Tadeusza Syryjczy­
ka i ochrony środowiska — Bronisława Ka-

mińskiego.
Pomoc szefów tych dwóch resortów po­

trzebna jest również do ponownego odkręce­
nia kurka z gazem, którym ogrzewane ma być
Śródmieście i Kazimierz. Dodatkowe dosta­
wy wstrzymano wprawdzie w całej Polsce,
ale dla Krakowa — miasta o statusie obszaru

szczególnie chronionego — mała to pociecha.
Skoro mamy skutecznie chronić środowisko
naturalne, likwidując m. in. źródła tzw. ni­

skiej emisji (a więc m. in. lokalne kotłownie
i domowe paleniska), niezbędne są zwiększo­
ne dla naszego miasta przydziały gazu. Nie­
zbędne jest w związku z tym również kolejne
źródło ciepła, bo w niedługim czasie i tego
medium może zabraknąć. Walka o pieniądze
na dalszą rozbudowę elektrociepłowni w Łę­
gu jest w pełni uzasadniona, podobnie jak
zwiększenie dostaw ze Skawiny. Od dawna
też mówiło się o budowie nowego źródła cie­
pła — EC Przewóz, projekty te schowano na

razie do szuflady, zakwestionowano omawianą
przed laty lokalizację...

Zaopatrzenie miasta w ciepło nie zależy
wyłącznie ód ilości źródeł, liczy się przecież
także oszczędność, każde nieracjonalne wyko­
rzystanie ciepła, jego ubytki pociągają za so­
bą olbrzymie koszty. Mówienie o stratach
i opracowywanie programów oszczędnościo­
wych niewiele zmieni, dopóki choćby nie bę­
dziemy stawiać domów otynkowanych, z przy­
zwoitą elewacją. Ciągle jeszcze za dużo cie­
pła ucieka z naszych mieszkań poprzez ściany,
źle dopasowaną stolarkę, nieuszczelnione złą­
cza płyt zewnętrznych... Kraków miał to

szczęście, iż znalazł sie (obok Warszawy. Gdań­
ska i Gdyni) w centrum zainteresowania eks­
pertów z Banku Światowego „w temacie”:

ciepłownictwo komunalne. Kontakty z bankiem
zmierzają też do pewnych zmian w polityće
i regułach, jakimi , dotąd rządzi się gospodar­
ka komunalna w ogóle. Większość przedsię­
biorstw — dotowanych, podobnie zresztą, jak
i w innych krajach — ma charakter użytecz­
ności publicznej, trudno więc mówić tu na

przykład o praktykach demonopolistycznych.
Zmierzać się będzie jednak do ograniczania
dotacji państwowych, przeznaczonych dotąd
na potrzeby poszczególnych przedsiębiorstw,
kierując część środków bezpośrednio dla oby­
wateli. Gospodarka komunalna — jak twier­
dzą fachowcy, którzy swe zawodowe życie jej
poświęcają — na całym świecie jest dotowa­
na, ale i droga dla korzystających z jej usług.
Wydatki na opłaty za mieszkanie, prąd, gaz,
ogrzewanie, wodę itp. pochłaniają znacznie
większą część domowego budżetu niż u nas.

Może więc czas na urynkowienie i w tej
dziedzinie, byle nie tak szalone i żywiołowe,
jak to, które zapanowało na naszym rynku
żywnościowym...

ELŻBIETA CEGŁA

Groźny przestępca
za kratkami

(DOKOŃCZENIE ZE STR, U

skąd wyciągnął pistolet. Wy­
wiązała się szamotanina, w

czasie której mężczyzna kie­
rując broń w stronę funkcjo­
nariusza nacisnął spust: na

szczęście pocisk nie wypalił.
Milicjant odebrał broń lecz

przestępca zdołał zbiec.

Wkrótce zidentyfikowano go

jako Jana Kuca, 9-krotnie ka­
ranego za przestępstwa prze­
ciwko życiu i zdrowiu, spraw­
cę zabójstwa, za które otrzy­
mał karę śmierci zamienioną
następnie na 25 lat pozbawie­
nia wolności. Większość prze­
stępstw Kuc popełnił przy u-

życiu broni palnej, a znalazł­
szy się w marcu 1989 roku

na wolności ponownie wszedł

w jej posiadanie. Ogólnopol­
skie poszukiwania tego bodaj
najniebezpieczniejszego w o-

statnich latach przestępcy,
trwały aż 5 miesięcy. Udało

się wreszcie zatrzymać go w

Malborku. W chwili areszto­
wania Jan Kuc miał przy so­
bie następny pistolet. Na

szczęście tym razem nie zdą­
żył go użyć.

MATRYMONIALNE

KORESPONDENCYJNA Agencja
Matrymonialna. 78-401 Szczecinek
najszybciej kolarzy małżeństwa
zagraniczne. A-gk-20

SAMOTNY Pan, lat 42. Dosiada
jący mieszkanie, pragnie poznać
Panią samotną w celu matrymo
nialnym. Oferty 82472 Prasa No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

KUPNO

BLACHĘ ocynkowaną. 50 arku­
szy — kupie Tarnów. Rolnicza
10/106. T-83228

SPRZEDAŻ

MAGIEL . Volund” długość walca
1200 mm. przyczepę bagażową -

sprzedam. Tarnów, tel. 21 -00-33 .

T-83202

PIEC gazowy c.o 2 m - atesto­
wany, bojler z wężownicą
sprzedam. Tymbark, te!. 101

S-82488

„BUDBET” — sprzedaje kręgi t

płyty stropowe WPS. Teł 12-03-46

NIERUCHOMOŚCI

Dreptanie w miejscu
ubez-
towa-

wia wyższe rachunki,
pieczenia samochodów,
ru skoczyły o 200 proc., a bi­
lety lotnicze - lepiej nie '

czyć o ile. bo włos się jeży na

głowie. A dolar, bardzo pro­
szę, państwo liczy sobie po..
1033 zł i tyle pazernie zabiera
z każdego kontraktu w ra­
mach tzw. odpisu dewizowe­
go. Gdyby nie to. że trzeba

sprowadzać surowce, maszy­
ny. części zamienne, materiał

itp nie byłoby żadnego dopin­
gu do rozwijania eksportu. 1
dowodem na to niech będą
dużo, gorsze niż przewidywa

fak-
womo

teraz niemal każdemu, tylko
pocosięwtobawićdbaćo
jakość, dotrzymywać tern.-'
nów, wygłodniały rynek kupi
wszystko, a handel jest i e

zdolny do narzucenia własnei
koncepcji wyjścia z krvzy‘ >

Dwa kroki do przodu, jeden w

tył. Niby obowiązują ustaw y
o przedsiębiorczości, znieś .o

no monopol w handlu zagra
nicznym, zachęcono do wy­
miany gospodarczej tylko za­
pomniano o jednym — to

wszystko naprawdę musi się
opłacić. Jeśli więc już wy

a jedynie oceniono stan

tyczny. Eksportować
Czy eksport jest opłacalny?

Odpowiedź jest tylko jedna --

przy obecnym dziesięciokrot­
nie niższym od wolnorynko
wego kursie dolara absolut­
nie nie! Aktywna polityka kur­
sowa lansowana przez resort
finansów i współpracy gospo­
darczej z zagranicą okazały
się pustosłowiem. Nie chcał-
bwm posądzać dużych i ma­
łych firm, spółdzielczych, pań­
stwowych i prywatnych eks­
porterów, ale wydaje się. że
żadna kalkulacja nie jest już
do przyjęcia dla zachodniego
kontrahenta. Nagle płace, ra­
zem ze ś widdczeńiami na. no ...wyniki, polskiego hąndla
ZUS, fundusz socjalny skoiczy- zagranicznego za , pierwsze kreowaliśmy hiperinflację. bo
ły do poziomu 300 doiarow półrocze. Brak towarów. Msitak chciał
_

—! — ł— —. ■--—’ 7•1A *-v—; r*. /li' * T*7O FłiJmiesięcznie na jednego praco- tylko jedną stroną medalu

wnika, benzyna jest tak sa

mo droga jak na Zachodre,
telekomunikacja znów wysta- tym negatywnym zjawiskom.

tylko jedną stroną medalu
Szkoda tylko, że nie zastano

wiono S'ę iak przeciwdziałać

ł miniony rząd, .to
dobrze byłoby dostosowywać
aktywnie do tego inne wska
żnik.i.

(żur)

W grudniu będzie

więcej benzyny
WARSZAWA (PAP). O 13

proc, wzrosną dostawy benzy­
ny w grudniu br. w porówna­
niu z tym samym miesiącem
ub. r. Jest to możliwe dzięki
zakupom ponad 50 tys. ton e-

tyliny w Austrii. Danii. NRD
oraz innych krajach. Nie iest
to dużo, bowiem według sza­
cunków Centrali Produktów

Naftowych podaż w br. wzro­
sła o ok. 30 proc, w porów­
naniu z rokiem poprzednim.
Można zatem przewidywać, że

kolejki przed stacjami benzy­
nowymi będą istnieć nadal.

Negocjacje z zachodnimi
koncernami naftowymi w

sprawie otwierania w Polsce
stacji i sprzedaży w nich pro­
duktów za złotówki, w tym
benzyny i oleju napędowego,
nie sa łatwe Przysłowiowa so­
lą w oku sa ceny: np. austriac­
ki ..Mobil”, który chce sprze­
dawać benzyne w Krakowie i
Katowicach, żada za tonę
benzyny ok. 220 dolarów. Je­
dnocześnie sprowadzana z

Austrii przez ..Ciech” benzy­
na kosztuje ok. 175 dolarów
za tonę. Jak widać, różnica
iest spora. Polscy negocjato­
rzy zabiegaia o obniżkę ceny
etyliny madę in ..Mobil”.: Czy
to sie uda?

l

i

i

TECHNOMED
SPÓŁKA PRODUCENTÓW SPRZĘTU MEDYCZNEGO

w Warszawie, ul. Wybrzeże Gdyńskie 2A, tel. 39-61-20

PNA 01-531

OFERUJE do SPRZEDAŻY
sprzęt medyczny, rehabilitacyjny

i laboratoryjny
a

I

DRUKARKI NB-15 - tanio sprze
dam. prywatnie lub firmom. Tar­
nów. tel. 21 -36-95. T-83330

SPRZEDAM nowego 126p, export
wewnętrzny. Tel. 22-57-62. gk-84097
TYLNE mosty Steyra - stary typ
ramę Jelcza-Steyra - sprzedam
Dobczyce, ul Zarabie 21.

SPRZEDAM kociołki parowe dc
restauracji 1 barów. Tel. 47 -51-53.
no 16. gk-8583"

WILLE, mieszkania, parcele — po­
średnictwo mgr Koszek. Dzierżyń
skiego 8. poniedziałki, środy 10—
17. gk-85217

MAŁY dom drewniany, w No­
wym Sączu - sprzedam lub za­
mienię na nowego ..malucha” O-
ferty 82514 Prasa” Nowy Sącz
Narutowicza 6. S-82514

GOSPODARSTWO 3.6 ha. zabudo­
wania gospodarcze — tanio sprze
dam. Jan Czechowicz. Delastowi-
ce 92. Gmina Szczucin. T-83592

ODSTĄPIĘ Isopast. sprzedam ok­
na dachowe firmy ,VELUX” o

wym. 134 na 164, 64 na 103. Ofer­
ty 82475 ..Prasa” Nowy Sącz. Na
rutówicza 6

PP PKZ Kierownictwo Odnowienia Zamku

Królewskiego na Wawelu

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych:
• inżynierów i techników budowlanych z uprawnie­

niami. na stanowiska kierowników budów w Kra­
kowie i na terenie Polski południowej

• głównego mechanika — energetyka
• kierownika Działu Eksportu
® zastępcę głównego księgowego
ORAZ:
O kamieniarzy
O blacharzy
o dekarzy

z możliwością wyjazdu na budowy w Leningradzie
i Wilnie

A TAKŻE:
O operatorów ładowarki UNC-060
O kierowców kategorii „C-|-D” oraz „D”
O dozorców

na terenie Bazy przy ul. Lindego 5

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Służb

Pracowniczych PP PKZ KOZK na Wawelu Kraków,
Wawel 8, tel. 21-50-99 wewn. 12. K-1515/GK
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w tym:
— sztuczną skórę CODOGARD
— igły m. in. do wlewów dożylnych wraz ze strzy­

kawkami
— dreny, reduktory, łączniki i nasadki LUER-RE-

CORD i RECORD-LUER z tworzywa sztucznego
(sterylne) i metalu oraz pojemniki do ich prze­
chowywania

— pompy infuzyjne ze statywami, strzykawkami i
i przewodami łączącymi

— puszki i pudełka do sterylizacji
— stelaże do worków' jednorazowych na odpady oraz

worki
— stoliki przyłóżkow’e, pojemniki dła chorych, tacę

do leków
— ssaki i inhalatory różnych typów
— maski dla dzieci i dorosłych do tlenu
— przyrządy do mierzenia ciśnienia ośrodkowego

żylnego
— stetoskopy i termometry elektroniczne
— probówki, lejki i płuczki wszelkich typów
— pipety, pincety, pojemniki i płytki laboratoryjne

m. in. Petriego
— rękawice i fartuchy jednorazowe — sterylne i

niesteryłne
— szkło laboratoryjne oraz urządzenia do jego my­

cia i suszenia
— koszyki i statywy do probówek
— komory wilgotne do badań i zestawy do elektro­

forezy
— koagulometry
— bezsilnikowe mieszadełka magnetyczne
— krany sterylne LUER-LOCK
— dozowniki MINILAM 100 ze strzykawkami i łą­

cznikami
— analizatory śladowych ilości metali ciężkich ASP-

-20
— klatki na myszy, szczury i króliki
— odzież jednorazowa z włókniny chroniąca przed

AIDS
— stetoskopy i termometry elektroniczne
— zegary cyfrowe i laboratoryjne
— mikroprocesorowe fotometry płomieniowe
— spirometry abc SPIR 1022
— glukometry 870 z paskami testowymi
— osmometry pamięciowe 020 AT
— sumatory hematologiczne SH 3 i SH 6
— elektrostymnlatory i laserowe zestawy biostymu-

lacyjne LMB 1C, LMB 2B, LMB 3A
— aparaty do terapii prądami diadynamicznymi.

interferencyjnymi, automatycznego dozowania
prądów, elektrostymuiacji i akupunktury wraz z

szafkami typu MED
K-1538-GK

PRZEDSIĘBIORSTWO WDRAŻANIA POSTĘPU
NAUKOWO TECHNICZNEGO

I ORGANIZACYJNEGO
„TECHNO PROGRESS”

Spółka t o.o

30-212 Kraków ul J Sawickiego 9a

tel (0-12) 37-34-35 tlx 0326314 tepro

Dyrektorze!
Jeśli potrzebuje Pan Dartnera do współpracy na wie

le lat oroszę nie szukać daleko Techno-Progress to
firma z 3-letnim stażem I dobrymi referencjami Pro­
simy skorzystać z naszego doświadczenia i bogate^
oferty■

sprzęt mikrokomputerowy
klasy IBM PC XT/AT/386 PS/2 urządzenia peryferyj
ne. sieci lokalne typu NOVEII kserokopiarki telefa

ksy specjalistyczne urządzenia elektroniki orofesjo
nalnej oraz materiały eksploatacyjne (papier drskic
tki kasety do drukarek Itp)

Sprzęt sprowadzany z renomowanych firm .FUTU
RE SYSTEMS” I ,SOF1 TRONIK” pochodzi od zna

nych producentów amerykańskich lapońskicb i taj
wańskleh

Sprzetaź sprzętu za złotówki tub waluty wymienialni

oprogramowanie
łatwe w obsłudze niezawodne sprawdzone w wielo
zakładach sv=temv informatyczne oracuiace w siec
VOVELŁ

F-K — zintegrowany z pozostałymi systemami (rozli
czanie kosztów)

GM — wraz z ewidencja przedmiotów nietrwałych
(Xenix)

PŁACĘ — wraz z rozliczaniem akordowych kart pracy
ST - wraz z charakterystyka techniczna

RACHUNKI za wodę
' kanał — emisia rozliczenia

połączenie ? F-K

SPRZEDAŻ — z możliwością indywidualnych adapta
cii

SPRZEDAŻ leków — wraz z katalogami .ROTĘ LJ
STE” i CODEX GAT ENTCA”

Stały zespól projektantów i orogrami-tów zapewnia
ciągły rozwój rozbudowę ! konserwacje oprogramowa
nia

serwis

gwarancyjny 12-miesięcznv wieloletnie umowy po­
gwarancyjne naprawy na zlecenie Własna wysoko
kwalifikowana kadra i bogaty magazyn części zamien­
nych

Napisz lub zadzwoń Wyślemy szczegółowe oferty
lub zaprosimy na ooka? w naszei firmie

K-268/GK
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7.00 „Bliźniacze łóżka” -

film fab., kom. pr, USA
8.30 „Nicholas Nickleby” —

teatr, wersja arig.
9.30 „Ostatnie pięć minut”

— film tv
10.45 Narty — Puchar Świa­

ta, zjazd mężczyzn
Wiadomości

..Pożyczeni ojcowie” —

rai-uno
Wiadomości
Spotkajmy się — pr.

12.00
12.05

serial
12.30
13.30
14.00
14.30

mencie
15.00

boks: Limatola
„Motor-show’
ty. Puchar Świata, zjazd m

17.00................

sja z

Świata
18.00
17.30

rei.
18.30

„Świat
19.40
20.00
20.30
23.00
24.00 Zobaczmy — 7 dni w

tv
0.15 Wiadomości
0.25 „Wilson” — film fab.

pr. USA, reż. Henry King

Check up — pr. med.
Dziennik

Pryzmat
Siedem dni w parla-

Sportowa sobota —

i — De Santis,
z Bolonii nar-

Mondiale! - transmi-
losowania Mistrzostw

w piłce nożnej
Wiadomości
Słowo i życie — wyd

Przed premierą —

w balonie”
Kalendarz dnia
Dziennik
Fantastico — pr. rozr.

Dziennik

NIEDZIELA, 10 XII

7.00 „Złota dziewczynka"
film tv wg braci Grimm

8.30 „Pszczółka Maja”
8.55 „Psammed” — film a-

nimowany
9.15 Kwark — pr. przyr. —

„Ptaki .............* ‘ “

10.00
ekol.

11.00
11.55

rei.
12.15
13.00
14.00

rozr. w przerwach wiad. spor­
towe

20.00 Dziennik
20.30 „Narzeczeni”

ni ode. serialu wg po w. Man-

zoniego, w r. gł. Danny
Quinn, Alberto Sordi. Burt
Lancaster

22.20 Sportowa niedziela
24,00 Wiadomości
0.10 Mondiale! — powt.
0.45 Tenis

10.30
10.40

rozr.

11.40
12.00
12.05

loników — 40 lat festiwalu w

San Remo
12.30 „Dama w kryminale”

— serial: „Zbrodnia w raj­
skim ogrodzie”

13.30 “

14.00
14.10
15.00

mencie
15.30

łek
16.00
17.30 Słowo i życie — wyd.

spec. — Korzenie: „Jak na­
pisano księgę najbardziej czy-

- taną w świecie”
18.00 Wiadomości
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
. 19.40 Kalendarz dnia

20.00 Dziennik
r 20.30 „Przejazd przez Indie”

— film fab. pr. USA, w r. gł.
Judy Davis, James Fox reż.

. David Lean
22.20
22.30
23.50
24.00

RAI UNO odpowiada
Wiadomości

Tysiąc błękitnych ba-

Dziennik
Fantastico — bis
Kwark — pr. przyr.
Siedem dni w parla-

Sportowy poniedzia-

Big! — pr. dla dzieci

Dziennik
Film, cz. 2

Zaproszenie do
Wiadomości

WTOREK, 12 XII

kina

wszystkich pór roku”.
Zielona linia — pr.

PD

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” —

rial
10.30 Wiadomości

Msza św. 10.40 Spotkajmy się —

Słowo i życie pr. rozr,
10,55. Narty — supergigant

mężczyzn
12.00 Wiadomości

pr_ 12.05 40 lat San Remo
12.30 „Dama w kryminale”

— serial: „Gdy ukazuje się
kometa”

ostat- 13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Kwark — pr. przyr.:

„Sieroty sawanny”
15.00 Kroniki włoskie
15.30 „Na północy i na po­

łudniu” — pr. reg.
16.00 Narty — Puchar Świa­

ta — supergigant m. (skrót)
16.15 ~

17.35
17.55
18.00
18.05

serial

Zielona linia
Dziennik
Niedziela w.

PONIEDZIAŁEK, 11 XII

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial

Big! - pr. dla dzieci
Czas wolny
Dziś w parlamencie
Wiadomości
„Santa Barbara” —

19.10 „Zabrania się tańczyć”
— serial

19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Sześcioro dzieci i

duch” — film fab.. kom. pr.
USA

22.05 Dziennik
22.15 „Z zimną krwią” —

film fab. prod. USA, reż. Ri­
chard Brooks

0.25 Wiadomości
1.00 Szkoła dla wszystkich

— „Pieśni” Petrarki

Środa, 13 xn

7.00
9.40 .

rial
10.30
10.40

rozr.

11.40
12.00
12.05
12.30

— ser.:

Magazyn poranny
„Santa Barbara” —

Wiadomości
Spotkajmy się —

se-

pr.

RAI UNO odpowiada
Wiadomości
40 lat San Remo
„Dama w kryminale”

: „Sympatyczna grupa
przyjaciół”

13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Kwark — pr. przyr.:

„Ostatni tygrys”
15.00 Szkoła otwarta —

„Szkoła w Górnej Adydze”
15.30 Szkoła otwarta — Lit.

włoska od r, 45 do dziś
16,00
17.55
18.00
18.05

serial
19-10

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 Dziennik, wyd. spec.

— Europa Wschodnia ’89 po­
wiew wolności

22.30 Wiadomości
22.40 Sportowa środa
23.50 Zaproszenie do
24.00 Wiadomości

Big! — pr. dla dzieci
Dziś w parlamencie
Wiadomości
„Santa Barbara” —

„Zabrania się tańczyć”

kina

CZWARTEK, 14 XII

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” -

rial
10.30
10.40

rozr.

11.40
12.00
12.05
12.30

Wiadomości
Spotkajmy się —

se-

pr.

RAI UNO
Wiadomości
40 lat San
„Dama w kryminale”

odpowiada

Remo

— ser. „Morderstwo roku”
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Kwark — pr. przyr.:

„Galapagos — wyspy zacza­
rowane”

15.00 Prapremiera
15.30 Kroniki włoskie
16.00 Big! — pr. dla dzieci
17.35 Czas wolny
17.55 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.10 „Zabrania sie tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Policjant” — film tv:

„Gdzie mieszka Zaza”
21.30 „Światła wielkiego

miasta” — film Charlie Chap­
lina

22.55 Dziennik
23.05 Piosenki
24.00 Wiadomości

«ii■
oferuje dostawy mikrokomputerów profesjonalnych ELWRO 801 AT w na­
stępującym zakresie:

PIĄTEK, 15 XII

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial
10.30 Wiadomości
10.40 Spotkajmy się — pr.

rozr.

11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 Słowo i życie — nr.

rei.
12.30 „Dama w kryminale”

— ser.: „Indiańska włócznia”
13.30 Dziennik

14.00 Fantastico — bis

14.10 Tam Tam Village —

pr. muz.

15.00 Szkoła otwarta — La­
tawiec

16.00 Big! — pr. dla dzieci
17.55 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości

18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik

20.30 Film fab. s, f.

22.10 Film z serii Alfred
Hitchcock przedstawia: „Pu­
łapka dla dwojga”

22.40 Dziennik

22.50 Nocny rock

23.30 Nocny efekt

24.00 Wiadomości

0.30 Tenis — Puchar Davi-
sa (skrót)

Program RAI UNO publi­
kujemy dzięki uprzejmości
Włoskiego Instytutu Kultury
w Krakowie.

KONFIGURACJA 1 —cena 6.500.000,- zł:
Jednostka centralna: 512 kb/6MHz, 1 x 360 kB, 1 x 1,2 MB, dysk twardy 20 MB, Herkules,
Klawiatura: 84-klawiszowa, wersja polska lub angielska.
Monitor: monochromatyczny 14". u

Oprogramowanie: MS-DOS 3,3., GW Basic, edytor tekstów TAG.

KONFIGURACJĄ..2—cena 9.500.000,- zł:.
jednostka centralna: 640 kB/12 MHz, 1 x'36Ó kB, 1 x 1,2 MB, dysk twardy 20 MB, Herkules.

Klawiatura:84-klawiszowa, wersja polska lub angielska.
Monitor: monochromatyczny 14".

Oprogramowanie: MS-DOS 3.3., GW Basic, edytor tekstów TAG. .

! KONFIGURACJA 3—cena12.500.000,- zł

—jak konfiguracja 2 lecz jednostka centralna z dyskiem twardym 40 MB.

KONFIGURACJA 4—cena 20.000.000,— zł
—jak konfiguracja 3 lecz jednostka centralna z kartą EGA oraz monitor kolorowy.

Możliwe dostawy konfiguracji z dyskami twardymi o wyższych pojemnościach .

Termin dostawy powyższych konfiguracji od 2 do 4 tygodni
Ceny konfiguracji! 1 do 4 ważne do końca września 1989 r.

Ceny konfiguracji 2 do 4 mogą ulegać niewielkim zmianom.__________
Rozbudowa konfiguracji:

jednostka centralna: PAO — 2,4,6,8,MB, koprocesor, karta IFE 488.
Urządzenia zewnętrzne: drukarki mozaikowe 10" i 15" w tym drukarki do ciężkiej pracy
drukarki laserowe, plotery, digitizery, skanery, mysz, monitory z podwyższoną rozdziel­
czością—
typy urządzeń do uzgodnienia.
Systemy wielodostępne: karty NxRS 232C, terminale, system operacyjny XENIX lub ieqo
odpowiednik.
Sieci lokalne: karty Ethernet, okablowanie, oprogramowanie NOVELL
Oprogramowanie: MS-DOS 4.0., IPIX (od grudnia 1989 r.) MS Windows, MS-C
MS-Macro Assembler, Turbo-Pascal, d Base IV._____

Terminy dostaw konfiguracji rozbudowanych od 2 do 8 tygodni
Ceny konfiguracji rozbudowanych uzgadniane są obustronnie i związane z terminem
zakupu.

Zamówienia prosimy kierować na adres:
ELWRO-SERWIS, Biuro Generalnych Dostaw
ul. Ostrowskiego 32
53-238 Wrocław
telex: 715519 BGD: 44 78 27

4419 12
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teatry
SOBOTA

Kandydaci na delegatów
na XI Zjazd PZPR z woj. krakowskiego
OKRĘG NR 1 HiL

(3 MANDATY)
1. Józef BANACH — lat 14,

specjalista do spraw bhp Za­
kładu Rur Zgrzewanych KM
HiL.

2. Edward DUDEK — lat
44. mgr inż. metalurg, kiero­
wnik oddziału.

3.JanKŁOS—lat60,e-
meryt.

4. Mieczysław ŁAGOSZ —

lat 42. metalurg.
5. Jan MAKOWSKI — 'at

41. energetyk, zastępca kiero­
wnika oddziału w HPR.

6. Janusz RAZOWSKI —

lat 58. inżynier, gł. specjalista
w KM HiL.

7. Marian SAKŁAK — lat
42. mistrz w HPR-3.

8. Tadeusz SZCZUREK —

lat 42, spiekacz rud w KM
HiL.

OKRĘGNR2—
NOWA HUTA

(4 MANDATY)
1. Roman ADAMSKI — lat

37. inż. elektryk, kier. Ośrod­
ka Diagnostyki w Elektroc'c-

plowni Łęg.
2. Józef BROS — lat 63. e-

meryt.
3. Kazimierz CHRZANOW­

SKI — lat 38. mgr politolog.
4. Adam DRUS — lat 65,

technik — mechanik samo­
chodowy, kier, warszt. szkol­
nego w PTSB „Transbud”.

5. Zdzisław KOSIŃSKI —

lat 46, mgr — politolog.
6. Aleksander KOWALSKI

— lat 42. dr ekonomii, nau­
czyciel akademicki.

7. Józef MĘDRZTCKI —

lat 42, kier działu w PUS
„Budostai”

8 Mieczysław SAMIEC —

lat 39, rzemieślnik, własny
zakład gospodarczy.

9. Teresa STYN — lat 52,
nauczycielka, dyr. Szkoły Pod­
stawowej nr 104.

10. Stanisław WILKOŃ -

lat 66. dr medycyny, dyrek­
tor Szpitala im. Żeromskiego.

OKRĘGNR3—
KROWODRZA

(5 MANDATÓW)
1. Janusz AKSAMIT — 'at

34. politolog.
2. Piotr ANDRUSIEWICZ

— lat 29, st. asystent WSP.
nauczyciel akademicki.

3 Andrzej BANAS — lat
51. starszy projektant. Biuro

Proj. Przemysłu Cementowe­
go.

4 Julian BŁASZCZEC —

lat 64. gastronomik. kier, za­
kładu gastronomicznego.

5. Krzysztof GAJDA — lat
34, mgr inż.. z-ca kier. wydz.
mechanicznego w ..Mera-
KFAP”.

6. Andrzej JAESCHKE —

’at 36. adiunkt, dr nauk poe­
tycznych

7 Władysław KASPRZYK
— lat 53, dr nauk ekonomicz­
nych. nauczyciel akademick..
doc., z-ca dyr. Instytutu Nauk
Ekonomicznych AGH.

8. Krzysztof KOWALIK —

lat 39, ir.ź. mechanik. kier,
zakładu.

9 Kazimierz KRAJ — lat
32. politolog, elektronik, kier.
DOPiW KD PZPR Krowo­
drza

10. Józef LIPIEC — lat 47.

prof. dr hab. UJ. prof. w

Inst. Filoz. Przekł. Rady Nau­
ki i Techniki Makroreg. Po­
łudniowo- Wschodniego PAN.

11. Norbert MARKS — lat
47. dr hab. docent — kierow­
nik Zakładu Maszynoznaw­
stwa Rolniczego.

12. Jerzy PERS — lat 40. te­
chnik. mechanik, magazynier.

13. Mieczysław PŁYWACZ
— lat 32. technik — mecha­
nik, przewodniczący ZZ
ZSMP.

14. Jan SZAREK — lat 53.
nrof. dr hab., dziekan Wy­
działu Zootechn.. dyr. Insty­
tutu Hodowli.

15. Bolesław SLĘCZEK —

lat 46. kier, kontroli jakości
dostaw.

16. Krzysztof TRÓJNAR-
SKI — lat 38. inż. elektronik,
kierownik Zesp. Budów.

17. Stanisław TWOREK —

lat 56. komendant Hufca
Pracy przy WSK.

18. Janusz WALIGÓRSKI
— lat 38, elektronik, starszy
instruktor KD PZPR.

19. Józef WYGNAŃSKI —

lat 39, technik elektryk, mon­
ter.

OKRĘGNR4—
PODGÓRZE

(5 MANDATÓW)
1. Andrzej BYRSKI — lat

45. st. mistrz w „Unitra-Tel-
pod”.

2. Przemysław CHMURA —

lat 47, kier, zaopatrzenia
KFKiMK.

3. Jan FRĄCZEK — lat 41.
kierowca MPK — Zakład
Taksówek.

4. Janusz GĄCIARZ — lat
34, mgr socjologii UJ. nauczy­
ciel akademicki.

5. Bogusław KAMARAD —

lat 48. kier Wydziału Finan­
sowego UD.

6. Ryszard KOGUTOWSKI
— lat 37. z-ca naczelnika sta­
cji.

7. Roman KRAMARSKI —

lat 47. z-ca kier. KFK i MK.
8. Adam LACH — lat 39.

dziennikarz, redaktor naczel­
ny rozgłośni MPK.

9. Janusz PIETRZYK —

lat 38, z-ca kier. Spółdzielni
Inwalidów .Trud”.

10. Leszek POLAK — 'at
26. specjalista ds. kontroli

wewnętrznej.
11. Piotr RADZIKOWSKI

— lat 45. doc. dr hab.. dyr.
Instytutu Nauk Społecznych
AGH.

12. Krystyna STRZEBOŃ-
SKA — lat 44. nauczycielka
w Zespole Szkół Łączności.

13. Witold WASNIEWSK1
— lat 48, redaktor naczelny
OTV.

14. Józef ZACHARA — ,at
44, główny dyspozytor KPBO

OKRĘGNR5—
Śródmieście
(4 MANDATY)

1. Stefan CIEPŁY — lat 51,
dziennikarz, publicysta „Ży­
cia Literackiego”.

2. Ryszard CZYŻYCKI —

lat 39, kier, działu Krakow­
skiego Biura Geod. i Teren.

Rolnych.
3. Hieronim KUBIAK — lat

55. prof. socjologii, dyr. Insty­
tutu Badań Polonijnych UJ.

4. Emanuel LIPARTOWSK1
— lat 45. inspektor wojewódz­
ki. UM Krakowa.

5 Tadeusz POPIELA — lat
56. lekarz, prof. dr hab., dyr.
I Kliniki Chirurgii AM.

6. Ryszard SPICZAKOW-
SKI — lat 56. st. specjalista
Izby Skarbowej.

7 Czesław STAŃDO — lat
59 kier. Wydz. KK PZPR.

8. Władysław SMIŁEK —

la+ 65. rzemieślnik, st. cechu
Zakład Mechaniki Pojazdo­
wej

9. Sławomir TARKOWSKI
— lat 49. socjolog, wydawca,
dziennikarz prezes RSW
„Prasa — Książką — Ruch”

10. Jan ZAJĄC — lat 40.
inż. elektryk, kier, rejonu e-

nerget. Śródmieście.
11. Jarosław ZIEMICHÓD

— lat 43. lek. med. Szpital im.
J. Dietla.

OKRĘGNR6—
ŚRÓDMIEŚCIE

(5 MANDATÓW)
1. Janusz ADAMCZYK —

lat 58, kier, działu spraw
prac, w PPiWO „Prodlew".

2 Andrzej CZYŻ — lat 56.

mgr ekonomii.
3. Wojciech DRAUS — lat

39. mechanik, kierowca.
4 Andrzej KOBIELSKI —

lat 41, dr nauk technicznych,
inżynier, nauczyciel akademi­
cki. adiunkt.

5. Andrzej Edward KOPEĆ
— lat 39. kontroler służby
prac, w DOKP Kraków.

6. Marian PŁASKONKA —

lat 53. emeryt;
7. Józef SZCZUROWSKI —

lat 43. mgr inż. technologii
wody i ścieków — ochrona
środowiska.

8. Andrzej URBAŃCZYK —

lat 43, dziennikarz, redaktor

naczelny .Zdania”.
9 Krzysztof ZALESKI —

lat 38. socjolog, kier, działu
spraw osobowych.

OKRĘGNR7—
ŚRÓDMIEŚCIE

(1 MANDAT)
1. Mieczysław GŁĄB — lat

59. prezes Zarządu Spółdz.
Bocznica „Montownia”.

2. Jerzy FRONT — lat 41,
ekonomista.

3. Agnieszka SŁOWIK —

lat 27, robotnica — dziewiar­
ka.

OKRĘGNR8—
ŚRÓDMIEŚCIE

(WUSW)
(2 MANDATY)

1. Władysław BATÓG —

lat 38. funkcj. MO.
2. Jerzy KAROLCZYK —

lat 38. funkcj. MO.
3. Franciszek KOŁODZIEJ

— lat 49 funkcj. MO.
4. Adam KUBALA — lat

41, funkcj MO.
5. Józef LECHOWICZ —

lat 35. funkcj. MO.
6. Antoni RZYMEK — Jat

47. funkc i MO.
7. Marek SWIĘCH — lat 34,

funk. MO.

OKRĘGNR9—
PROSZOWICE

(2 MANDATY)
1 Jan ATŁAS — lat 41, rol­

nik indyw. gospod. Radziemi­
ce.

2 Józef BOŻEK — lat 64.

dyr ZOZ — 6. lekarz.
3. Jacek DONIEC — lat 43.

st. inspektor ds. Gmin, Rada
Woj. LZS w Krakowie.

4. Jan KONIECZKOWSKJ
— lat 47. prawnik.

5. Roland KRUPIŃSKI -

iat 49, mgr inż. melioracji
wodnych.

6. Władysław KUPCZYK -

lat 60. emeryt.
7. Józef PABIAN — lat 55.

nauczyciel Zesp. Szkół Roi
Piotrkowice Małe.

8. Beata TOKARZ — lat 22.
studentka AE.

OKRĘG NR 10 —

WIELICZKA

(2 MANDATY)
1. Franciszek CZARNECKI

— lat 38 technik — mecha­
nik.

2. Andrzej GÓRKIEWICZ
— lat 53, dziennikarz.

3. Piotr JAKUBIEC — lat
27. technik, górnik.

4. Ryszard KMERA — lat
57. prawnik, rencista.

5. Krzj sztof KOŁODZIEJ
— lat 34. prawnik.

6. Bogdan PIOTROWICZ —

lat 41. dyrektor Szkoły Pod­
stawowej w Biskupicach.

OKRĘG NR 11 —

MYŚLENICE
(3 MANDATY)

1. Edward DZIERŻAK —

lat 52. technik.
2. Bogdan GŁOWA — lat

42, technik.
3. Władysław MATLAK -

lat 50, kierowca.
4. Andrzej MORAWA — lat

32, technik.
5. Franciszek PODMOKŁY

— lat 39. technik.
6. Józef ROSLICKI — lat

43 dziennikarz, redaktor ra­
diowęzła miejskiego.

OKRĘG NR 12 —

KRZESZOWICE

(2 MANDATY)
1. Zenon MAŁECKI — lat

51. nauczyciel, dyr. ZSB w

Krzeszowicach.
2. Antoni MROCZKA — lat

62. emeryt.
3: Tadeusz NIEDBAŁA —

lat 59. emeryt, sołtys.
4. Stefan SZOPA — lat 67.

rolnik, emeryt.
5. Leszek ZDZIOBEK — lat

40. politolog.

OKRĘG NR 13 —

SŁOMNIKI

(2 MANDATY)
1. Lucjan BANYS — lat 45.

mgr ekonomii.
2 Janina GRUDNIK — lat

52 nauczycielka, dyr. Szkoły
Podstawowej im. Wyspiań­
skiego w Bibicach.

3. Kazimierz KAWA — lat
54. rolnik indywidualny.

4 Józef KOKOSZKA — lat
57. rencista.

5. Władysław KOŃCZYK
lat 51. nauczyciel, insp. OiW
w Sułoszowej.

SŁOWACKIEGO (pl iw. Ducha
1) - West Slde Story (gościnne
wvst. Operetki Śląskiej z Gllw-c)
- 16 i 19.30; Scena „NA JASKÓŁCE”
(III p.): M. Puig: Pocałunek ko-

blety-pająka (przedst dla doro­
słych) - 19. STARY (Jagiellońska
I, s Modrzejewskiej): Balet Form

Nowoczesnych AGH (przedstawie­
nie zamknięte, występy gościnno)
— 19. Polski Teatr Tańca z Pozna­
nia (występy gościnne — abo­
namenty nieważnej — 2130.
SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14): R. Cousse: Strategia dla
dwóch szynek — 19.30 KAMERAL­
NY (Starowiślna 21): A. Nowa-

czyńskl; Wiosna narodów w ci­
chym zakątku — 19 BAGA­
TELA (Karmelicka «>: DU­
ŻA SCENA; T Kwinta: Krawcy
szczęścia - 11; MAŁA SCENA:
J Janczarski: Umrzeć ze śmiechu
— 18. LUDOWY (os. Teatralne 34):
J. Oiczak-Ronlkier: Człowiek z

marmuru. Początek 1 ko­
niec (premiera prasowa) —

19.15. OPERETKA (ul. Lub'cz
40): F. Leszczyńska: Pani prezeso-
wa - 19.15 GROTESKA (Skarbowa
2) W Petrow Księżycowy pokój
(spektakle zamknięte) — 18,
12.15 MASZKARON - SCE­
NA STUDIO (Starowiślna 21): Z
Petan: TV Śnieżka - 10, 12; SCE­
NA WIEŹ A RATUSZOWA (Rynek
Gt. 1): Ivo Breśan: Wykopaliska
archeologiczne we wsi Dilj — 19
Dekameron — 22. TEATR 38 (SCK
Rotunda): V Havel: Audiencja —

19 TEATR STU (Krasińskiego 16):
Spotkanie z Wojciechem Pszonia­
kiem - 18, 21 WANDALA
(Jachowicza la): Threetwoone
— 19. FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1): Koncert symfoniczny: Orkie­
stra PFK, Dawtd Shallon (RFN) -

dyrygent, Tabea Zlmmermann
(RFN) - altówka. Jacek Kulig -

organy W programie: Berlloz.
Saint-Safins - 18.30. SCENA „POD
JASZCZURAMI” (Rynek Gł. 7)-
„Wszystko było tak dobrze 1

(spektakl inspirowany twórczością
S. I. Witkiewicza w wyk. Studia
Teatralnego „CENTRUM”) — 17 I
19

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

PIWNICA U LITERATÓW (Ka­
nonicza 7)’ Monodram autorski
Lidii Wilk „Litania z Lanckoro­
ny” — 18. SŁOWACKIEGO: Cza­
rujący łajdak — 19. BAGATELA:

Krawcy szczęścia — 16 LUDOWY:
Człowiek z marmuru Początek i
koniec - 18.30. GROTESKA:
Hej, na smoka - 10; Księżycowy
pokój - 1215 (spektakl zamknię­
ty) i 17.00 MANDALA: „Bo czvż

pod stołem nie trzymamy się
wszyscy tajnie za ręce?” — 19.

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

pociąg — 16.45; Dawno temu w

Ameryce — 18.30. PASAŻ: Bajki
— lii,12; F/X(USA 18 lat) —9,
15, 17, 19; Stan wewnętrzny (poi
15 lat) "

11, 12.
(poi. 12 lat) —

kl — 15; Zablj
18 lat) — 16;
(USA 1« lat) —

Kosmiczne jaja — 10, 12; Szalony
Megs — 17.15, 18: Dzika namięt­
ność — 20 ZWIĄZKOWIEC: Te­
lewizyjny Tik-Tak — 9.30. 11.15,
13; Orzeł 1 reszka (program ka­
baretowy) — 16, 18.

Pozostałe jak w sobotę.

- 13 SFINKS: Poranki —

ŚWIATOWID: Pielgrzym
12. TĘCZA: Baj-
mnie glino (poi.
Ucieczka w noc

18. WARSZAWA:

wystawy

telefoniczna 22-35-00
KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokocim —

- tel 55-59-99. Lotnls-
N llu-
— wy-
48-49-99.

i Wlel-

Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice) - tel 11-19-99
ta (Sieroszewskiego 86)
padkl — teł. 44-42-91 i •

Krowodrza i Kazimierza

kiego 117, tel 33-39-99 Krowodrza
II, Blaloprąanlcka 8, tel 34-3:1-99
Krzeszowice — tel 99, 206-20 Jerz­
manowice - tel 48 Proszowice —

tel. 9. Myślenice — tel 999, 201-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999, tel miejski 76-11 -14
Wieliczka (Powstańców Sląski-.h
6) — tel. 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198; tel. miejski
21-02-09. Iwanowice, tel. 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

Mała kronika

SOBOTA

H (bk) KDK „Pałac pod
Baranami” (Rynek Gł. 27):
VIII Esperanckie Dni Krako­
wa — s. Drewniana; Zjazd ko­
leżeński Studium Tanecznego
— s. Marmurowa (cały dzień).

■ NCK (pl. Centralny 1):
Projekcja filmu „Zabawy Bol­
ka i Lolka” — 10, 12.

NIEDZIELA

® Towarzystwo Ogrodnicze
(Garbarska 13): Prelekcja dr.
Zbigniewa Pindla pt. „Pielęg­
nacja roślin w mieszkaniu zi­
mą” — 11.

B Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Tea Time —

konwersatorium jęz. angiel­
skiego — 18.

Dzisiaj i jutro w swoich sklepach...

„Arpis" urządza handlowy weekend

APOLLO (Solskiego 21); 300 mil
do nieba (poi. 15 lat) - 10, 16, 18;
Ostatni dzwonek (poi. 18 lat) —

12, 20. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Moja macocha jest kosmltką
(USA 15 lat — przedprem.) —

16; Festiwal Filmów Hiszpań­
skich: Połowa nieba — 18,
20.15 KULTURA (Rynek Gł. 27):
Obcy — decydujące starcie
(USA 15 lat) - 13, 15.30,
18; Krótki film o miłości
(poi 15 lat) — 20.30. MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Dawno temu
w Ameryce (USA 18 lat) — 16;
Opowieść o Dziadach A. Mickie­
wicza „Lawa” (poi. 15 lat) — 20;
Nocny maraton z filmem poli­
tycznym — cz I — 23. PASAŻ:
Bajki — 10.30; F/X (USA 18 lat)
8.30, 10.30, 13.15, 15.15, 19. Stan

wewnętrzny (poi. 15 lat) — 17.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): James Bond — żyj 1 po­
zwól umrzeć (USA 15 lat) — 16
SFINKS (Majakowskiego 2): Wall
Street (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15 ŚWIATOWID — DUŻA
SALA (os Na Skarpie 7): Piel­
grzym (poi.) — 15.45; Krokodyl
Dundee (USA 12 lat) — 16; Niko
(USA 18 lat) — przedpre­
mierowy — 18, 20. MINI — ŚWIA­
TOWID — MAŁA SALA:
Christine (USA 18 lat) -

— 15. 17, 19. ŚWIT — DUŻA
SALA (os Teatralne 10): Pies,
kot i zagroda — 14; Czarny
wąwóz (pol.-CSRS 15 lat) — 16;
Wall Street (USA 15 lat) -

18; Sextelefon (USA 18 lat —

przedprem.) — 20.15. TĘCZA (Pra­
ska 51): Ucieczka w noc (USA 18
lat) — 17.30; Kapitan „Wędrowca”
(ZSRR 12 lat) - 16. UCIECHA (Sta­
rowiślna 16): Rybka zwana Wan­
dą (USA 18 lat) - 10.30. 18,
20; Krokodyl Dundee — cz II

(austral. 12 lat) — 12.30, 16.
WANDA (Waryńskiego 5): Samot­
ny wilk McQuade (USA 16 lat) —

10; Szklana pułapka (USA 18 lat)
— 12; Galimatias czyli ko-
gel-mogel cz. II (poi. 12 lat'
— 16. 20; Krótkie spięcie — cz. II

(USA 15 lat — przedprem.) — 18
WARSZAWA (Stradom 15): Ko­
smiczne jaja (USA 15 lat) —

16.16; Szalony Megs (Jacknlfe)
(USA 18 lat) — 18.16; Dzika na­
miętność (USA 16 lat) —

20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Superman III (USA U
lat — pożegnanie z filmem) —

10; Misja (ang. 15 lat) —

12.30; Krokodyl Dundee — 1 cz

(austral. 12 lat) — 16; Tu­
nel (argent. 18 lat) — 18;
Czarownice z Eastwlck (USA 18
lat) - 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go 62): Postrach Teksasu — 12;
W pustyni 1 w puszczy —

13; Uciekinierzy (fr. 15 lat) —

—15 30; Pluton (USA 15 lat) —

1716; Kornblumenblau (poi.
18 lat) - 19.30. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71) — im­
preza mikołajowa — 9: Telewi­
zyjny Tik-Tak — 12.15, 14,
Kasia Ballou (USA 15 lat)
— 16.30, 18.30. WYPOŻYCZAL­
NIA WIDEOKASET (Dzier­
żyńskiego 86): (9—20): Rynek G1
8. II p (11-18); „Polfllm” Ten-

czyńska 3, tel 22-19-84 (9—15); N
Huta. os. Na Skarpie 7 (przy ki­
nie Światowid) (01—19); (w nie­
dzielę wszystkie nieczynne).

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10-15)
(10—15)
DZWON

(12-15)
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU­
ZEUM W l. LENINA (Topolowa
5); Wyst. „Lenin w Polsce",
„Przeciw wojnie” (9—18. wst

wol.). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41) — „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej” (9 — 15, wst. wol.)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: „SZOPKI KRA­
KOWSKIE” (niedz. 9—16). JANA
iż: Wystawa „Militaria 1 zegary"
79—15). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21); Wystawa: „Dzieje
teatru krak.” „LIDIA WILK
I TEATR" (nieczynne). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24) Wyst
„Z dziejów 1 kultury Żydów"
(9—15). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (10—13, wst.

wol.). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca
kultura
kusu”
46: Wystawa:
ka Afganistanu” (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE
selska 3): Wystawy:
ność I średniowiecze
skl, „Pradzieje
„Mumie
promieni X”,
Umbrii
niedz. (11-14) MUZ. PAMIĘCI NA­
RODOWEJ — APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Bohaterów Getta 18):
(10—14), niedz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY: (Szczepańska 2):
Wyst. prac Andrzeja Szewczyka
(11—17) BWA (pl. Szczepański 3a):
Wyst.: Widzenia malarskie — ma­
larstwo środowiska krakowskiego
(11—18) GALERIA BWA

lajska 4): Malarstwo

ny Lonty (11 — 18).
LERIA ARKADY (plac
pański 3a): (II — 18)
ZEUM NARODOWE (Sukiennice)-
Galeria polskiej
wieku (10—15.30)
SPIANSKIEGO

(nlecz.). DOM

(Krupnicza 26):
Paul Weber — rysunek saty­
ryczny” (1(1 - 13.30) KAMIE-

_

.

NIC A SZOf AYSKICH (pl Szrze- — dzieci, dorośli, Kraków, Szew-

pańsk) 9): Galeria polskiej sztuki
do 1764 r. (10-15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 12):
(10—15 30), niedz. (niecz.). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
(10—15.30). MUZEUM HISTORII
FOTOGRAFII (Rynek Gł. IV):
(8—21) TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. prac studentów Akademii
Sztuk Plastycznych w Norym­
berdze (10—17). SALON WYSTA­
WOWY (al. Róż 3): (9—17). WIE­
LICZKA ZAMEK ZUPNY: (8 30-

MUZEUM
: (8-18).

pogotowi eł
MUZEUM KATEDRALNE
GROBY KRÓLEWSKIE I
ZYGMUNTA (9-15), niedz
MUZ W PIESKOWEJ

(OJeów): (10—15.30)

1): Wystawa „Polska
ludowa”. „Magla tur-

(10 — 14); Krakowska
„Tradycyjna sztu-

(Po-
„Starożyt-

Małopot-
Nowej Huty”,

egipskie w świetle
„Starożytności z

w Krakowie” (nlecz.).

(MikO-
Sabi-
GA-

Szcze-
MU-

sztukt
MUZEUM

(Kanonicza
J. MEHOFFERA
Wystawa — „A.

XIX
WY-

9):

14.30), niedz (niecz.). 1
ŻUP KRAKOWSKICH:
KOPALNIA SOLI: (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa;
„Dawnych wspomnień czar" (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
m. Krakowa) (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): VII Konfrontacje
najmłodszych artystów krakow­
skich (malarstwo, rysunek, rzeź­
ba, grafika, tkanina) (14—20),

szpitale
dyżurne

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 — (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. — Wrocławska
1. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prą­
dnicka 35, niedz. — Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicka
35. UROLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65, niedz. — Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: os. Na Skarpie
65, niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (nlecz.) Informacji udzie­
lają apteki dyżurne

Rynek Główny 42 — tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-37.
Kazimierza Wlelk 117, tel. 37-44-01

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Kra­
kowska 1, tel. 22-19-98. Nowa Hu­
ta: Centrum C, bl. 6, tel. 44-17-19;
Centrum A, bl. 3, tel. 44-17-35.

WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach Niepołomicach

U)

w:

Al-

„Siady Pamięci” 17.50 Kto tal:

pięknie gra - Pat Metheny 18 00

„Matysiakowie". 18.30
tówkl Pr. t - Konc.
Radio — Dzieciom:
20.07 Na margtnesle
20.10 Komunik Total
Koncert życzeń 20.40
- Alkohol 20.45 Opowiadania 1
Samokovlijl. 21.60 Komunik. 21.01

Przy muz o sporcie 22 00 tnf cl a

kierowców 22 05 Orkiestry i soli­
ści. 22.45 Radiowy Odeon. 23.12
Panorama świata 23.30 Orkiestry
1 soliści 23.55—24.00 Pólnóc
tów — P Matywlecki

PROGRAM H
68.75 MHz

WIADOMOŚCI: 8.00
ok 21.00 0.55

5.30—8.00 Kiaków na antenie. 8 M

Naszym zdaniem 8.10 Poranna
serenada. 8 40 Tydzień w Stereo.
9.00 M J Łęczycka „Zsyłka" —

ode. 9 20—12.25 Sobota melomana.
9.50 „Mój syn mordercą" - ode
11.10 Znane i nieznane 12.25 Afry­
kańskie rytmy 13.05—13.20 Kra­
ków na antenie 13.20 Jazzowo
spotkania. 14.00 Europejska 113ta
przebojów 14.50 Pamiętniki 1
wspomn.: Andrzej Szczypiorski —

„Z notatnika stanu wojenne­
go” - ode. 15.00 Europej­
ska lista przebojów. 15.30

Gwiazdy scen operowych 16.00-
17.15 Progr. Warszawskiej Rózgi
Radiowej — Na Warszawskiej
Fali. 17.15 Katalog
Dzieła, style, epoki
syn mordercą” —

Gwiazdozbiór. 19.30
Fllh. 21.20 Wieczorne
Bohdan Loebl: „Wesołych świat”
22.00 Studio Stereo zaprasza. 23.00
M. J. Łęczycka „Zsyłka" — ode

Muz. wlzy-
Dnla 19 !8
„Supełek”
wydarzeń

Sport 20.15
Alkoholizm

poc-

1300.

wyd 17 2<l
18.16 „Mój

ode. 18.30
Wieczór w

refl. 2! a

SOBOTA
55-56-64; wizyty domowe leksrzy
specjalistów (9—20), sob., niedz,
święta (9—15)

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów — tel
43-63-82. codziennie (14—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-89-CO teraturą
(9—21.30)

POMOC DROGOWA - Andrzej
Donrzyńskl, Kraków, Tarłowska
4/12, tel Ji-58-81 (całą dobę)

POMOC DROGOWA PZMot., (ul
Kawiory 3). teł 37-55-78 <10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al Pokoju 8D -

tel 48-00-84 (10—18)
TELEFON ZAUFANIA: 3S-7I-3?

(16-22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY; tel 12-20-38, 12-41-64 (8—12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (poniedz
— piat 11—14). sob niedz (nlecz)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP NI „ZDROWIE” (wizyty lęka
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja, ekg, opieka) — tel
11-20-51 (11—18), sob., niedz
(i 1-18)

GABINET GASTROSKOPII dla-
gnostyka, choroby wrzodowej J3nusz Zaorski

13.25 Telewizyjny Teatr

Prozy — Stanisław Dygat:
„Rozmyślania przy goleniu’’
reż. Adam Hanuszkiewicz —

wyk.: Adam Hanuszkiewicz.

Andrzej Łapicki. Daniel Ol­
brychski. Andrzei Szczepkow­
ski. Jan Swiderski. Jerzy Wa-
sowski

14.30 „Polityka, politycy” —

Mobutu Sese Seko — program
Andrzeja Bilika

15.05 Filmy o miłości: .Po­
ciąg” — film prod. polskiej
(1959). reż. Jerzy Kawalero­
wicz — wyk.: Lucyna Winni­
ka. Teresa Szmiglelówna.
Zbigniew Cybulski

16.40 „Dc trzech razy
ka”

17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjna

piosenki:
18 30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygody

misia Colargola”
19.10 „Z kamera

zwierząt” — lamparty
19.30 Wiadomości
20.05 Sobotni seans

wy: „Zgadnij, kto przyjdzie
na obiad” — film fabularny
produkcji amerykańskie!

21.50 Sport
22.35 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielor?
22.45 Telegazeta
22.55 Klub filmowy: „Dzień

weselny” — film obyczaiowy
produkcji amerykańskie!

0.50 Zakończenie programu

PROGRAM I
7.00 TTR — matematyka,

sem. 3 — Hiperbola
7.30 TTR — Spotkanie z

H. Sienkiewicz

pisarz historyczny
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz serial
prod. jugosł. „Jelonek” (5)

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Uśmiech smoka” —

film dokumentalny Romana

Dobrzyńskiego
11.00 Bellona — wojskowy

magazyn publicystyczny
11.30 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny
12.00 Przed zjazdem wiej­

skiej „Solidarności”
12.30 ..Łowcy faktów" —

program publicystyczny
13.05 „Szkoła mistrzów” —

li-

Krakowskie Przedsiębior­
stwo Handlu Artykułami Pa­
pierniczymi i Sportowymi „Ar­
pis”, mając na uwadze wzmo­
żone przedświąteczne zakupy,
postanowiło, że dzisiaj i jutro
otwartych będzie jego kilka­
naście placówek. I tak czynne

będą domy handlowe „Gi­
gant”, „Wanda” j pawilon
„Piast” oraz sklepy w Rynku
Głównym 44 i 10, w os. Boh.
Września, przy ul. Teligi,
Szewskiej 20, 18 Stycznia 32,
Sławkowskiej 8, Starowiślnej
17, Grodzkiej 2, Grodzkiej 60,
Grodzkiej 34. Dzisiaj sklepy
będą czynne od godz. 9 do 14,

natomiast domy handlowe o

godzinę dłużej. Z kolei jutro
wszystkie wymienione placów­
ki będą otwarte od godz. 9 do
14.

„Arpis” przygotował jeszcze
jedną atrakcję w postaci kier­
maszu sprzętu sportowego,
który dzisiaj i jutro, w godz.
9—15 będzie uruchomiony w

bazie magazynowej przedsię­
biorstwa przy ul- Długiej 72.

Sprzedawane nań będą narty,
kijki narciarskie, sanki, dresy,
obuwie typu adidas itp. po —

jak zapewnia „Arpis" — ce­
nach konkurencyjnych.

(koź)

ALWERNIA — Chemik: Fran-
tle (USA 15 lat) DOBCZYCE —

Raba: Uciekinierzy (fr. 12 'at)
KRZESZOWICE — Nowości:
Wall Street (USA 15 lat)
MYŚLENICE - Wisła: Fatalne
zauroczenie (USA 18 lat): De­
speracja (poi. 15 lat). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Rybka zwana

Wandą (ang 15 lat). SKAWINA
— Piast: Fatalne zauroczenie
(USA 18 lat) SŁOMNIKI — Czar:
Sztuka kochania (poi. 15 lat): Ko­
palnie króla Salomona (USA 12
lat)

Pozostałe nieczynne.

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14): wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4):
tel. 11-83-93 (9—18); gabln stoma­
tolog, (9—14) (Skawińska 8), tel
86-54-82 (Długa 38) - tel. 22-86-77
(Radomska 36). tel. 11-28-44 (Ula­
nów 29a), teł 11-53-33

NOWA IIUTA (os. Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie) tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek)
— tel 48-20-70 (os. Wzgórza Krze-
•ławickie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 6):
tel 33-21-97 (8—19); gabln stoma­
tolog (9—14)
tel. 34-01-27.
37-07-40 (al.
23-52-88

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (9—19); gabin. sto­
matolog. (9—14) (Teltgl 8), tel. 55-
40-55 (Szwedzka 27), tel 66-38-72

(Niemcewicza I), tel. 66-87-00; os

Na Kozłówce, tel 55-16-11
WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE

— dyżurne ośrodki zdrowia '9—
14). Jerzmanowice, Skala. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj, Dzte-
wln. Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE.
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 6). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 8a), Sułkow'-
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 83) Wlellrz.
ka (Szpunara 20)

(Rusznikarska 17)
(os. Widok), tel

Krasińskiego 28), tel

NIEDZIELA
KIJÓW: FESTIWAL FILMÓW

HISZPAŃSKICH - „Podróż do

nikąd” — 18, 20.15. MIKRO: VI-
deo: JEM (b.0.) — 15; Był »obl»

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14 - tel 999: zacho­
rowania 1 przewozy, tel. 22-29-99

ska 4, poniedziałki, środy czwart­
ki 14—17, tel 47-02-75, codziennie
9-12

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72
(całą dobę)

„SONOMED” - diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. 11-20-51
(pon., piątek 9—21.30); (sob., niedz
11-18)

EEG - GRAF. PRACOWN’A
PSYCHIATRYCZNO - NEUROLO­
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA — EEG — Dzieci 1 dorośli —

Kraków, ul Jadwigi z Łobzowa
16A Rejestracja telefoniczna wie­
czorem - Kraków, tel 66-00-07

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
uitrasonograficzna, Kraków, ul
Sienna 14/5 poniedziałek - czwar­
tek godz 10—21.30. piątek godz
15—21.30, sobota 9—14

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO - TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA”, ul Gazowa 17,
tel 66-05-22, wewn 21 (9—15) te'
66-14-80 (15—20) USG Gastrosko­
pia, rektoskopla, gastrolog.. onko­
log., kardiolog., chirurg

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 0.02. 1.00. 2.00,

3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 19.00. 20.00. 22.00,
23.00.

5 05 Poranne Rozmalt. Roln. 5 25

Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30
—8.Ó0 Poranne sygn 6.30 O czym

plsze prasa 6.40 Przegl lnf sport
7.20 Punkty widzenia 7.25 Przegl
prasy radzieckiej 7.40 Uniwersy­
tet przy śniadaniu 7.55 Komunik
8.05 Obserwacje K Zielińskie*
8.15 Muz poranna 8 30 Przegl
prasy. 8.40 Merkuriusz Rządowy
9.05 Reportaż 9.30—11.00 Cztery
pory roku 9.35 Spotkanie z re­
portażem. 10.00 Radio kierowców
10.30 „Pan Zdzlch w Kanadzie” —

I-. 11.00—11.57 Koncert przed hej­
nałem 11.30 Aktualn kult. 12 36
Muz folklorem malowana 12.45
Roln. kwadrans 13 00 Komunika­
ty 13.05 Radio Kierowców 13 30
Koncert reklamowy 14.05 Radiowa
plos. tyg 14.55 Pięć minut o fil­
mie 15.00 Mój program w „Ryt­
mie". 16.05 Muz. 1 aktualn. 17 00

Przeboje z listy J. Webera. 17.30

sztu-

giełda
„Premie i premiery”

PROGRAM II

wśród

filmo-

10.00 Trzepak, Afisz. Gale­
ria Tele-9 Oficyna. Z rybą na

ty. Czarne chmury, ode. 8. Mu­
zyka dla wszystkich. Sport.
Goście Studia. Spotkania poe-
tycke

14.10 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
14.35„5 —10-15” — pro­

gram dla dzieci i młodzieży
16.05 Małe kino: „Patagoń­

skie żywioły” — „Chaltum —

znaczy błękitny" — film do­
kumentalny Szymona Wdo­
wiaka

16.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
16.55 Program dnia
17.00 „Z batutą i z humo­

rem” (2)
17.45 Destrukcje — Inter-

art ’89
18 00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra — teletur­

niej
19.30 „Alfa i omega” — le­

galna narkomania
20.00 Koncerty fortepiano­

we Grażyny Bacewicz
20.45 Pokora — spotkanie i

Andrzejem Szczypiorskim
21.10 Muzyka i polityka —

..Pieśń z dna piekła”
21.30 Panorama dnia
21.50 „Bogate biedactwo,

czyli historia życia Barbary
Hutton" (5) — serial produk­
cji USA

22.40 Jacek Stwora: „Co jest
za tym murem?” (7) — „Cie­
szę się z szachów, stale nimi

wygrywam” — monodram w

reż. Stefana Szlachtycza. w

wyk. Zdzisława Wardejna
23.00 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.00 Witamy o siódmej
7.20 Notowania
7.45 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz serial pro­
dukcji polsko-zachodnionie-
mieckiej „Janka” (12)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Jim Henson przed­

stawia świat teatru lalkowego”
— spotkanie z Siereieiem O-
brazcowem — film dokumen­
talny produkcji angielskiej

11.30 Kraj za miastem
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.45 Teatr Młodego Widza

— Andrzei Maleszka „Mecha­
niczna Magdalena” (1) — reŁ

Andrzej Maleszka
13.40 Sportowa niedziela
14.20 Laureaci '89
14.30 „Morze” — magazyn
14.50 Fotomagazyn „Powięk­

szenie"
15.10 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” —

serial prod brazylijskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Koncert na szczęście
18.30 Video - top
19.00 Wieczorynka: „Sio­

strzeńcy kaczora Donalda”
19.30 Wiadomości
20 05 ..Dekalog, jeden” —

film fabularny produkcji pol­
skiej reż Krzysztof Kieślowski

21.00 „7 dni — świat”
21.30 Sport
22.10 Telegazeta
22.15 Film Józefa Błachowi-

cza „Gorzki smak wodv” —

„Lina”
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM II
9.45 Przegląd tygodnia (dla

niesłyszących)
10.20 Film dla niesłyszących

„Dekalog, jeden" — film pro­
dukcji polskiej reż Krzysztof
Kieślowski

1115 Peryskop — wojskowy
program publicystyczny

11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa

12.30 „100 pytań do Izabeli

Cywińskie!”
13.10 Teatr ekspresji Woj­

ciecha Misluro
13.25 Alfabet Kisiela
13 40 Kino familijne: „Cha­

ta wuja Toma” (1) — film

fabularny produkcji USA
14.40 „Jest" — film doku­

mentalny Krzysztofa Krauzego
15.45 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Wędrówki ludów
nad Pacyfikiem” (6) — serial

dokumentalny produkcji au­
stralijskiej

16.45 „Być tutaj” — gawęda
prof Wiktora Zina

17.00 Studio sport
17.30 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Treny Dzie­

dzic — Jarosław Kaczyński
(senator) .......

19.30 Galeria „Dwójki” —

Grupa 21
20.00 Studio sport — piłka

w j?rz6
21.00 Wejście — śpiewa Re­

nata Przemyk
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Wojna i pamięć" (15)

— serial produkcji USA
22.45 Gość „Dwójki” — Lew

Rywin
22.55 Akademia wiersza —•

przypowieść Krzysztofa Kami­
la Baczyńskiego

23.00 Komentarz dnia

TY BRATYSŁAWA

Niestety nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — ia
przymusowa przerwę w Jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy.

ża zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONE,! PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁÓW.
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. Lech Kmtetowlcz - sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — r-cared naczelnego Ewa Krnleć Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał
Wojciech Żurawski
ków, ul. Wielopole
wa 556 TELEFON
Nr telexu 032 2491

______ __________ __ ___ ___ _______________ __

DZIAŁY REDAKCJI 33 306 Nowy Sącz ul Narutowicza 6 II o tel 203 34 203-54
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I Prezenty

e

Podarunki, upominki, prezenty — znane

od wieków — miały różne nazwy w zależno­
ści od okazji. W dawnej Polsce za dobrą no­
winę dawano „nowinne”, „zalotne” to był
prezent od zalotnika, a „wiązanie” otrzy­
mywano na imieniny. Pan lub zwierzchnik
otrzymywali „poczesne”.

W zbiorze pamiętników Niemcewicza znaj­
dujemy wiele interesujących wiadomości o

kosztownych darach. Na przykład Henryk
Walczy, tak źle zapisany w naszej historii,
kiedy przyjmowany był przez Stanisława Gór­
kę zastał po przybyciu dó Kurnicy bogate
dla siebie dary: moskiewskie sobole i czarne

lisy, a przy odjeździe Otrzymał kosztowną
broń i piękne konie. Prezenty otrzymywane
przez królów i możnych tego świata zawsze

były wielkiej wartości: futra, korne, drogie
kamienie, lustra oprawne w bursztynowe ra­
my... Często zegar stanowił prezent drogi,
pięknie ozdabiany, kunsztownie wykonany i
bardzo pożądany. Ludzie mniej możni rów­
nież obdarowywali się, choć prezenty były
mniej bogate. W ciągu wieków, w trudnych
czasach pożądanym podarunkiem był kawa­
łek Chleba i cebula.

Dziś, jak przed laty, dajemy i otrzymu­
jemy prezerity. Są one w dalszym ciągu spo­
sobem okazywania pamięci, wdzięczności, mi­
łości, chęcią sprawienia radości. Prezenty o-

trzymujemy na urodziny, imieniny, ;od św.
Mikołaja i na Gwiazdkę. Zakochani obda­
rowują się drobiazgami, by okazać miłość,
małżonkowie, aby potwierdzić łączące ich u-

czucie. Dzieci spragnione są prezentów jak
pieszczot od matki i ojca. Lizak, zabawka-
-dowód pamięci i miłości wywołuje uśmiech
na twarzyczkach milusińskich. Prezent, bez
względu na jago wartość materialną powi­
nien sprawiać obdarowanemu przyjemność..
Kupując prezent nie kierujmy się naszym
gustem, ale zastanówmy się, czy będzie on

upragniony, albo przynajnmniej mile widzia­
ny, Nie uszczęśliwiamy na siłę parą białych
myszek naszej cioci, która nie dość, że ho­
duje pięknego kota, to na widok myszy do-
staje dreszczy. Nawet, jeśli uwielbiamy zwie­
rzęta nie możemy kanarkiem obdarować ko­
goś tylko dlatego, że ćhcielibyśmy mieć
śpiewającego, przyjaciela. A co ma zrobić z

pięknym szczeniakiem dziewczyna, która ko­
cha psy, ale mieszka w jednym pokoju z ro­
dzicami i babcią? Prezenty zbyt drogie też

mogą wprawiać obdarowanego w zakłopota­
nie. Przecież taki prezent zobowiązuje i przy
najbliższej okazji trzeba będzie się zrewan- wyrządzoną. Ale i tutaj trzeba zachować zdro­

żować. Jak to zrobić, jeśli te.n rewanż po­
chłonie połowę naszej pensji! Popatrz na co

mnie stać, jaka potrafię być hojna — świad­
czy tylko o braku delikatności.

Czy stać nas na bezinteresowne prezenty?
Zdarza się, że kupuje się babci ciepłe poń­
czochy licząc, że babcia w rewanżu zechce
wreszcie zdjąć z palca ten stary, zloty pier­
ścionek i dać go wnuczce, bo „jej już nie
jest potrzebny”, a wnuczka „ma życie przed
sobą”. No cóż, takie sytuacje także się zda­
rzają.

Bywają też prezenty przechodnie. Kiedy
wybieramy się na imieniny i nie mamy przy­
gotowanego żądnego prezentu gorączkowo
przeszukujemy szuflady i szafy. Może znaj­
dzie sie coś. co nam nie jest Dotrzebne.
Dobrze, jeśli akurat dana rzecz przyda się
solenizantowi, gorzej, jeśli jest to tak zwa­
ny „prezent przechodni”. Znany mi jest przy­
padek, gdy taki właśnie przechodni flakon

wody kolońskiej trafił do swego pierwszego
właściciela.

Trudno mówić o bezinteresowności, gdy re­
wanżujemy się za uprzejmość, przysługę nam

wy rozsądek. Upominek taki rzeczywiście po­
winien mieć charakter rewanżu.

Trudno w naszej rzeczywistości kupować
prezenty. Wszystko jest bardzo drogie, za­
zwyczaj dość tandentne. Co kupić? Ten od­
wieczny problem możemy rozwiązać. Przecież

każdy z nas przy okazji rozmów wyraża
chęć posiadania takiego, czy innego dro­
biazgu. Wystarczy zapamiętać.

W dzisiejszych czasach konwenanse uległy
zmianie. Do niedawna jeszcze nie wypadało
dawać w

dełek (bo
czystość),
ścią będą
się. że prezent zupełnie nam się nie podoba,
nie pokazujmy tego, nie róbmy zawiedzio­
nej miny. Serdecznie podziękujmy mężowi
za szalik w kolorze fioletu, który dodaje nam

tych niepotrzebnych 10 lat. Pomyślmy, że

mąż chciał nam sprawić przyjemność, a sza­
lik od razu wyda się twarzowy, a my ze

wzruszenia będziemy mieć łzy w oczach.

(L£)

prezencie dezodorantów czy my­
to niby aluzja, że ktoś nie dba o

Takie upominki dzisiaj z pewno-
mile przyjęte. A jeśli już zdarzy

ub. roku by»> •».
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podaje po raz 678. WOJCIECH MACHNICKI

Kolejne godziny odsłaniają
coraz to nowe szczegóły , życia
i psychologii Mathiasa Rusta.

który usiłował zabić 18-letnia
praktykantke pielęgniarską
za odmowę pocałunku. Przy-
pomnijmy: 21-letni dziś Ma­
thias Rust dostał się po raz

pierwszy na łamy światowej
prasy; gdy 28 maja 1987
wylądował na placu Czerwo­
nym, przeleciawszy, nie zau­
ważony przez radzieckie woj-

sumie zarobił na „wyskoku”
do Moskwy około 250 tys. ma­
rek Za te pieniądze kupił m.

in. Mercedesa 280 i klacz Ter-
sinę, na której startował na­
wet w wyścigach kłusaków.

Władze RFN odebrały mu

jednak licmcję pilota, nie u-

kończył też nauki w żadnej
szkole. Mieszkał nadal przy
rodzicach, zaskarbiając sobie
opinię maminsynka. Nie miał
też sukcesów u kobiet.

operacyjną, gdzie dopiero po
2 godzinach udało się usunąć
niebezpieczeństwo zagrażaiace
jej życiu.

Mathias zaś uciekł do swej
klaczy, aby dopiero po „roz­
mowie z nią” zgłosić się tele­
fonicznie na policję. Z pierw­
szych zeznań wynika, że atak
nożem nastąpił nie bezpośred­
nio. a dopiero w chwilę po
nieudanych zalotach Mathia­
sa. Dziewczynie zdawało sie.

W Pewexie jak na giełdzie
Jeszcze nie tak dawno za­

kupy części w PEWEXIE wy­
magały wyłożenia — na zło­
tówki przeliczając — sum.

wręcz niebotycznych. Teraz w

PEWEXIE ceny — przy obec­
nym kursie dolara i bonu —

Jak na giełdzie. Przynajmniej
poszukiwanych coraz bar­
dziej akumulatorów. Na gieł­
dzie za akumulator 45 Ah
trzeba było w minioną nie­
dzielę zapłacić od 220 do 260
tys, zł z iluzoryczną gwaran­
cją, że będzie działał. Nato­
miast w PEWEXIE akumula­
tor firmy PRESTOLITE (ame­
rykańska z fabryką w Bel­
gii) 45 Ah ma cenę 41 USD
(nadaje się m. in. do „fiata
126 p”, „FSO”, „125 p”, „polo­
neza”, „łady” itp.). Akumula­
tor 44 Ah nadający się wy­
łącznie do „skody” (odwrot­
nie umieszczone klemy) ko­
sztuje tylko 40 USD. Stosun­
kowo tanie są też akumula­
tory PRESTOLITE do samo­
chodów z silnikami diesla —

63 Ah (prąd rozruchu 440 A)
niska skrzynka („volkswa.gen”
i pochodne) kosztuje 55 USD,
72 Ah (prąd rozruchu 480 A)
ma cenę 69 USD, zaś ,88 Ah
(prąd rozruchu 460 A) kosz­
tuje 70 USD. a nadaje się
głównie do „mercedesów” i
podobnych samochodów z du­
żym silnikiem wysokopręż­
nym.

Akumulatory PRESTOLITE
są sucho ładowane (wytwórca
zapewnia, że w takim stanie
nie tracą swych właściwości
przez 10 lat!), ale można je
wykorzystać niemal natych­
miast. Wystarczy zalać ele­
ktrolitem o gęstości 1,28 g/ccm.,
(Można kupić w. PEWEXIE
w cenie 1,20 USD za kilogram;
na mniejsze akumulatory po­
trzeba 4 kg, na większe do
6 kg) i po 15 minutach taki
akumulator może być zamon­
towany w samochodzie.

Test dla kierowców

ciężarówek...
Znana węgierska firma

przewozowa HUNGAROCA-
MION dba o zatrudnionych w

niej kierowców. Przejawem
tego jest ilustrowany miesię­
cznik CAMION, w którym o-

prócz informacji technicz­
nych. spedycyjnych i infor­
macji przydatnych na co

dzień każdemu kierowcy wiel­
kiej ciężarówki publikowane
są też testy porównawcze
różnych artykułów, z który­
mi kierowca spotyka się na

węgierskim czy zachodnioeu­
ropejskim. • przede wszystkim
zachodnioniemieckim rynku.
Latem publikowano m. in.
test aparatów fotograficz­
nych, a w ostatnim numerze
CAMION jaki do mnie do­
tarł — dzięki uprzejmości
dziennikarza tego czasopisma
inż. PETERA GARA — test

jakże aktualny, w okresie za­
grożenia AIDS.

Kierowcom firmy HUNGA-
ROCAMION i czytelnikom
miesięcznika CAMION prze­
kazano test— prezerwatyw do­

stępnych na rynku węgier­
skim i w RFN. Porównano
walory kilkunastu tych wy­
robów, podając ich właściwo­
ści i ceny. By ńie rozwodzić
się za wiele — bezsprzecznie
najlepsze i najdroższe sa pre­
zerwatywy produkcji japoń­
skiej, natomiast najgorsze
produkcji czechosłowackiej i
jugosłowiańskiej.

Wyposażeni w szczegółowe
informacje na temat tego ar­
tykułu' kierowcy firmy IIUN-
GAROCAMION podróżujący

po Europie, wiedzą zatem do­
kładnie czy opłaca się kupić
ten poszukiwany artykuł na

rynku węgierskim, czy też
poza granicami tego kraju.
Kierowcy ciężarówek firmy
PEKAES mogą co najwyżej
pożyczyć od bratanków spot­
kanych na trasie pismo CA-
MION (jeżeli znają węgierski)
i' stamtąd dowiedzieć sie ja­
kiej produkcji wyrób kupić...

Napompowane opony —

lepsze oświetlenie

Dobrze ustawione światła
zwłaszcza teraz, gdy dni w

roku najkrótsze, mają nieba-
,gateiny wpływ na bezpieczeń­
stwo jazdy. Mało kto jednak
zdaje sobie sprawę, że owo

niebezpieczeństwo zależy także
od... ciśnienia powietrza w

ogumieniu! Z reguły zakłady
dokonujące regulacji świateł
pojazdu nie sprawdzają
ciśnienia powietrza w ogu­
mieniu przed przystąpie-
pieniem do regulacji reflekto­
rów. A to sprawa ważna —

po napompowaniu opon
do właściwego ciśnienia nawet
dobrze wyregulowane reflek­
tory: będą miały krótszy za­
sięg. Warto o tym pamiętać,
że od wartości ciśnienia w o-

gumieniu (właściwe wartości
prodaje producent samochodu
w instrukcji obsługi) zależy
zasięg świateł pojazdu.

Dla motocyklistów —

okulary
dla automobilistów —

buty
W okresie wzmożonych

przedświątecznych zakupów
gratka dla zmotoryzowanych.
WDHWANDA—aleiwe

wszystkich sklepach firmy
ARPIS w Krakowie, znacznie
taniej. A na dodatek handel
odbywa się i w sobotę, i w

niedzielę. Typowych artyku­
łów dla zmotoryzowanych
brak, ale z tańszych można

polecić niektóre przydatne
zmotoryzowanym.

Z 88100 zł na 70500 zł po­
taniały gogle, czyli okulary
dla narciarzy, ale z racji nie
potniejących szkieł przydatne
także motocyklistom. Automo-
bilistom zaś polecić mogę zna­
komite i lekkie obuwie spor­
towe typu adidas, szczególnie
przydatne w czasie pokony­
wania latem długich tras. Te
buty — w zależności od mo­
delu potaniały z 208 tys. zł
na 150 tys. zł, 200.850 żł na

150 tys. zł i z 250.850 zł na

180 tys. zł.

Drugie szaleństwo Rusta
ska obrony powietrznej kraju,
obszar od granicy do Mo­
skwy.

Skazany za ten czyn na 4
lata obozu pracy, dzięki od­
powiedniemu wstawiennictwu
opuścił już po 14 miesiącach
Związek Radziecki. Później
młodociany pilot, którego wy­
czyn uznano — zwłaszcza w

bulwarowe? prasie RFN — za

szalony pomysł młodej, go­
rącej głowy, odcinał ku­
pony od swego przestęp­
stwa. Dorabiał sobie przy tym
ideologię „posłańca pokoju do
ludzi radzieckich”.

Przygoda lotnicza przynio­
sła mu 100 tys. marek od ty­
godnika „Stern”. któremu
sprzedał prawo druku swych
wspomnień i liczne honoraria
za wykłady i spotkania. W

Po uzyskaniu prawa do za­
stępczej służby wojskowej
pracował jako pomocnik sa­
nitariusza w jednym z ham-
burskich szpitali, dojeżdżając
tam swoją limuzyną i snując
plany zrobienia kariery za­
wodowego dżokeja. W szpita­
lu spotkał 18-letnią Stefanię
— praktykantke pielęgniar­
ską. Dziewczyna nie reago­
wała na iego umizgi. W pią­
tek. 24 listopada, po, skończe­
niu o 14 00 pracy znaleźli się
w szatni. Rust rzucił się na

Stefanię, a gdy ta zaczęła sie
bronić przed ..pieszczotami”
Mathias wyjął nóż. 2-krotnie
dźgnął ja w brzuch i zbiegł.
Dziewczyna, krzycząc, wyczoł­
gała się z szatni. Na szczęście
był to. szpital, więc natych­
miast przewieziono ją na sa'e

że Rust pogodził się już z od­
mową. dopiero gdy odwrócAa
się od niego, wyciągnął nóż.
zabiegł je i drogę i pchnął 2
razy. Dla sędziego śledczego
to istotny szczegół, gdyż zmie-
ma kwalifikację czynu Rusta
na usiłowanie zabójstwa.

Prasa zachodnioniemiecka
obdziera obecnie Rusta z za-

wadiacko-bohaterskiej aure­
oli, jaką otoczyła go po lądo­
waniu w Moskwie. Równo­
cześnie w psychice Rusta po­
stukuje sie głębszej motywa­
cji, , wspólnej dla obu szalo­
nych czynów. Wszyscy sn

zgodni, że iest on dziś nie tyl­
ko klientem dla sądu, ale i
trudnym przypadkiem dla
psychologów'.

ZBIGNIEW RYGALSKI

Kasa walatfawa
HJ DOLAR USA: 6500—7000

zł (Bank PKO Nowy Sącz al.
Wolności), 6600—7000 zł (Bank
PKO Tarnów ul. Krakowska),
6700—6850 zł (kantor PEWEX
Kraków ul. 18 Stycznia 51),
6600—6850 zł (kantor Kraków
ul. Szewska 14), 6500—6750 zł
(kantor Kraków ul. Karmelic­
ka 11). UWAGA! W przyszłą
sobotę i niedzielę wśród klien­
tów kantoru PEWEXU doko­
nujących zakupu losowana bę­
dzie walutowa nagroda! Szcze­
góły 16 XII 89 r. w Krakowie
przy ul. 18 Stycznia 51.

zł (Kraków Szewska 14),
6400—6650 zł (Kraków Karme­
licka 11).

H MARKA RFN: tylko
sprzedaż 3750 zł (PKO Nowy
Sącz), 3500—3750 zł (PKO
Tarnów), 3550—3750 zł (PE-
WEX Kraków), 3700—4000 zł
(Kraków, ul. Szewska 14),
3600—3800 zł (Kraków ul.
Karmelicka 11).

■ BON Banku PeKaO S.A.:

H FRANK SZWAJCAR­
SKI: tylko sprzedaż 4200 zł
(PKO Nowy Sącz), 3920—4160
zł (PKO Tarnów), 3950—4100
zł (PEWEX Kraków), 3890 zł

tylko skup (Kraków ul. Szew­
ska 14).

6400—6800 zł (PKO Nowy
Sącz), 6000—6500 zł (PKO Tar­
nów), 6600—6750 zł (PEWEX ■ SZYLING AUSTRIAC-
Kraków), tylko sprzedaż 6800 KI: tylko sprzedaż 550 zł (PKO

Nowy Sącz), 490—520 zł (PKO
Tarnów), 500—540 zł (PEWEX
Kraków), 480 zł tylko skup
(Kraków ul. Szewska 14).

A WALUTY KRAJÓW SO­
CJALISTYCZNYCH: notowa­
nia z kantorów odległych od
siebie o 400 m w Krakowie
przy ul. Szewskiej 14 (S) i ul.

Karmelickiej 11 (K): LEW
bułgarski: 900—1000 zł (S),
900—1100 zł (K), KORONA
czechosłowacka: 120—200 zł
(S), 130—190 zł (K), MARKA
NRD: tylko sprzedaż 500 zł
(S), 380—480 zł (K), LEJA ru­
muńska: 40—70 zł (S), FO­
RINT węgierski: 50—100 zł (S),
60—90 zł (K). RUBEL radziec­
ki: 500—800 zł (S), 450—750 zł
(K).

Tak zaczynają się
bajki dla dzieci. To
co napisze, wielu tra­
ktuje jako bajkę. Nie
jest to jednak ani
bajką, ani nie jest
przeznaczone dla dzie­
ci. Chodzi o sieci
komputerowe. Jesz­
cze do niedawna pra­

wie nikt w Polsce nie zajmował się nimi, a dzisiaj można

przeczytać w gazetach o tym, że Polska Pocztą będzie
tworzyć ogólnopolską sieć z połączeniami międzynarodo­
wymi.

Komu jest ona potrzebna i na co? Zacznę od wielkich
użytkowników, czyli wielkiego biznesu. Jeśli trudno jest
znaleźć chętnych do inwestowania „w Polsce, to jedną
z ważniejszych przyczyn jest brak odpowiedniej sieci te­
lefonicznej i komputerowej. Jeśli przedsiębiorca znajdu­
jący się w Polsce chce znać dane dotyczące sprzedaży
jego produktów w różnych krajach w ciągu ostatnich dni.
to nie uda mu się to w odpowiednio krótkim czasie. Czy
wystarczyłaby do tego dobra sieć telefoniczna? W zasa­
dzie tak, ale proszę sobie wyobrazić ile czasu trwałoby
podawanie tych kilkudziesięciu sklepów i kilkuset liczb.

Dawno, dawno temw...
A gdyby tych liczb było więcej? Jedną liczbę trzycyfrowa
mówi się przez około jedną sekundę. Tymczasem w sieci
komputerowej w ciągu jednej sekundy można przesłać
około 1000 takich liczb.

Tak więc sieć umożliwia szybkie przesyłanie dużej licz­
by danych, ale także i tekstów, bo przecież każdą literę
można przedstawić w postaci numerycznej. Stąd też jed­
nym z bardziej rozpowszechnionych zastosowań sieci kom­
puterowej jest poczta elektroniczna. Dzięki niej dwie oso­
by mające dostęp do sieci mogą przesyłać sobie listy
w ciągu minut, a nie dni, czy jak w przypadku międzyna­
rodowej korespondencji prowadzonej z Polski, tygodni.

A o ile przyjemniej byłoby kupować bilety kolejowe
z rezerwacją, gdyby wszystkie kasy zajmujące się ich
sprzedażą były podłączone do sieci, a odpowiedni pro­
gram nadzorowałby ich pracę tak, aby na bieżąco dostęp­
na była informacja o wszystkich miejscach w pociągach
z miejscówkami. Wtedy nie byłoby już takiej sytuacji,
że w Orbisie biletów już nie ma, a na dworcu są,

Bez istnienia sieci komputerowej trudno sobie wyobra­
zić działalność banków. Myślę tu o bankach w krajach
rozwiniętych. Bo u nas nie tylko nie trzeba sobie tego
wyobrażać, lecz trzeba z tym żyć. Myślę, że wystarczy po­
wiedzieć, że dzięki zastosowaniu sieci komputerowej moż­
na by było w dowolnym banku w Polsce dokonać natych­
miast wypłaty dowolnej sumy z własnego konta.

Naukowcom takie sieci umożliwiają szybka wymia­
nę poglądów, czy wyników doświadczeń, zanim zostaną
one opublikowane w czasopismach naukowych. Dzięki
sieci można sprowadzić z innego komputera program do
wykonania jakichś obliczeń, lub też przesłać dane do pro­
gramu, wykonać obliczenia i sprowadzić z powrotem wy­
niki. W tym drugim przypadku musimy na ogół posiadać
zezwolenie (numer konta) na używanie tego komputera.

A co może dać taka komputerowa sieć komuś, komu
komputer nie był do tej pory potrzebny? Może dać szybką
informację o imprezach kulturalnych, czy sportowych.
Dzięki niej możliwe będzie uzyskanie informacji o komu­
nikacji miejskiej i zamiejscowej. Nie trzeba będzie kupo­
wać książki telefonicznej, bo potrzebny numer telefonu
łatwiej będzie uzyskać przy pomocy sieci. Wszystkie te
możliwości nie są wymyślone, lecz wzięte z życia. A kiedy
to życie przyjdzie do nas? Nie wiem..., ale już idzie.

Poczta, o czym my, wszys­
cy jej klienci, w sposób
mało sympatyczny się prze­
konujemy, boryka się z bra­
kami kadrowymi. Puste o-

kienka kasowe, doręczycie­
le z rzadka zjawiający się
w naszych domach, długie,
męczące kolejki w poczto­
wych urzędach — to jakże
widoczne przejawy niepeł­
nej obsady. Nic dziwnego,
że każdy. chętny do podję­
cia na poczcie pracy witany

radością. Z radością
Z I tMIU/j więc. przyjęto na etat do-

.

‘

T.ęczyęiela 20-letniego Wal­
ie mara S. Wyznaczono .mu trzymiesięczny okr.es
próbny. , ,

Młody człowiek — jak wśzystko na to wskazy­
wało — znakomicie zaadaptował się do nowych wa­
runków. Był uprzejmy, pupkiiialny, skrupulatnie
rozliczał się z pobranej gotówką i korespondencji.

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 49

POZIOMO; 7. zarys podsta­
wowych wiadomości z danej
dziedziny, 8. daje sygnał do
rozpoczęcia zawodów, 9. tętni­
ca, 11. działanie, 13. białopien-
na wśród drzew, 15. wiórek
zeskrawanego metalu, 17. za­
datek na zarost, 19. lekcewa­
żący sposób traktowania in­
nych, 22. żelazo lane, 25. port
na „Peloponezie (słynne „có­
ry”), 27. możliwa w każdym
przedsięwzięciu handlowym,
28. w starożytnym Rzymie —

miał nadzór nad porządkiem i
bezpieczeństwem miasta, 29.
straszny, męczący sen, 30. ba­
sen dla dzieci, 31. dziesiąty w

zodiaku.

PIONOWO: 1. doznana
wskutek stłuczenia, upadku, 2.
w boksie — osłabienie ciosu
przeciwnika, 3. znajdujemy je

w przyjaźni, w poczuciu goto­
wości pomocy bliskiego, 4. peł­
ne poświęcenia i wierności
uczucie, 5. ukazuje nam sa­
mych siebie, 6. aktor na

sznurku, 10. przyrzeczenie —

cacanka, 12. drobiazgowo do­
kładny, 14. wiara w przesądy,
pechowe znaki, 16. każdy z

nas wobec lekarza, 17. maso­
wanie lecznicze i kosmetyczne,
18. dobrze mieć to bankowe,
20. zgodne, dobre życie we

dwoje. 21. artysta fortepianu.
23. siła, ochota do działania.
24. miasto koło Olkusza, fa­
bryka wyrobów gumowych, 26.
tamuje krew, 27. bryła ze spi­
czastym wierzchołkiem.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 16 XII 1989 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 49”.
Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe rozwiązania,
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 47

Poziomo: 7. cembrowina, 8.
katusze, 9. sztylet, 11. sago, 13.
Alaska, 15. kominy, 17. nabiał,
19. dreszczowiec, 22. księga.
25. nieżyt, 27. mamona, 28. e-

ter, 29. podstęp, 30. łojówka,
31. wyżymaczka.

Pionowo: 1. szmaragd, 2.
wersja, 3. obsesja, 4. kwaso-
ta, 5. knotek, 6. satelita, 10.
fabrykant, 12. cyferblat, 14,
kaprysy,. 16. opieńka, 17. no­
sek, 18. ławka, 20. niedosyt, '21.
kioskarz, 23. sceptyk, 24. gar-
łacz, 26. tetryk, 27.'majaki.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 47, z

1989-11-25,26 książki otrzymu­
ją: M. Wróblewska — Myśle­
nice, L. Obst — Wieliczka, M.
Kuboń — Rabka, S. Kałucki
— Krynica, S. Pasek — Dębi­
ca, J. Sokołowska, O. Nowic­
ka, J. Bartke, B. Korpała, M.
Galas — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

Listonosz i kumple
bie gotówki jest pokusą trudną do przezwyciężenia.
Wiadomo, że w dniach wypłat emerytur i rent do­
ręczyciele pobierają przekazy ZUS opiewające w su­
mie na wiele milionów złotych. Nasze kroniki kry­
minalne notowały napady na doręczycieli pełne
okrucieństwa, połączone z ciężkim uszkodzeniem
ciała lub nawet śmiercią listonosza. W przypadku
Waldemara S. okazało się, że tym razem napastni­
cy ograniczyli się tylko do obezwładnienia doręczy­
ciela zabierając mu całą gotówkę. Chodziło o 3 mi­
liony złotych.

Waldemara S. zobaczył w parku przypadkowy
przechodzień. Listonosz był przywiązany do drzewa,
miał zakneblowane usta, na ziemi walały się wy­
rzucone z torby listy. Zawiadomiono milicję.

Już pierwsze czynności dochodzeniowe stawiały
pod znakiem zapytania prawdziwość relacji poszko-

Przełożeni byli przekonani, iż debiutant, w poczto- dowanego. Waldemar S. utrzymywał, iż gdy przecho-
wym. zaroodzie autentycznie polubił swoją pracę.
Kiedy kończył swój, okres próbyf kie(ly miano z nim
zawrzeć umowę na czas1 nieokreślony, zawiadomio­
no jego macierzysty urząd o dokonanym na dorę­
czyciela napadzie.

Listonosze bywają obiektem zbrodniczych napa­
ści, gdyż , dla przestępców możlircość stosunkowo
łatwego wejścia w posiadanie przenoszonej w tor-

dził przez park został znienacka napadnięty przez
dwóch młodych chłopców. Korzystając z zaskocze­
nia przewrócili doręczyciela i przystawiając nóż do
gardła stanowczo zażądali udania się w oddalone
od ciągu spacerowego miejsce. Gdy znaleźli się za

krzakami znakomicie maskującymi przebieg zda­
rzeń, listonosz został przywiązany do drzewa, do
jego ust został włożony kawałek materiału („chcieli

mi uniemożliwić wzywanie pomocy’’ — powie) i gdy
napastnicy byli już pewni, że ze strony listonosza
nic im nie grozi, zajęli się jego torbą. Interesowali
się wyłącznie gotówką. Tej ostatniej tego dnia było
sporo — wspomniane 3 miliony ■— a stanowiły ją
przede wszystkim przekazy dla emerytów i renci­
stów. Napastnicy zabrali pieniądze i zadowoleni
z napadu zakończonego finansowym sukcesem,
szybko oddalili się. Mimo wysiłków Waldemarowi
S. nie udało się wyzwolić z więzów i dopiero przy­
padkowy spacerowicz, którego ratlerek zapodział
się w krzakach, odkrył uwięzionego. Od napadu do
przyjazdu milicji —jak utrzymywał Waldemar S.—
upłynęło ponad 2 godziny.

W trakcie pierwszego przesłuchania poszkodowa­
ny nie potrafił w miarę dokładnie podać rysopisu
napastników (ograniczał się do stwierdzenia, że byli
to młodzi chłopcy w wieku 16, 17 lat), na jego ciele
nie odkryto najmniejszych choćby zadrapań, co

więcej — podejrzany wydał się wybór drogi przez
park. Doręczycielski rejon powierzany Waldemaro­
wi S. był akurat oddalony od miejsca przestępstwa.

Stanowczo odżegnywał się od podejrzenia, iż na­
pad został sfingowany Kiedy jednak przyszło do
bardziej dociekliwych pytań, młody człowiek nie
wytrzymał napięcia i wyznał prawdę.

Tak, polubił swoją pracę listonosza, z czasem jed- «

nak pojawiły się pokusy. Każdego dnia przez jego ;/
ręce przewijały się wielesettysięczne sumy, czasem w

były to miliony, więc zaczął myśleć o sposobie, $
dzięki któremu mógłby bezkarnie wejść w posiada- 3
nie cudzych pieniędzy. Był przecież młody, chciał »

żyć wesoło i wygodnie, a otrzymywana na poczcie $
pensja należała do skromnych. W końcu wpadł na K

pomysł zorganizowania na siebie napadu. k

Plan przedstawił dwóm „małolatom’’. 16-letni Bo- »

gdan i Krzysztof natychmiast zgodzili się na udział |
w sfingowanym przestępstwie. Zgodzili tym chęt- K
niej, iż im także marzyła się większa forsa. Zgodnie &
z umową otrzymać mieli połowę zagarniętej sumy, J
druga miała przypaść listonoszowi. Waldemar S. J
obiecał, że do podziału będzie kilka milionów zło- t

tych. J

To Waldemar S. wybrał dzień napadu na siebie, i
O umówionej porze zjawił się w parku, dał się fl
przywiązać do drzewa instruując wspólników jak i
wyglądać mają pętle, jak mają rozrzucać listy itp. 5

Bogdan i Krzysztof zostali zatrzymani wieczorem. 4
Z 3 milionów zdążyli wydać prawie 300 tysięcy. Na «

ciuchy, na kasety. Byli zaskoczeni, iż wspólnik ich fi
wydał. Sądzili, że Waldek jest bardziej „twardy". &
Szybko wyrazili żal i skruchę w rewanżu obciąża-
jąc kumpla. Teraz staną przed sądem rodzinnym, «

a inicjator całego przedsięwzięcia odpowie jako J
pełnoletni przed „dorosłą" Temidą. >

JANUSZ HAŃDEREK i

Pod takim tytułem publi­
kuje w „TYGODNIKU
POWSZECHNYM” Jerzy
Turowicz swą relację ze

spotkania Jana Pawła II "z
Michaiłem Gorbaczowem.

Oczywiście, to spotkanie
to dopiero początek, otwar­
cie drogi, na której się po­
jawi jeszcze niejedna prze­
szkoda i może nie od razu

zobaczymy jego owoce. Ale
to spotkanie, które nazwa­
liśmy „spotkaniem stule­
cia" — to zarazem koniec
pewnej epoki. Ma ono wy­
miar znacznie większy niż
tylko osiągnięcie poprawy
sytuacji chrześcijan, gwa­
rancji dla wolności religij­
nej oraz pozytywnych roz­
wiązań niektórych konkret­
nych problemów. Oznacza
ono bowiem koniec dra­
matycznego konfliktu mię­
dzy Kościołem założonym
2000 lat temu przez Chry­
stusa, a gigantycznym pro­
jektem zbudowania społe­
czeństwa bez Boga i religii.
Realizacja tego projektu
nie powiodła się (...).

13 XII 1981

„Czy stań wojenny był
nieuchronny”? — pyta
„POLITYKA”, a odpowiada
na to pytanie osiem osobi­
stości życia politycznego.
Zacytujmy fragment wypo­
wiedzi Wiesława Górnic­
kiego:

Odpowiedź ówczesnego
kapitana Górnickiego jest
krótka, jasna i pozbawiona
wątpliwości: nie — stanu

wojennego nie można było
uniknąć. Odpowiedź dzi­
siejszego podpułkownika
Górnickiego jest już mniej
kategoryczna: najprawdo­
podobniej stanu wojennego
można było uniknąć, choć
całkowitej pewności nie
mam. (...)

Nie sądzę, aby jakiekol­
wiek dzisiejsze dyskusje
miały sens bez odwołania
się do CAŁEGO ówczesne­
go układu politycznego wo­
kół nas. Klątwy Susłowa i
pogróżki Breżniewa o któ­
rych opinia polska nadal
wie zbyt mało i chyba nie­
prędka się dowie. Wstrzy­
manie kredytów zachod­
nich latem i wczesną jesie-
nią 1981 r. Tajne konwen-
tykle „betonu" w różnuch
środowiskach partyjnyćhf...)
Zwycięstwo wyborcze Rea­
gana!...), który otwarcie,
proklamował „świętą woj­
nę z imperium zła". Tzw.
podwójna decyzja NATO,
która w ciągu kilku mie­
sięcy gwałtownie zwiększy­
ła zagrożenie militarne dla
Polski, o czym też poczy­
tamy dopiero za jakiś czas:

KULT LENINA

„WALKA MŁODYCH”
zamieszcza omówienie ar­
tykułu Wadoma Zajdmana
„Przeciwko kultowi... Leni­
na” z pisma „Sowietskaja
Mołodioż” — organu Kom-
somołu Łotwy.

W żadnym przypadku nie
chciałbym stawiać na jed­
nej płaszczyźnie Lenina i
Stalina. Lenin nie dążył do
władzy osobistej i rzeczy­
wiście przede wszystkim
myślał o kraju, za co zre­
sztą Stalin odsunął oo od
władzy. Lenin był jednakże
utopistą, zakładając, że
przy pomocy terroru może
doprowadzić kraj do świe­
tlanej przyszłości. System
stworzony przez Lenina
zemścił się na nim samym
za taka pomyłkę.

Odnotujmy również po­
jawienie się w kioskach 9
(dopiero!) numeru „WIE­
DZY I ŻYCIA”, jak zwykle
nader interesującego ma­
gazynu popularnonaukowe­
go, który tym razem przy­
nosi. m.in. artykuł „Na al­
koholizm niedv nie jest za

wcześnie”, którego tytuł
mówi sam za siebie.

Żaden alkoholik nie chce
zostać alkoholikiem. Co
więcej, nie wie. że się nim
staje. Istotą choroby jest
bowiem stałe zaprzeczanie
jej objawom. Właśnie to

zaprzeczanie staje się we­
hikułem, na którym nad­
miernie pijąca osoba wjeż­
dża w coraz węższą coraz

ciaśniejszą uliczkę, z któreś
bardzo trudno zawrócić. Ta
uliczka nosi medirczna na­
zwę: zależność alkoholowa
Zatrzaskują, się w niej ci.
którym alkohol w jakikol­
wiek sposób pomaga. Na
przykład, pomaga na zde­
nerwowanie lub na nie­
śmiałość. na samotność albo
na poczucie krzywdy.

PONATO PRZECZYTA­
LIŚMY: W „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWCM” o

tym. co uważa orasa: Prasa
uważa, że Polskę Ludowa
wykończyła klasa robotni­
cza. W „PRAWIE T ŻY­
CIU” o n’euczciwvch snół-
kach: Spółką .Warter” w

krótkim czasie roztrwoniła
miliard cudzych złotówek.
7WW„TTD”otym.że w

Legnic'.' nie ma manifesta­
cji antyradzieckich: Żi/ier
z Rosjanami na co dzień
wiemy dobrze, że hasłami i
transparentami niczego nie
osiągniemy.
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